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Uchwała Zarządu Głównego ZMP
z okazji 10 rocznicy powstania ZWM

styczniu  bieżącego roku m łodzież polska obchodzi u ro ­
czyście 10 rocznicę pow stania Zw iązku W alki M łodych, 

przyw ódcy i o rgan izato ra m łodych patrio tów  w w alce o w y­
zw olenie Polski z faszystow skiej niew oli, o niepodległość 
Ojczyzny, o zw ycięstw o i um ocnienie w ładzy ludowej.

ZW M -owcy —  godni spadkobiercy  ch lubnych  pa trio tycz­
nych  i rew olucy jnych  trad y c ji m łodego pokolenia — przejęli 
ja k  sz tan d ar bojow y pam ięć o m łodych bohaterach  W ielkiego 
P ro le ta ria tu  —  M ichale Ossowskim, Jan ie  P ie trusińsk im  i M arii 
Bohuszew iczównie, o A ntku  Rosole — w iernym  d ru h u  Feliksa 
Dzierżyńskiego, o m ężnych żołnierzach rew olucji 1905 roku.

Związek W alki M łodych kontynuow ał tę walkę, k tó rą  w la­
tach  obszarniczo - kap italistycznych  rządów  toczyła m łodzież 
skupiona pod sztandaram i KZM, bojowego pom ocnika okry te j 
chw ałą K om unistycznej P a rtii Polski.

W zorem  dla ZW M -owców byli w ielcy bojow nicy o wolność 
i socjalizm : K niew ski, R utkow ski. .Engel, Botwin, Hajęzyk, P i­
larczyk, k tórych  m łode życie przecięły salw y plutonów  egzeku- 
cyjnych, Bojanowski, którego krew  obficie zrosiła b ruk  ulicy, 
gdy szedł na czele dem onstrac ji bezrobotnych, żądających p ra ­
cy i chlebą, Sw ieżarczyk, k tó ry  legł w H iszpanii w w alce z fa­
szyzmem . To od nich uczyli się ZW M -owcy m ęstw a, h a rtu , go­
rącej miłości do O jczyzny i nienaw iści do wroga.

Pow ołany do życia przez Polską P artię  R obotniczą Związek 
W alki M łodych sta ł się jej pierw szym  pom ocnikiem  i bojową 
rezerw ą. Idee głoszone przez P a rtię  były  dla ZW M -owców n a t­
chnieniem  w walce, a zaszczyt p rzyjęcia w szeregi P a rtii — n a j­
wyższą nagrodą za o fiarny  tru d  bojowy.

W latach  niew oli h itlerow skiej na w ezw anie Polskiej P a rtii 
R obotniczej m łodzież stanęła  w pierw szych szeregach G w ardii 
Ludow ej i A rm ii Ludow ej. P iękna i ch lubna jes t karta , k tórą 
w dziejach w alki z okupan tem  zapisali m łodzi bohaterzy  b a ta ­
lionu C zw artaków , żołnierze oddziałów bojow ych ZWM, p a r­
tyzanci G w ardii i A rm ii Ludow ej. Nie szczędząc krw i i życia 
młodzi bojow nicy niszczyli żyw ą siłę w roga na zapleczu, w ysa­
dzali w pow ietrze tran sp o rty  i h itle row sk ie  składy wojskowe.
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Mścili ZW M -owcy śm ierć tysięcy w ięźniów  Paw iaka, Oświęci­
m ia i M ajdanka, b ra li odw et za spalone wsie, za szubienice 
w m iastach, za Izy m atek  i m ęczeństw o m ordow anych dzieci.

ZW M -owcy kochali życie. Chcieli je  uczynić szczęśliwym , 
pięknym  i dlatego um ieli ginąć z podniesionym  czołem. Szli za 
przykładem  dzielnych Komsomolców, w sław ionych odwagą 
i pośw ięceniem  w boju  z hordam i faszystow skim i.

W ielu z nich poległo w n ierów nych zm aganiach z wrogiem . 
Poległa w w alce H anka Saw icka i Jan.ek K rasicki, ukochani 
przez młodzież przyw ódcy Zw iązku W alki M łodych.

Zginął w boju  F ran ek  Z ubrzycki, Zofia Jaroszew icz, M irosław  
K rajew ski, B ohdan Skow roński. Z .p ie śn ią  kom unardów  na 
ustach poległ w  zam achu na kino „A pollo“ —  Kazik Dębiak.

Śm iercionośne kule żandarm ów  dosięgły  A ntka Szulca i Ryś­
ka Lenkiew icza, gdy nieśli m łodym  robotnikom  płom ienne w e­
zw anie do walki.

W brew  zaprzańcom  i sprzedaw czykom , zdrajcom  narodu  
z obozu londyńskiego, bojow y p rzyk ład  ZW M -owców zagrze­
wał i poryw ał do w ałki coraz szersze rzesze m łodzieży. W ogniu 
tej walki w yrasta li i hartow ali się przyszli budow niczow ie lu ­
dowej O jczyzny.

Cel tej k rw aw ej i zaciętej w alki w skazyw ała m łodzieży Pol­
ska P artia  Robotnicza. M łodzi patrioci szli w bój o Polskę uw ol­
nioną od obcych i rodzim ych wyzyskiw aczy, o Polskę ludu p ra ­
cującego. Ju ż  w m arzeniach  swoich w idzieli k ra j tę tn iący  tw ó r­
czą p racą  w olnych ludzi, dym iące kom iny fab ryk , tra k to ry  na 
polach, jasne szkoły, gw arne stad iony  i ciche biblioteki. I już 
wówczas, w n a jtru d n ie jszy ch  latach, gdy śm ierć zaglądała 
w oczy, uczyli się z n ieśm ierte lnych  dzieł M arksa, Engelsa, Le­
nina i S ta lina , by  poznać p raw dę o życiu i świecie, by  stać się 
godną zm ianą sta re j gw ard ii rew olucjonistów .

O te  sam e cele w alczyli i zginęli n a  polu chw ały: M ieczysław  
K alinow ski, A niela K rzyw oń, Lucyna H ertz  i tysiące innych  
bohaterów  A rm ii Polskiej pow stałej w Z w iązku Radzieckim , 
dzięki serdecznej pom ocy R ządu R adzieckiego i tow arzysza 
S talina.

1 /  IEDY w oparciu  o h isto ryczne zw ycięstw o Zw iązku R a- 
11  dzieckiego nad faszyzm em  Polska P a rtia  R obotnicza po­

prow adziła m asy p racu jące  do w alki o zdobycie i um ocnienie 
w ładzy ludu, ZW M -owcy szli w szędzie tam , gdzie w zyw ała ich 
P artia . W iele m ęstw a, h a r tu  i odw agi w ykazali ZW M -owcy 
w szeregach W ojska Polskiego, KBW  i ORMO w zaciekłych 
bojach z reakcją, z podziem nym i N SZ -tow skim i i W IN -ow skim i
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bandam i, w sp ieranym i przez anglo - am erykańsk ich  im peria li­
stów  N iejedną leg itym ację ZW M -owską noszona na sercu 
p rzeb iła  zdradziecka kula. U boku PPR -ow ców  dzielili ZW M - 
owcy obszarnićzą ziem ię m iędzy chłopów, a dw orskie pałace 
zam ieniali na  szkoły i św ietlice. Gołym i rękam i w yciągali spod 
gruzów  m aszyny i staw ali p rzy  nich do pracy. W ydali w alkę 
ru inom  W arszaw y stanęli do odbudow y ukochanej przez naród  
Stolicy. U suw ali s iady  w ojny  z sal un iw ersy te tów ' i siadali nad  
książkam i. N ie lękali się trudności —  wiedzieli, że w szystko 
co now e pow staje  w w alce i trudzie. Tego ich uczyła P artia . 
Tego ich uczył p rzyk ład  m łodych budow niczych D n iep rostro ju  
i M agm togorska. Coraz więcej chłopców i dziew cząt, p o ryw a-

ych p rzyk ładem  ZW M -owców, św iadom ych sw ych praw  i obo­
w iązków  w ludow ej O jczyźnie - ^ s ta w a ło  do odbudow y zni­
szczonego w ojną k ra ju . Z in ic ja tyw y  ZW M -owców w Łodzi n a ­
rodził się i rozw inął m łodzieżow y W yścig P racy  —  w kład  do 
rozw oju socjalistycznego w spółzaw odnictw a. W szędzie tam  
gdzie było n a jtru d n ie j gdzie po trzebni by li ludzie odważn 
i w y trw ali, gorąco kochający ludow ą O jczyznę i n iep rze jed n an i 
wobec je j w rogow  szli na  bojow e p osterunk i ZW M -owcy, 
p ion ierzy  nowego życia. ■*’

Z w iązek W alki M łodych sta ł się gorącym  orędow nik iem  
i o rgan izato rem  jedności młodzieży. W ostrej w alce z w rogim i 
w uenerow sk im i i peeselow skim i w pływ am i na  m łodzież za-
T i m / M W  w i r i ° P7 M n  °J£ anizacji m łodzieżow ych ZWM,’ OM 
TUR, ZM W -W ici i ZMD. W alka ta  doprow adziła do zjednocze­
n ia ru ch u  m łodzieżowego. Na h isto rycznym  K ongresie W ro­
cław skim  pow stał Zw iązek M łodzieży Poiskiej —  przyw ódca 
m łodych p a trio tów  w  w alce o pokój i budow ę socjalizm u 
w Polsce.

Z w iązek M łodzieży Polskiej p rzeją ł bojow y, ok ry ty  sław a 
sz tan d a r rew o lu cy jn y  ruchu  m łodzieżowego, by  u boku Pol­
skiej Z jednoczonej P a rtii  Robotniczej w alczyć o u rzeczyw istn ie­
n ie idei socjalizm u.

C Z C Z Ę S C IE M  i zaszczytem  naszego pokolenia jest doprow a- 
dzic do  konca dzieło Podję te  przez ZW M -owców. N iech 

pam ięć o n ich  n a tch n ie  w szystkich m łodych patrio tów  —  bu­
dow niczych Polski Ludow ej zapałem  i w ytrw ałością  w w alce 
pracy, nauce.

Uczm y się od bohaterów  rew olucyjnego  ruchu  m łodzieżow e­
go czynem  dokum entow ać sw ą m iłość do O jczyzny, do naszego 
narodu . N iech rosną w o fiarnej p racy  szeregi m łodych pionie­
rów  —  przodow ników  w ęgla, stali, betonu, w łókna, szeregi ra ­
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cjonalizatorów  i w ynalazców , m istrzów  oszczędności i p ionie­
rów  nowoczesnej techniki. N iech m łodzież naszych wsi s ta je  
w pierw szych  szeregach w alki o w ysokie urodzaje, o naukę 
i techn ikę w gospodarce ro lnej, o spółdzielczą, socjalistyczną 
wieś. N iech ucząca się m łodzież uparc ie  sz tu rm u je  tw ierdzę 
nauki, by rzete ln ie  opanow aną w iedzą służyć Ojczyźnie. Niech 
coraz now e tysiące chłopców i dziew cząt odw ażnych, w y trw a­
łych. nie lękających  się przeszkód i trudności s ta ją  na A pel 
ZG Z M P. rozw ija ją  ruch  pionierski, zasila ją  nasze kopalnie 
w ęgla i fab ryk i. N iech oddają sw e gorące serca, m łode ręce 
i tw órczy w ysiłek  m yśli w służbie najp iękn iejsze j idei — so­
cjalizm u i pokoju.

Uczm y się od bohaterów  rew olucyjnego  ruchu  m łodzieżow e­
go n ienaw iści do w roga ludzkości —  im perializm u, i czujności 
wobec jego podstępnych  know ań. N iech każdy m łody pa trio ta  
w ysiłk iem  sw ym  w zm acnia siłę obronną Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludow ej. B rońm y sp raw y  pokoju  i niepodległości Polski 
p rzed zbrodniczym i p lanam i podpalaczy —  am erykańsk ich  im • 
perialistów . D em asku jm y i tępm y  ich agentów  — szpiegów 
i dyw ersan tów  —  nikczem nych zdrajców , gotow ych sprzedać 
Polskę za dolarow e ochłapy. B ądźm y bezkom prom isow i wobec 
k u łak a  i speku lan ta , żerującego na tru d zie  człow ieka pracy. 
Pędźm y precz z naszego życia złodziei m ienia publicznego, chu­
liganów  i szkodników , bądźm y n iep rze jed n an i wobec b iu ro ­
k ra ty , b u m elan ta  i obiboka, wobec każdego zaw alidrogi, k tó ry  
h am u je  m arsz do socjalizm u.

Uczmy się od bohaterów rewolucyjnego ruchu m łodzieżowe­
go szlachetnego uczucia przyjaźni i solidarności z wszystkim i, 
którzy na całym  św iecie walczą o wolność, pokój i lepszą przy­
szłość. Niechaj nasze serca, jak ich serca, płoną gorącą m iłością  
do Ojczyzny Lenina i Stalina. Niechaj zacieśniają się w ięzy  
przyjaźni i braterstwa m łodzieży polskiej ze sławną młodzieżą 
radziecką. Czerpmy z przebogatych doświadczeń bohaterskiego 
leninowsko -  stalinowskiego Komsomołu.

Uczm y się od bohaterów rewolucyjnego ruchu m łodzieżowego 
niezachwianej wierności Partii —  przewodniczce mas pracują­
cych i narodu,, miłości i przywiązania do jej wypróbowanych  
przywódców. Niech każdy zetem powiec niesię do mas młodzie­
ży piękne idee naszej Partii. Niech staje na w ezw anie Partii 
i jej Wodza —  towarzysza Bieruta, na każdym posterunku w al­
ki i pracy, by organizacja nasza mogła ze słuszną dumą nosić 
miano bojowego, najdzielniejszego pomocnika Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, by najlepsi z zetem powskich sze- 
egow stawali się godną zmianą starej gwardii rewolucjonistów. 
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p O Z N A N IE  przez m łodzież ch lubnych  patrio tycznych  i rew o­
lucyjnych  trad y c ji ruchu  m łodzieżowego, a zw łaszcza 

bohatersk ie j w alki K om unistycznego Zw iązku M łodzieży Polski 
x Zw iązku W alki M łodych stan ie  się dla najszerszych  rzesz mło­
dych patrio tów  orężem  i pomocą w ich p racy  i walce.

Dla uczczenia 10-tej rocznicy pow stan ia Zw iązku W alki Mło­
dych Zarząd G łówny ZM P postanaw ia:

1. P rzeprow adzić w końcu stycznia i w lu tv m  zebran ia kół 
ZM P poświęcone X -leciu pow stania Zw iązku 'W alki M łodych,' 
u rządzić odczyty i pogadanki w zakładach pracy, szkołach, in ­
sty tucjach  i na wsi, przeprow adzić specja lne zajęcia zespołów 
szkoleniow ych. Zorganizow ać uroczyste akadem ie w św ietli­
cach, zakładach pracy, szkołach, pow iatach i na  szczeblu w oje­
wódzkim.

2. Uczcić pam ięć bohaterów  ZWM wzm ożoną w ydajnością 
p racy  w fabryce, na wsi i dobrą nau k ą  w szkole.

Rozwinąć szeroko in ic ja tyw ę socjalistycznego w spółzaw od­
nictw a um ownego. R ozwijać ruch  pionierski, organizow ać b ry - 
gady  m łodzieżow e do p racy  na n a jtru d n ie jszy ch  odcinkach n a­
szego budow nictw a, budzić ak tyw ność m łodzieży w podnosze­
niu  kw alfikacji zawodowych.

Pom nażać aktyw ność m łodzieży w w alce o w zrost p rodukcji 
roślinnej i zw ierzęcej w oparciu o najnow ocześniejsze zdobycze 
agrobiologii. Wzmóc udział m łodzieży w przygotow aniu  i p rze­
prow adzeniu  akcji siewów w iosennych. Poprzez ofiarną i w y­
tężoną pracę iść na pierw szą linię w alki o socjalistyczną prze­
budow ę wsi.

3. P rzygotow ać do d ruku  szereg publikacji pośw ięconych 
działalności Zw iązku W alki M łodych, jak  rów nież szeroką akcję 
popu laryzacy jną w prasie  i radio w form ie artykułów , opowia­
dań, w spom nień i słuchow isk.

4. Uczcić pam ięć bohaterów  ZW M poległych w w alce z na­
jeźdźcą h itlerow sk im  i bandam i faszystow skim i przez w m uro­
w yw anie tab lic pam iątkow ych na m iejscach w alki i straceń.

ZARZĄD Gf.ÓWNY ZMP

W urszawa, styczeń 1953 r.
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Z n a c z e n ie  U chw ały R zą d u  
i wynikające z niej zadania dla ZMP

Tadeusz Wegner
Sekretarz ZG ZMP

4  STYCZNIA 1953 r. ogłoszona została U chw ała Rady Mi­
n istrów  w  spraw ie  zniesienia bonowego zaopatrzen ia, regu­

lacji cen, ogólnej podw yżki płac i zniesienia ograniczeń w h an ­
d lu  nadw yżkam i p roduktów  rolniczych.

Te now e re fo rm y  gospodarcze, bardziej korzystne dła ludno­
ści p racu jące j, w prow adzają szereg isto tnych  zm ian do naszego 
życia gospodarczego i posiadają doniosłe znaczenie dla przezw y­
ciężenia w ielu trudności na cbecnym  etap ie naszego budow nic­
twa, dla dalszego szybkiego i pom yślnego rozw oju naszej go­
spodark i narodow ej.

Jak ie  są te korzyści?
 ̂ T*o pierw sze. Likwidacja system u bonowego i wprowadzenie 

jednolitych ustabilizowanych cen na wszystkie podstawowe to­
wary daje państwu możność zlikwidowania ostrych braków 
w  zaopatrzeniu ludności pracującej w artykuły żywnościowe.
Szereg tych  arty k u łó w  jak  mięso, tłuszcze, nab iał m ożna obec­
nie kupie bez ograniczeń. Z likw idow ane zostały kolejki. Z li­
kw idow ana została duża, kosztowna adm in istracja  niezbędna 
przy system ie bonow ym  z uw agi na konieczność ustanow ienia 
s ałej, w szechstronnej i sp raw nej kontroli. 1 wreszcie zlikw ido­
w ane zostały duże możliwości nadużyć, k tó re  przy system ie 
Bonowym są tru d n e  do uniknięcia. Nowe reform y gospodarcze 
likw idu jąc z naszego ry n k u  bony, kolejki, speku lac ję  pozw alają 

'■‘łihiąć porządek w handlu  i rów now agę rynkow ą.
i o drugie: Dzięki tym reformom państwo ustanawia bardziej 

sprawiedliwy podział dochodu narodowego. Spekulanci i za- 
m ozne w arstw y  wsi w ykorzystyw ali nasze trudności w zaopa- 
k zem u 1 w b raku  tow arów  rolnych do podb ijan ia  cen w olnoryn- 
te iJ T i«  ^  u16.16- P°d s taw °w ych artyku łów  i tuczyli się kosz­
cie nr) r° ^ 0 nlczej. T rzeba więc było sparaliżow ać speku la- 
P a ń s t w n ™ - 6-1 moz]liwość w ygryw ania różnicy m iędzy cenam i 

w ow ym i a  w olnorynkow ym i, obronić robotników  przed
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rosnącym i cenam i czarnorynkow ym i, nie dopuścić do dalszego 
p rzechw ytyw an ia  p rzez  bogaczy w m ieście i na wsi dużej 
części dochodu narodow ego przeznaczonej d la  k lasy  robotniczej.

Te zadania spełn ia  w całej pełni Uchw ala Rady M inistrów , 
k tó re j ostrze sk ierow ane jest przeciw ko tym  darm ozjadom  
i szkodnikom  narodu.

Po trzecie. Możliwość swobodnego zakupu bez ograniczeń 
podstawowych artykułów pierwszej potrzeby oraz podwyżka 
płac wyrównująca w bardzo wysokim stopniu podwyżkę kosz­
tów utrzvmania stwarzają dla klasy robotniczej nowe bodźce 
zainteresowania do walki o wykonanie planów gospodarczych. 
Z niesienie ruchu cen na podstaw ow e a r ty k u ły  u rea ln ia  place 
robotników  i stw arza n iezbędne w aru n k i dla dalszego, system a­
tycznego w zrostu stopy życiowej k lasy  robotniczej, na  bazie 
w zrostu w ydajności pracy  i obniżania kosztów produkcji.

System  bonow y w prow adzał pew nego rodzaju  zrów nanie 
w w ynagrodzeniu  robotników , niezależnie od ich p racy  i kw ali­
fikacji zawodowych, niezależnie od zajm ow anej roli w p roduk­
cji. Jes t to' oczywiście sprzeczne z socjalistyczną zasadą w yna­
g radzan ia pracy i uam ow ało w dużym  stopniu  w alkę o w zrost 
p rodukcji. Z n irsien ie  system u bonowego likw idu je  te  ham ulce 
i s tw arza  dogodne w arunk i dla szerokiego rozw oju w spółzawod­
nictw a pracy, dla w zrostu w ydajności pracy.

Po czw arte . I ulepszając podział dochodu narodowego na rzecz *  

państwa i klasy tobotniczej, uchwała wprowadza szereg ko­
rzystnych zmian dla chłopstwa pracującego.

Za obow iązkow e dostaw y rolnicy uzyskają w ysokie ceny 
i aczkolw iek ceny te  są niższe od w olnorynkow ych są one w zu­
pełności popłatne d la wsi. Poza tym  państw o w prow adziło sze-: 
reg  korzystnych  zm ian w cenach tow arów  kontraktow anych* 
i ustanow iło  w olną sprzedaż nadw yżek. W szelka sprzedaż nad ­
w yżek przez chłopa będzie dla niego źródłem  dodatkow ych do­
chodów. Z ostają  w ten  sposób stw orzone d la chłopa nowe bodź­
ce zain teresow ania w zrostem  produkcji rolniczej, stw orzone zo- 
s ta ją  dogodne w aru n k i do w alki o peine w ykorzystan ie rezerw  
tkw iących  w gospodarce indyw idualnej.

Dla wsi p racu jącej uchw ala posiada jeszcze jedno  dodatkow e 
znaczenie. B ijąc w speku lan tów  i kułaków , ogran iczając ich m o­
żliwości w yzysku, U chw ała Rady M inistrów  chroni m ałoro l­
nych i średn io ro lnych  chłopów  przed m achinacjam i spekulacji. 
U chw ała u trąca  spekulację , k tó re j o fiarą  padała ludność p racu ­
jąca wsi.
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D latego U chw ała R ady M inistrów  posiada duże znaczenie d la 
dalszego um acnian ia i pogłębiania sojuszu ro b o tn icz o -ch ło p ­
skiego.

W kam panii uśw iadam iającej, jak ą  w zw iązku z tym  prow a­
dzi nasza partia , pow ażne zadanie do spełn ien ia m a Zw iązek 
M łodzieży Polskiej. Chodzi o to, by w m ożliw ie najw yższym  
stopn iu  dopom óc p a rtii w w y jaśn ian iu  istoty, celu i słuszności 
w prow adzonych reform , by pomóc p a rtii w  m obilizow aniu 
w szystkich  ludzi pracy, szczególnie m łodzieży, do dalszej wzmo­
żonej w alk i o podniesienie w ydajności pracy, ilości i jakości 
p rodukow anych  a rtyku łów  jako  podstaw y dla dalszego, szybsze­
go w zrostu poziom u m ateria lnego  m as pracujących.

JA K IE  SĄ ZASADNICZE ZADANIA

P ierw sze dni, k tó re  up ły n ęły  od ogłoszenia uchw ały  w ykaza­
ły, że nasz ak tyw  słabo zna treść  i znaczenie uchw ały . Jed n y m  
więc z na jp iln ie jszych  zadań jest: uzbroić aparat i aktyw ze- 
tenipowski w jak najgłębszą znajomość tej poważnej reformy 
gospodarczej, jej istoty i celów. A ktyw  ZM P w inien być uzbro­
jony we w szystkie a rgum en ty  n iezbędne do dem askow ania rea ­
kcy jne j plotki, do usuw ania w szelkich niejasności w śród lud­
ności p racu jącej, w śród m łodzieży. W szelkie p róby  pow ierz­
chow nego w yjaśn ian ia  uchw ały  lub  operow ania ogólnikow ym i 
często na poczekaniu w ym yślanym i frazesam i są szkodliw e 
i sp rzy ja ją  tylko w rogiej działalności. Naszym  zadaniem  jest 
tak  uzbroić ak tyw  ZM P, by każdy ak tyw ista  m ógł stać  się pło­
m iennym  agitatorem , w yjaśn ia jącym  cierpliw ie i uparcie  słusz­
ną po litykę naszej w ładzy ludow ej. T aka postaw a ak ty w u  ze- 
tem pow skiego jes t n iezbędna dla w ytw orzenia w śród m łodzie­
ży atm osfery  pełnego zaufan ia do now ych posunięć k ierow nic­
tw a p artii i rządu.

Potrzebna jest większa, aniżeli dotychczas, mobilizacja agita­
torów, prelegentów, młodych nauczycieli, i wyróżnionych  
w kampanii wyborczej aktywistów  Frontu Narodowego.

D otychczasow a ocena przebiegu  realizac ji U chw ały Rządu 
w ykazu je  słabe do tarc ie  ak ty w u  ZM P z p racą  po lityczno-w y- 
jaśn ia jącą  do dużych skupisk  —  środow isk m łodzieży, jak im i 
są Dom y M łodego R obotnika, ho tele robotnicze, bu rsy  szkolne 
1 studenckie. Z adaniem  naszym  je s t dotrzeć lepiej i konse­
kw en tn ie j do tej m łodzieży i rozw inąć szerszą i głębszą p racę 
Polityczną w okół U chw ały  Rządu. Z adaniem  ak ty w u  ZMP jes t 
kształtow ać w łaściw e n as tro je  w śród tej m łodzieży, budzić
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w niej czujność wobec poczynań w roga i podpow iadać jak  w in­
na ona reagow ać n a  w rogą i szkodliw ą plotkę, na wszelkiego 
rodzaju  p róby  w yw ołania panik i i n iezadow olenia. P o trzebna 
tu  je s t bojowa postaw a każdego ak tyw isty  i każdego zetem - 
powca.

P rak ty k a  w ykazuje, że w w ielu in stancjach  zetem pow skich 
nasz ak tyw  nie może sobie poradzić z pow iązaniem  kam panii 
w ym iany  leg itym acji z p racą  wokół w y jaśn ian ia  U chw ały Rzą­
du. Na to zagadnienie zarządy ZM P w inny  zw rócić w iększą 
uw agę. K ażde kojo ZM P w inno poświęcić specja lne zebran ie 
£™ £mÓwieniia,_Uchwały 1 zadań> k tó re  z niej w yn ika ją  dla koła 
ZM P, nie osłabiając jednocześnie swej p racy  w w ym ianie legi­
tym acji.
. Czołowym naszym zadaniem jest walczyć z wszelkim i prze­
jawam i spekulacji zarówno w  mieście jak i na wsi. Dla podw a­
żenia U chw ały Rządu m iejski i w iejski sp eku lan t będzie próbo­
w ał i p i obuje w ytw orzyć chaos na rynku , podnieść ceny w olno­
rynkow e. T rzeba przekonyw ać konsum entów , ż e 'n a b y w a ją c  
to w ary  po w ysokich speku lacy jnych  cenach, zam iast nabyć je 
w h an d lu  uspołecznionym , konsum enci sam i sobie szkodzą 
i sp rzy ja ją  spekulacji T rzeba więc organizow ać opinię ku p u ­
jących  przeciw ko probom  spekulacji o rganizu jąc w porozum ie­
n iu  z p a r tią  lo tne g ru p y  agitatorów . Poza tym  ak tyw iści ZM P 
pow inni w łączyć się do już  ustalonych form  kontro li hand lu  
uspołecznionego.

W yjaśniając Uchwałę Rządu aktywiści ZMP powinni zwró­
cić szczególną uwagę na to, że jedyną słuszną drogą do podnie­
sienia stopy życiowej ludności pracującej i dla pełnego wyko­
rzystania możliwości, jakie w tej dziedzinie daje Uchwała __
jest wzrost wydajności pracy. Zadaniem  ZM P jest więc pobu­
dzać w śród m łodzieży gorący zapał do w ydajn iejszej niż dotąd 
w alki o plan. N ajlepsi młodzi chłopcy i dziew częta czynem  
d o k u m en tu ją  swój patrio tyzm , swą m iłość do ludow ej ojczyzny 
Nowe tysiące śm iałych dziew cząt i chłopców zasilać pow inny 
szeregi ruchu  pionierskiego w spółzaw odnictw a pracy i bojow ą 
postaw ą dokum entow ać swój stosunek do U chw ały Rządu, 
p rzeciw staw ić się m alkontentom , m azgajom  i nierobom . Swo­
je  zaufan ie i p rzyw iązanie do w ładzy ludow ej m łodzież doku­
m entow ać w inna organizow aniem  now ych brygad p rodukcy j­
nych, zdobyw ańiem  coraz to nowych i wyższych kw alifikacji 
zawodowych. Od szybkiego, stałego podnoszenia swych kw ali­
fikacji, przechodzenia z pracy dniów kow ej do akordow ej, do­
skonalen ia sw ych m etod pracy  zależy podniesienie zarobków
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każdego robotn ika i zw iększenie jego udziału  w w alce o p rzy­
spieszenie budow nictw a socjalistycznego. O rganizacje ZM P 
ze szczególną tro ską w inny  dbać o szybkie i sp raw ne za ła tw ia­
n ie wszelkich bolączek m łodzieży, um ożliw iając jej, w porozu­
m ieniu  z p a r tią  i k ierow nictw em  zakładów  pracy, przechodze­
n ie do prac akordow ych, opartych  na  jak  najsłuszn iejszych  no r­
mach.

Podniesienie aktywności produkcyjnej młodzieży, uporczy­
wa walka z bumelanctwem, troska o pełne zabezpieczenie so­
cjalistycznej dyscypliny pracy, to w odpowiedzi na Uchwałę 
Rządu niezm iernie ważne i decydujące zadanie do pracy ZMP 
wśród młodzieży.

Na wsi — walka o wysokie urodzaje, rozwój hodowli, roz­
szerzanie kontraktacji, o pełne wykonanie przez chłopów ich 
obowiązków wobec państwa —  to walka o stworzenie warun­
ków niezbędnych dla system atycznego zaopatrywania ludności 
pracującej w artykuły rolne. Pełny udział zetem powców  
w  tej walce, to bojowe zadanie wszystkich kół w iejskich ZMP.

Osobne zadanie, w ym agające dużego w ysiłku od w szystkich 
instancji i kół ZM P, zadanie, posiadające n iezw ykle w ażne 
znaczenie w sp raw nym  zaopatryw aniu  ludzi p racy  w a r ty k u ły  
ro lne i przem ysłow e stanow i p raca ZM P w h an d lu  socjalistycz­
nym . W odpowiedzi na  w ezw anie załogi CDT w W -w ie mło­
dzież p racu jąca  w h and lu  uspołecznionym  w inna stać się in i­
c ja to rką  podejm ow ania zobow iązań we w spółzaw odnictw ie 
o ty tu ł najlepszego sprzedaw cy, najlepszej obsługi sklepu, n a j­
lepszej b rygady  sklepow ej. R uch w spółzaw odnictw a um ow ne­
go w handlu , in icjow any przez ZM P, w inien w ciągnąć w szyst­
kich pracow ników  handlow ych do w alki:

— O w ykonanie p lanów  obrotow ych, likw idację m ank 
i nadw yżek, o system atyczne zaopatryw anie w szystkich 
punk tów  handlow ych.

—  O w łaściw ą postaw ę m o ra ln ą  i po lityczną pracow nika 
handlow ego, o sp raw n ą i u p rze jm ą obsługę konsum entów .

— O k u ltu rę  sk lepu  czy stoiska, czystość, higienę, este­
tyczny w ygląd w nę trz  i w ystaw  itd.

P odejm ując in ic ja ty w ę zetem pow ców  W arszaw y ina.ancje  
ZM P pow inny rozw ijać w e w szystkich  m iastach  i gm inach  m ło­
dzieżowe sztafe ty  w spółzaw odnictw a um ow nego o ty tu ły  n a j­
lepszych pracow ników  h an d lu  socjalistycznego.
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Zwalczanie biurokracji i niedbalstwa w handlu uspołecznio­
nym, demaskowanie nieuczciwych sprzedawców, normalne za­
opatrywanie sklepów, rozwijanie współzawodnictwa w handlu 
— tc niezmiernie ważne zadania naszej organizacji.

Takie są te  nasze najw ażniejsze zadania do naszej p racy  nad 
pełnym  zrealizow aniem  styczniow ej U chw ały R ady M inistrów . 
U chw ała ta  —  jak  m ówił tow. Ochab na w arszaw skiej naradzie 
ak tyw u  F ro n tu  N arodow ego — pomoże nam  pokrzyżow ać i zła­
m ać m ach inacje  kułaków  i spekulan tów , zaprow adzić rów no­
w agę na rynku , wzmocnić regu lu jącą  siłę p aństw a w dziedzinie 
w ym iany  tow arow ej m iędzy m iastem  i wsią, popraw ić zaopa­
trzen ie  k lasy  robotniczej i w prow adzić spraw iedliw szy podział 
dochodu narodowego.

„.... Przegrupowujemy swoje siły, aby w  nowym szyku sku­
teczniej bić wroga klasowego, rozgromić spekulantów, zabez­
pieczyć pełne urzeczywistnienie programu Frontu Narodowe­
go, programu, za którym glosował cały naród w  dniu 26 paź­
dziernika 1952 r.“ *

i

*' Z przem ówienia tow. E. Ochaba na w arszaw skiej naradzie ak tyw u 
F ron tu  Narodowego. •
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„Nos braterski połqczył dziś marsz"

Felicja Rapaport

\ A 7  1942 roku, roku  zaciętej w alki narodów  przeciw ko h o r­
dom h itle row sk im  przedstaw iciele m łodzieży 29 narodów  

u tw orzy li w Londynie Św iatow ą R adę Młodzieży. M obilizowała 
ona m łodzież św iata  do w alk i przeciw ko faszyzm owi, rzuciła 
wfezwanie: „Jednoczcie się! Walczcie! A takujcie! Zwyciężajcie!1*

A w  1945 roku, gdy ręce żołnierzy radzieckich za tknęły  nad 
R eichstagiem  czerw ony sz tan d a r —  zw iastun  zw ycięstw a nad  
faszyzm em , w Londynie zebrała się Św iatow a K onferencja 
M łodzieży. 437 delegatów  i 148 obserw atorów  reprezentow ało  
n a  n iej 30 m ilionów  m łodzieży z 63 k rajów . W śród delegatów  
byli bohaterow ie i b ohaterk i Zw iązku Radzieckiego, francuscy  
bojow nicy R uchu Oporu, p rzedstaw iciele tych  w szystkich, k tó ­
rzy  w czoraj z k arab in em  w ręk u  w alczyli z faszyzm em ; ze­
b ra li się, aby  w spólnie pom yśleć nad  sw ą przyszłością. W Ś w ia­
tow ej K onferencji M łodzieży wzięli udział w raz z kom unista­
m i m łodzi katolicy, socjaliści i liberałow ie, p rzedstaw iciele n a j­
różnie jszych  poglądów  politycznych, w ierzeń  re lig ijnych  i ras. 
K onferencja  pośw ięcona była trzem  zasadniczym  problem om :

—  Walce młodzieży o wolność i lepsze życie, wyplenienie po­
zostałości faszyzmu, oraz odbudowie zniszczonych przez wojnę 
krajów.

—  Walce o niepodległość narodową krajów kolonialnych  
i zależnych, o ekonomiczne i społeczne prawa młodzieży.

—  Utworzeniu stałej światowej organizacji młodzieży demo­
kratycznej dla kierowania walką młodzieży o szczęśliwą i po­
kojowy przyszłość.

K onferencja  uśw iadom iła m łodzieży, że chociaż w ojna fo r­
m aln ie  została zakończona —  w alka trw a . W G recji i H iszpa­
nii, w  Indonezji i M alajach, w  V ietnam ie wciąż jeszcze rozle­
g ają  się salw y karab inów , wciąż jeszcze g iną  ludzie. M iliony 
m łodzieży w  k ra jach  kap ita listycznych  pozbaw ione są p raw  
ekonom icznych i socjalnych, ży ją  w strasz liw ych  w aru n k ach  
ekonom icznych. I dlatego po trzebna jes t zorganizow ana i so­
lidarna w alka całej m łodzieży o  p raw a do lepszego życia.

Wokół konferencji wrogowie młodzieży Rozpoczęli wielką 
Prowokacyjną kampanię. Starano się nadać jej działalności
V| -
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ch a rak te r apolityczny, sugerow ano, że więź m łodzieży św iata 
pow inna opierać się jedyn ie  na w ym ianie kulturalno-sportow e.j, 
głośno krzyczano o tym , że n ie  is tn ie je  po trzeba zorganizow a­
nej walki m łodzieży św iata.

Konferencja Londyńska uwieńczona została zwycięstwem  
jedności młodzieży. 10 listopada 1045 roku utworzona została 
Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej.

Na tej h istorycznej konferencji m łodzież św iata  przez usta 
sw ych delegatów  przysięgła:

Wzorem i natchnie­
niem dla młodzieży ca­
łego św iata są Komso­
molcy, pracujący na 
W ielkich Budowlach Ko­
munizmu. w  hutach, fa­
brykach, na wszystkich  
odcinkach pokojowego  
budownictwa ZSSR.

„...zbudować na całym  św ięcie jedność młodzieży wszystkich  
ras, narodowości, kolorów skóry i wierzeń, usunąć z powierzch­
ni ziemi wszelki ślad faszyzmu. Utrwalić m iędzy wszystkim i 
ludami świata szczerą przyjaźń międzynarodową.

Utrzymać pokój trwały i sprawiedliwy.
Zlikwidować nędzę, wyzysk i bezrobocie.
Przybyliśm y — stw ierdzili delegaci — aby potwierdzić jed­

ność całej młodzieży, uczcić pamięć poległych towarzyszy 
i przysiąc, że: zręczne dłonie, szlachetne um ysły i entuzjazm  
młodzieży nigdy już nie zostaną użyte dla celów  w ojny“.

Młodzież jest wierna złożonej przez siebie przysiędze. Coraz" 
to nowe tysiące młodzieży jednoczą się pod sztandarem ŚFMD, 
aby zdecydowanie bronić swej przyszłości. W chwili utworze­
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nia F ederacji w 1945 roku liczyła ona około 30 m ilionów  m ło­
dzieży z 63 krajów . W roku 1951 ilość członków SFM D zw ięk­
szyła się do 72 m ilionów  m łodzieży z 84 krajów . Ten w zrost 
liczebny szeregów  SFM D jes t dobitnym  przykładem  w zm ocnie­
nia się dem okratycznego ru ch u  m łodzieży w poszczególnych 
k ra jach , je s t dowodem  tego, że m łodzież św iata  w idzi w F e­

deracji najlepszego obrońcę sw ych  p raw  i dążeń do lepszej 
Przyszłości o raz  w ytrw ałego  bojow nika o pokój, dem asku jące­
go zbrodnicze poczynania im perialistów  i ich sługusów.

BEZROBOCIE ALBO KARABIN

W tym  czasie, gdy w ZSRR oddano do u ży tku  kan a ł W ołga— 
Bon, gdy naród  radziecki i jego szczęśliwa m łodzież wznosi 
sw ym i rękam i budow le kom unizm u, gdy w k ra jach  dem okracji 
ludow ych tę tn i pokojow a tw órcza praca, am erykańska gazeta 
»New Y ork H erald  T rib u n e“ pisała  —  „pierw szeństw o przed
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w ydatkam i na budow ę domów m ieszkalnych, zapory h ydro - 
e lek trycznej i kanału  w St. L au ren t w inny mieć w ydatk i w oj­
skow e“.

Młodzież dźw iga ciężar przygotow ań w ojennych. Szaleńcza 
m ilitaryzac ja  ekonom iki k ra jów  kap ita listycznych  pogarsza 
z każdym  dniem  w arunk i życia m łodzieży w tych  k rajach . 
M łodzież je s t podw ójnie w yzyskiw ana. W Szw ecji np. zarobek 
m łodzieży zależnie, od w ieku  stanow i zaledw ie 52°/», a n aw et 
41®/« zarobku  starszych  robotników . Podobnie w innych  k ra jach  
kapitalistycznych .

W e F ran c ji powszechną k lęską jest w łóczęgostwo. M łodzi lu ­
dzie pozbaw ieni pracy i dachu nad  głow ą w ałęsają  się po u li­
cach w  poszukiw aniu  doryw czej pracy. A za pieniądze w ydane 
na w ojnę w V ietnarnie m ożna było zbudow ać we F ran c ji 500.000 
now ych m ieszkań. W Niem czech Zachodnich —  jak  to zresztą 
ośw iadczają sam e w ładze B onn —  jest 1.625.000 m łodych bez­
robotnych, pozbaw ionych m inim um  koniecznego do życia.

B ezw stydnie i zw ierzęco w yzyskiw ane są dziew częta. W yko­
nyw ana przez n ie p raca opłacana jes t niżej niż p raca m ężczyzn. 
Ńa R adzie ŚFM D w  B erlin ie  w  1951 roku  delegat P o rtugalii 
z oburzeniem  odsłonił rzeczyw isty  stosunek rządów  zdrady 
narodow ej do w łasnej m łodzieży, m ów iąc: „Tylko w  dwóch 
m iastach  —  Lizbonie i P o rto  je s t 48.000 p ro s ty tu tek  (legalnych, 
k tó re  op łaca ją  podatki) w  w ieku  od 11— 18 lat. U stró j faszy­
stow ski zm usił je  do ostatn iego  k ro k u “.

Szkoły zam ienia się w koszary. N auka jest p rzyw ile jem  bo­
gatych. W e W łoszech 2 m iliony dzieci i m łodzieży nie uczę­
szcza do szkół z pow odu b rak u  lo k a li, 'a  w  tym  sam ym  czasie 
rząd  b u d u je  now e w ielk ie  koszary  wojskow e. Bez p raw a do 
pracy, k u ltu ry  i nauki, ubezpieczeń socjalnych  ż-rje młodzież 
w k ra ja ch  kap italistycznych  i kolonialnych.

ŚFM D na jedno z czołowych m iejsc sw ej działalności staw ia 
w alk ę  o gospodarcze, socjalne i k u ltu ra ln e  praw a m łodzieży. 
W dek la rac ji ŚFM D czytam y:

„młodzież, która zarówno na polach bitew, jak i na tyłach  
niosła na sw ych barkach głów ny ciężar walki przeciwko fa­
szyzmowi, ma niezaprzeczalne prawo do lepszych, odpowiada­
jących godności ludzkiej, warunków życia“ ;—

W w alce o to  praw o ŚFM D zorganizow ała w  1948 roku  
w  W arszaw ie M iędzynarodow a K onferencję  M łodzieży P racu ­
jącej, k ilk ak ro tn ie  w ysuw ała delegacje z m em orandum  do K o­
m isji G ospodarczej i Socjalnej ONZ, organizow ała k ra jow e 
zjazdy  m łodych robotn ików  i cały szereg innych  kam panii.

. r
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T em u też celowi służy przygotow yw ana obecnie M ie zynaio  o 
wa K onferencja w obronie p raw  młodzieży.

Na iei to w ezw anie s tra jk o w ali młodzi górnicy z C ournere , 
m etalow cy M anchesteru  i M ilano, m łodzi urzędnicy  paryscy 
i japońscy transportow cy. SFM D uczy m ło d z i«  s k u te c z n y  
walczvć o sw e praw a, pom aga jej zrozum ieć, ze kap italizm  
dobrow olnie niczego n ie odda i pokazując życie m 
dzieckiej i k ra jów  dem okracji ludow ych, w skazuje im  perspe 
tyw ę zw ycięstw a.

ODWRÓĆMY WYLOTY ARMAT OD PIERSI CZŁOWIEKA
D l a  p r o w a d z e n i a  w o j n y  p o t r z e b n i  s ą  

ż o ł n i e r z e  i b r o ń .  U S A  d a  b r o n ,  a E u r o- 
n a ż o ł n i e r z y “ —  ośw iadczył cynicznie aw an tu rn ik  w o jen ­
ny E isenhow er. D la realizacji zbrodniczych planów  w ojennych 
potrzebne jes t bankierom  W all S tree t m ięso a rm a tn ie  i d la te ­
go usiłu ją  wcisnąć w  ręce m łodzieży karab iny . W tym  ce 
działa cała dolarow a p ro p a g a n d a .F ilm y  am erykańsk ie  p<ok - 
zu ia  rzekom y ra j w ysłanych  do K orei zołdakow, k tó rym  w 
dług film ów ' u m ila ją  życie p iękne girlsy. S traszy się m łodzież 
w idm em  kom unizm u, rzekom ą napaścią czerw onych na „wol 
ny św ia t“ .

N ajbardziej reakcy jny  dziennik  francusk i „Le F igaro  po­
świecił t e r  bezczelny a r ty k u ł pt. „ J e ś l i  c h  c e s z n a- 
u c z y ć  s . ę  z a w o d u ,  w s t ą p  d o  w o j s K a .  
A gdv propaganda zawodzi, w tedy  im perialiści w ysy ła ją  po 
prostu w ezw ania do w ojska. Dla n ich w ojna to now e zyski coz 
ich obchodzi, że francuska m atka B eauregard  u trac iła  w e 
nam ie jedynego syna, cóż ich obchodzi to. ze m łodz! am ery k ań ­
scy chłop giną w K orei. In te res  jest in teresem  i bam uerzy 
skw apliw ie no tu ją  w swoich rachunkach  zyski w ojenne. P rze­
d łużają  oni służbę w ojskową, zm uszają bezrobotną młodzież d< 
zawodowej służby wojskow ej, a w A m eryce i F in landii obej­
m uje się przeszkoleniem  w ojskow ym  naw et dziewczęta, im pe­
rialiści m ogą ofiarow ać m łodzieży tylko koszary, faszystow ską 
d y k ta tu rę  i śm ierć. ŚFM D prow adzi młodzież św iata do zdecy­
dow anej w alk i o pokój, tłum aczy  jej w czyim  in teresie  jest 
w ojna i odsłania praw dziw e oblicze im perializm u am ery k ań ­
skiego.

„Nigdy nie będziemy walczyć przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu“ —  tak i jes t bojow y okrzyk chłopców i dziew cząt tran - 
ruskich, w łoskich, n iem ieckich i innych. Ta młodzież rozumie,
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że Związek R adziecki piękny i szczęśliwy k ra j w olnych ludzi 
nie chce w ojny, tak  jak  n ie chcą jej bestialsko zniszczone przez 
wojnę k ra je  dem okracji ludow ej. . W im ieniu m łodzieży ŚFMD 
zaprotestow ała przeciw ko użyciu broni bakteriologicznej w Ko­
rei, przeciw ko b rudnym  w ojnom  kolonizatorów , to ona ogło­
siła współazow dnictw o w śród m łodzieży całego św iata w zbie­
ran iu  podpisów pod A pelem  Sztokholm skim . Chłopcy i dziew ­
częta B erlina, R zym u i P aryża  podpisują ze sobą um ow ę o tym  
szlachetnym  w spółzaw odnictw ie. Nie zw ażając na te rro r  i w ię­
zienia młodzi bojow nicy o pokój w Niem czech zachodnich, J a ­
ponii, A m eryce w y trw ale  o tw ie ra ją  oczy ludziom , pom agają

M anifestacja członków ŚFMD w  Chinach.

zwiększać szeregi ak tyw nych  bojow ników  o pokój. Nic jeden  
raz ogłaszała SFM D sw oje w ezw ania do solidarności z m łodzieżą 
Korei i H iszpanii, G recji i Jugosław ii, Y ietnam u i Japon ii — 
w alczącej o praw o do życia, przeciw ko faszyzm owi.

Codziennie do ŚFMD przychodzą listy od młodzieży ze w szy­
stkich kontynentów. Te listy to meldunki walki. Z dum ą m el­
dow ali ŚFM D chłopcy z N eapolu, że młodzież, k tó ra o trzym ała 
k a rty  m obilizacyjne zebrała się na placach i publicznie spaliła 
te  karty . M łodzież Tokio dow iedziaw szy się, że na w zgórzu 
ma stanąć b a te ria  dział przeciw lotniczych w ycięła w szystkie 
drzew a na ty m  wzgórzu, czyniąc je  n ieprzydatny  a  dla a r ty ­
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lerii. Młodzież Iran u  donosiła k ró tko  — zebraliśm y 500.000 pod­
pisów pod A pelem  Sztokholm skim . W czasie w ielkie] m anife­
stacji w m ieście Rosario w A rgen tyn ie  50.000 m łodych w y­
legło na ulicę z okrzykiem  „nie pójdziemy na Koreę“. Są w śród 
m eldunków  wiadom ości z pola w alki, są w reszcie w spaniałe 
m eldunki o twórcze] pokojowe] pracy komsomolców, m łodzie­
ży z k ra jów  dem okracji ludow ej, k tó re j tw órczy tru d  jest 
w kładem  w w alkę o pokój.

W spaniałym  przeglądem  jedności siły i zdecydow anej woli 
u trzym an ia  pokoju są św iatow e spotkania m łodzieży., O dbyty 
w B erlin ie w 1951 III Św iatow y Festiw al M łodych B ojow ni-

W pam iętne dni Zlotu — 22.VII.1952.

ków o pokój, w k tó rym  wzięło udział ponad 2 m iliony chłop­
ców i dziew cząt ze 104 k rajów , oświadczył:

„niezłomną wolą młodej generacji wszystkich krajów i naro­
dów i jej jak najgłębszym  życzeniem  jest utrzymanie pokoju 
i wywalczenie lepszej przyszłości“.

NIE ZASTRASZĄ

P rzerażen i w span iałą  postaw ą m łodzieży św iata, je j jedno­
ścią i b ra te rstw em , zdecydow aną w olą w alk i o swe praw a, 
0 pokój —  im perialiści czynią w szystko, aby przeszkodzić
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w pracach Federacji. S iedzibą Federacji był Paryż, ale po­
słuszny woli sw ych m ocodawców rząd francuski usunął F ede­
rację  z Paryża. W iele k ra jow ych  organizacji m łodzieży za­
proponow ało sw e stolice na siedzibę ŚFMD. Mieści się ona 
dziś w Budapeszcie.

Rząd de G asperiego odebrał paszport Enrieo B erlinguerow i, 
przew odniczącem u F ederacji ,sądząc, że w ten  sposób sp ara ­
liżuje je j pracę. Z łudne nadzieje. Rządy kap italistyczne chw y­
tają  się w szelkich m etod —  aresz tu ją  przyw ódców  ruchu  m ło­
dzieżowego. A le to nie osłabia w alki m łodzieży, lecz potęguje 
ją. Gdy policja w łoska aresztow ała za an tyw ojenną działal­
ność Nalko Adoliniego, działacza F ederacji M łodych K om u­
nistów  we W łoszech, w odpowiedzi na to 500 m łodych W ło­
chów z prow incji, w  k tó re j on pracow ał, w stąpiło  do o rg an i­
zacji.

Znany podżegacz w ojenny H erb ert M orrisson w raz z in n y ­
mi wściekle a takow ał Zlot B erliński, W aszyngton dał polece­
nie: nie w ydaw ać paszportów . A le ani a tak i na bagnety  w ojsk 
am erykańsk ich  w A ustrii, ani pałki zachodnio-niem ieckich po­
licjantów , an i zapory  czołgowe, ku le  i w ściekła propaganda 
nie zastraszyły  m łodzieży, p rzyby ła ona na F estiw al.

W bezsilnej n ienaw iści do w alczącej m łodzieży im p eria li­
ści zak ładają  i f in an su ją  m łodzieżowe organizacje  faszystow ­
skie — ale w nich  zn a jd u ją  p rzy tu łek  tylko zdem oralizow ani 
bandyci, z k tó ry ch  to  rów nież sk łada się M iędzynarodow y 
Związek M łodzieży Socjalistycznej —  posłuszne narzędzie 
im perializm u, k tó ry  głośno ubolew a nad tym , że nie m a żad­
nych w pływ ów  w śród m łodzieży.

„Młodzieży, łącz się w  walce o trwały pokój, o demokra­
cję, niezawisłość narodową i lepsze warunki życia młodego 
pokolenia“ — takie jest wezwanie SFMD. Pod jej sztandarami 
walczy dziś silna jednością, świadoma celu swej walki m ło­
dzież całego świata.
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N a  a re n ie  św iata
Aleksander M ichalski

B A T A M E R Y K A Ń SK I PR Z Y N A G L A  S Z K A P Ę  A T LA N T Y C K Ą

T T PR O G U  N ow ego R oku 1953 ra d io  an g ie lsk ie  p łacz liw ie  sk a r-  
żyło się, że p ra sa  an g ie lsk a  „w ita  N ow y R ok bez en tu z ja z m u “ . 

W P a ry ż u  ag en cja  A F P  w tó ro w a ła  ty m  b iadan iom , s tw ie rd z a ją c  
sm ę tn ie , że „b ilan s  zeszłoroczny  w y p ad a  n e g a ty w n ie “ (oczywiście 
n e g a ty w n ie  d la  p o lityków  zachodnich).

T ak ich  ża ło snych  głosów  w  obozie im p e ria lis ty c zn y m  p o jaw ia  się  
o s ta tn io  b a rd zo  w iele. N aw et re a k c y jn a  p ra sa  zachodn ia  n ie  m oże 
ju ż  bow iem  u k ry ć  coraz to  w y ra źn ie jsz y ch  ob jaw ów  gn ic ia  u s tro ju  
im p eria lis ty czn eg o , dalszego  n a ra s ta n ia  sp rzeczności w śró d  p ań s tw  
k ap ita lis ty c zn y c h  i now ych  ob jaw ów  ich  słabości.

P rz y k ła d e m  tru d n o śc i n ęk a ją cy c h  E u ro p ę  zachodn ią  b y ł p rzeb ieg  
sesji R ad y  A tla n ty ck ie j w  P a ry ż u  (sesja od b y ła  się  w  d n iach  od 15 
do 18 g ru d n ia ). J a k  w iadom o o rg an izac ja  a t la n ty c k a  s ta n o w i sp i­
sek  p a ń s tw  zachodn ich  pod  k ie ro w n ic tw em  U SA , p rzec iw ko  poko ­
jow i. S esje  R ady  A tla n ty c k ie j służyć m a ją , zgodnie z in te n c ją  pod ­
żegaczy am ery k ań sk ich , w zm ożen iu  zb ro je ń  s a te l itó w  USA. T akże 
obecnie, p rze d  k o n fe re n c ją  p a ry sk ą , w ódz a t lan ty ck i, g e n e ra ł dżu­
m a R idgw ay  ') żąd a ł now ych  400 m il. do la rów  od p a r tn e ró w  a t la n ­
tyck ich  n a  bu d o w ę baz w o jen n y ch  w  E u ro p ie  i dom agał się  by  p a ń ­
s tw a  zach o d n io -eu ro p e jsk ie  w y k o n a ły  w  p e łn i p ro g ra m  u ch w a lo n y  
n a  sesji a tla n ty c k ie j w  L izbonie w  lu ty m  1952 r. „ P ro g ra m  lizboń ­
sk i“ zobow iązyw ał e u ro p e jsk ic h  podop iecznych  U SA  do w y s ta w ie ­
n ia  w  ro k u  b ieżącym  50 dy w iz ji d la  p la n o w a n e j p rzez  podżegaczy  
w o jn y  ag resy w n e j.

A le okazało  się, że b a t am e ry k a ń sk i sm a g a jący  dychaw iczne  rz ą ­
dy  zach o d n io -eu ro p e jsk ie  n ie  m oże ju ż  p rzy n a g lić  ich  do  szybsze­
go galopu . P a ń s tw a  a tla n ty c k ie  u g in a jąc e  się pod c iężarem  zb ro je ń  
n ie  b y ły  w s tan ie , n a w e t za cenę dalszego  pog łęb ien ia  nęd zy  lu d ­
ności w  ich k ra ja c h , sp ro s ta ć  w y m ag an io m  am ery k ań sk im . R id g w ay  
m u sia ł w ięc, r a d  n ie  rad , z re d u k o w a ć  do p o łow y  sw e  w y m ag a n ia  
do tyczące b u d o w y  baz  w o jen n y c h  w p ań s tw a c h  a tla n ty c k ic h .

’) Czytaj — Ridżuej.
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W konsekw encji rea liza c ję  uchw ał lizbońsk ich  p rze su n ię to  n a  d a l­
szy okres.

W P ary żu  w szyscy sa te lic i U SA  prześciga li się  n aw z a je m  w  po­
k o rn y ch  sk a rg a ch  n a  trudności, ja k ie  s tw a rz a  w  ich k ra ju  p o lity k a  
p rzygo tow ań  w o jennych . Ż alił s ię  w ięc np. m in is te r  ang ielsk i, 
E den  -)  ale na jg ło śn ie j lam en to w a ł ów czesny m in is te r  fra n cu sk i 
S chum an  "), k tó ry  p ro sił o w ięliszą w yrozum ia ło ść  d la  ciężkiej sy ­
tu a c ji w e F ra n c ji, k tó re j siły  k a ta s tro fa n ie  osłab ia  „b ru d n a  w o jn a“ 
w  V ietnam ie.

A by załagodzić n iezadow olen ie  R id g w ay a m in is tro w ie  a t la n ty c ­
cy p rześciga li się  w  zapew n ien iach  o sw ej gotow ości do dalszego 
w zm ożem a re p re s ji w obec sił d em o k ra ty czn y ch  i pokojow ych  
i przyrzc k tli, że forsow ać będą dalszą  faszyzację  ich k ra jó w . Szcze­
gó ln ie  g łośno  w y ch w ala ł sw e zasług i w  te j dziedz in ie  p re m ie r  w ło ­
ski, de G asperi.

„A R M IA  E U R O P E JS K A  M A OŁÓW  W  SK R Z Y D Ł A C H “

Na sesji a tla n ty c k ie j w  P a ry ż u  m ów iono  też w ie le  o tru d n o śc iach , 
n a  ja k ie  n a p o ty k a  rea liza c ja  p lanów  tzw . „a rm ii e u ro p e jsk ie j“ bę­
dącej ja k  w iadom o szy ldem  m ask u jący m  p o w stan ie  now ego, 
odw etow ego  W ehrm ach tu . P a r la m e n ty  zachodnie, zw łaszcza f ra n ­
cuski i bońsk i n ie  m ogą do tąd  zdecydow ać się, ze w zględu  na opór 
ludnośc i, n a  o sta teczn ą  ra ty f ik a c ję  (uchw alen ie) u s ta w y  o a rm ii 
eu ro p e jsk ie j, m im o, że p e r tra k ta c je  w  sp raw ie  je j u tw o rze n ia  t r w a ­
ją  ju ż  d łuże j, n iż d w a i pó ł roku . „A rm ia  eu ro p e jsk a  m a ołów  
w  sk rz y d ła c h “ p isa ła  m e lan c h o lijn ie  w  zw iązku  z ty m  p a ry sk a  g a ­
ze ta m ieszczańska Ł e M onde 2 * 4 5).

J gdy  ty lk o  m in is tro w ie  w róc ili do dom u z P ary ża , gm achem  
„w sp ó ln o ty  a t la n ty c k ie j“ w strzą sn ą ł k ryzys rządow y  we F ra n c ji , 
o siem n asty  z k o le i k ry zy s po w ojnie. P re m ie r  P in ay  ') m usia ł u s tą ­
pić. N a jego  m ie jsce  p rzy szed ł R ene M ayer. J a k ie  by ły  p rzy czy n y  
u p ad k u  rzą d u  P in ay a , k tó ry  u trz y m a ł się  p rzy  w ładzy  za ledw ie 
p rzez  9 m iesięcy? U padek  te n  n as tą p ił z ty ch  sam y ch  p rzyczyn  d la 
k tó ry c h  schodziły  z a re n y  po litycznej je d e n  po d ru g im  do ty ch cza­
sow e g ab in e ty  fra n cu sk ie , a  m ianow ic ie  n a  sk u te k  zb ro jeń  ponad  
s iły  k ra ju , co p o w o d u je  s ta ły  w zrost tru d n o śc i gospodarczych  i s ta ­
le  zw iększa jące  się  zubożen ie ludności. D otychczasow e rzą d y  n ap o ­
ty k a ją  w  sw ej re a k c y jn e j po lity ce  na opó r m as, czego p rzy k ła d em

2) C zytaj — Iden.
■’ł C zytaj — Szurną n.
4) C zytaj — Ly m ond.
5 )  C zytaj — P inej.
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je s t ak c ja  spo łeczeństw a p rzeciw ko  u k ład o w i er ag re sy w n e j ,,a rm ii 
e u ro p e jsk ie j“ . •*

N ow em u p rem iero w i, R ene M ayerow i udało  się sk lecić rząd  ty l­
ko  d la tego , że o d eg ra ł w  Z g ro m ad zen iu  N arodow ym  kom edią, że 
zasto sow ał dem agogiczny  m an ew r. Z apew n ił on m ianow icie  d ep u ­
tow anych , że żądać będzie rew iz ji p ostanow ień  o a rm ii eu ro p e j­
sk ie j, bo n ie  m ożna p rzecież dopuścić do tego, by rząd f ra n cu sk i 
z rezy g n o w ał ze sw ej a rm ii n a ro d o w ej, od d ając  ją  pod rozkazy  ge­
n e ra łó w  h itle ro w sk ich .

R ene M a y er p rzy rzek a ł, że w y stą p i p rzeciw ko  p o stanow ien iom  
ó „a rm ii e u ro p e jsk ie j“ a le  n a p ra w d ę  m yśla ł inaczej. P óźn ie j p rz y ­
znał, że w  jego  in te n c jac h  n ie  leży  w cale rea liza c ja  p rzyrzeczeń , 
k tó re  dał Z g rom adzen iu  N arodow em u. „ P rz e m ia n a “ R ene M ayera 
n ie  m oże z re sz tą  zdziw ić n ikogo. T en  p o lityk , zw iązany  ściśle 
z fra n cu sk im  dom em  b an k o w y m  R o tsch ilda  6) i m n o p o lis tam i am e­
ry k ań sk im i, w p rz ęg n ię ty  je s t w  ry d w a n  podżegaczy  i go tów  je s t 
w  każdej chw ili zd radzić  in te re sy  n aro d o w e F ra n c ji  na korzyść 
sw ych  w łasn y ch  i re p rez en to w an y c h  przez niego in te resó w  kół m o­
nopo lis tycznych .

W yn ik iem  p rze s ile n ia  rządow ego  w e F ra n c ji  je s t o s try  k ry zy s a r ­
m ii eu ro p e jsk ie j, „nowy w y b u ch  sprzeczności, zw łaszcza pom iędzy  
im p e ria lis ta m i f ra n cu sk im i a zachodn io -n iem ieck im i m a jący  sw ą 
p o d staw ę  w w alce  o zdobycie lepszej pozycji w  b lo k u  ag resji, k tó ­
rem u  p a tro n u ją  USA.

F ra n c u sk ie  p a r tie  b u rżu a zy jn e , k tó re  la w iru ją  pom iędzy  ra fam i 
n a ra s ta ją c y c h  tru d n o śc i, n ie  p o s ia d a ją  żadnego  k o n k re tn e g o  p ro ­
g ram u  w skazu jącego  w y jśc ie  z obecnej ślepej u liczk i, w  ja k ie j z n a j­
d u je  s ię  F ra n c ja . Je d y n ie  P a r t ia  K o m u n isty czn a  F ra n c ji  posiada 
ja sn o  w y tyczony  p ro g ra m  dzia łan ia , jed y n ie  ona m oże p rzeszkodzić 
s taczan iu  się  F ra n c ji  w  o dm ęty  faszyzm u i w o jny .

„N ie chodzi o to  —  s tw ie rd z ił se k re ta rz  K o m u n isty czn ej P a r t i i  
F ra n c ji Ja q u e s  D u e lo s7) — b y  n a  m ie jsce jed n eg o  p re m ie ra  p rz y ­
szed ł inny , k tó ry  p ro w ad z i tą  sam ą po litykę . C hodzi o ra d y k a ln ą  
zm ianę p o lity k i, tak , ja k  tego  w y m ag a ją  in te re sy  F ra n c ji . P a r t ia  
K o m u n isty czn a  w alcząc o po w o łan ie  tak ieg o  rząd u , w zyw a do 
u tw o rze n ia  w okół k la sy  robo tn icze j po tężnego  F ro n tu  N aro d o w e­
go, k tó reg o  a k c ja  m og łaby  zm ienić b ieg  w y d arzeń , zagrodzić d rogę 
faszyzm ow i, w yw alczyć n iezaw isłość n a ro d o w ą  i u ra to w a ć  p o k ó j“ .

s) C zytaj — Rotszyłda.
’) Jaq u es  D uelos — czy ta j Ż ak Diklo.
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H asia  F ra n cu sk ie j P a r tii  K om un istycznej o d zw ie rc ied la ją  s ta n o ­
w isko  m e ty lk o  m as fran cu sk ich , lecz rów nież  m ilionów  ludzi 
w  p ań s tw ach  im peria listycznych . W zm aga się  w a lk a  o pokój n a  ca­
łym  św iecie, k tó ra  w eszła n a  w yższy e tap , już p rze o b ra ża jąc  się 
w e w spó lną  w alk ę  n aro d ó w  w  ob ron ie  pokoju.

„N arody  m ogą zm ienić bieg w y d arzeń  i p rzy w ró c ić  ludz iom  u f­
ność w  poko jow e ju tro . W zyw am y n a ro d y  św ia ta  do w alk i o tr iu m f  
ducha ro k o w ań  i po rozum ien ia , o p raw o  ludzi do p o k o ju “ —- oto 
go rące  słow a o rędz ia  K ongresu  N arodów  w  O bron ie  P oko ju , k tó ry  
o b rad o w ał w W iedniu . M iliony ludzi, re p re z e n tu ją c y c h  różne po­
g ląd y  po lityczne, ekonom iczne i spo łeczne po łączy ły  sw e w ysiłk i 
w  celu p rzec iw staw ien ia  się p rzygo tow an iom  w ojennym .

K ongres N arodów  w  O bron ie  P o k o ju  s ta n ą ł w  ob ron ie  w olności 
i n iepodleg łości w szystk ich  narodów , bo je s t to w a ru n e k  w zm acn ia­
ją cy  szanse  poko ju . „N iezaw isłość n a ro d o w a w szystk ich  p ań s tw  
je s t n a jp ew n ie jszą  g w a ra n c ją  p o k o ju “ —  b rzm ią  słow a apel«  
uchw alonego  w  W iedniu.

K ongres w y su n ął p ropozycje  zm ierza jące  do po łożenia k resu  
trw a ją c y m  ju ż  w ojnom  i do zm n iejszen ia  nap ięc ia  narodow ego , spo­
w odow anego  ag re sy w n ą  p o lity k ą  am ery k ań sk ą . A pel K ongresu  żąda 
ja k  najszybszego  zaw arc ia  p a k tu  poko ju  pom iędzy  5-ciom a w ie lk im i 
m o carstw am i, dom aga się zap rzes tan ia  w ojen  w K orei, V ietnam ie, 
Laosie, K am bodży  i n a  M ala jach  i p o d k reś la  konieczność „zan ie­
chan ia  sto so w an ia  p rzem ocy  w celu zd ław ien ia  uzasadn ionych  d ą- 

-żeń do n iezaw isłości n aro d o w ej w ta k ich  k ra ja c h  ja k  T un is i M a­
ro k k o “, zn a jd u ją cy c h  s ię  pod b u tem  fran cu sk ich  ko lon izatorów .

1875 u c z e s tn ik ó w  rep re z e n tu ją c y c h  m iliony  ludności z 85 k ra jó w  
p o tęp iło  sto sow an ie  b ron i bak terio lo g iczn e j w  K ore i i C h inach  i do­
m aga się  zakazu  w szelk ich  b ro n i m asow ej zagłady.

D la nas P o laków  duże znaczen ie posiada ją  u ch w a ły  K ongresu  
w sp ia w ie  N iem iec. O rędzie K ongresow e n a k re ś la  p ro g ra m  drog i 
rozw ojow ej N iem iec zgodn ie z in te rese m  tych  w szystk ich , k tó rzy  
ro zu m ie ją  ja k ie  n iebezp ieczeństw o  d la  p o ko ju  s tan o w ić  m ogą 
u zb ro jo n e  po zęby n eo h itle ro w sk ie  N iem cy Z achodnie, dyszące p ra ­
gn ien iem  zem sty  i zaborów . O rędzie k ong resow e w sk azu je  na ko­
nieczność zaw arc ia  t r a k ta tu  pokojow ego ze zjednoczonym i i dem o­
k ra ty c zn y m i N iem cam i, w y k lu cza jąceg o  ich udział w  ag resy w n y ch  
so ju szach  m ilita rn y c h . T ra k ta t  poko jow y  w in ien  być z a w a rty  
z N iem cam i, w k tó ry ch  nier będzie m ie jsca  d la  h itle ry z m u  i m ilita -  
ryzm u , w in o w ajcó w  nieszczęść ja k ic h  d o zn a ła  E u ropa .

„WAGA HISTORII DRGNĘŁA — POKÓJ PRZEWAŻA WOJNĘ“
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K ongres N arodów  w  O bron ie  P o k o ju  to  w y d arzen ie  h isto ryczne , 
to  ostrzeżen ie  d la  podżegaczy  w o jennych . W z ras ta ją ca  ak ty w n o ść  
poko jow a n aro d ó w  je s t w  s ta n ie  zniw eczyć p la n y  w o jen n e  im p e ria ­
listów .

W alka o pokój n a  ca łym  św iecie z n a jd u je  sw e oparc ie  w  po tęż­
n y m  obozie soc jalizm u, k tó ry  p ro w ad zi K ra j Rad.

21 g ru d n ia  r. ub. Jó zef S ta lin , w  w yw iadz ie  u d zie lo n y m  k o re s-  
p p n d en to w i N ew  Y ork  T im es 8) sp recyzow ał jeszcze raz  zasady  po­
lity k i Z w iązku  R adzieck iego , p o lity k i p row adzone j od 35 la t  i g ło ­
szącej m ożliw ość pokojow ego w spó łżycia p ań s tw  o ró żn y ch  u s tro ­
ja ch  spo łecznych. Tow. S ta lin  w y ra z ił gotow ość Z w iązku  R adziec­
k iego  do w sp ó łp racy  w  lik w id a c ji w o jn y  w  K orei, w o jn y  k tó rą  im ­
p e ria liśc i am ery k ań sc y  p ra g n ą  p rzed łu ży ć  i p rzek sz ta łc ić  w  w o jn ę  
św ia tow ą. S łow a Jó zefa  S ta lin a  w y k az a ły  ca łem u  św ia tu , k to  k o n ­
se k w e n tn ie  dąży  do poko ju , do rokow ań , k tó re  b y  u su n ę ły  ogn iska 
w o jn y  ro zp a lan e  p rzez  im p eria lis tó w .

O b serw u jąc  rozw ój w y d arze ń  n a  św iecie, rozw ój s ił pokojow ych , 
m ożem y pow iedzieć  za św ie tn y m  p isa rzem  radz ieck im , IIją  E re n ­
b u rg iem :

„W aga h istorii drgnęła: pokój przeważa w ojn ę“.

8> C zytaj —  N jo Jork  T ajm s.
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Dodatkowe źródło surowców
]Vf A stłuczoną szklankę, podartą  m ary n ark ę , rozbity  sagan

'  czy też in n y  zużyty, zniszczony przedm iot przyzw yczailiśm y 
się p atrzeć  jak  n a  coś, co n ie  stanow i żadnej w artości i n ie  jest 
dla nas użyteczne. T akie zniszczone p rzedm io ty  i odpadki w y­
rzuca się zw ykle na śm ietn ik  lub  składa w jak im ś zakam arku , 
aby n ie  zajm ow ały  m iejsca. N ik t na  n ie  n ie  zw raca uw agi. 
A  tym czasem ... odpadki te  w cale n ie są bez w artości.

B liżej zapoznaw szy się z w ykorzystan iem  odpadków  w p rze­
m yśle, zrozum iem y ich isto tne znaczenie dla naszej gospodarki 
i po jm iem y ważność szerokiego rozw ijan ia społecznej zbiórki 
odpadków  użytkow ych.

D la każdego obyw atela , cokolw iek o rien tu jącego  się w sp ra ­
w ach  rozw oju  naszej gospodarki, jasnym  i naocznym  jest fak t, 
że przem ysł nasz rozw ija się z n iepo jętą  szybkością i w zrasta 
jego p rodukcja . Ten szybki rozwój przem ysłu  i zw iększona p ro­
dukcja, k tó ra  wysoko przekracza poziom przedw ojenny, w y­
m aga daleko w iększych zasobów surow cow ych od tych , jak im i 
w  tej chw ili nasz k ra j dysponuje. W skutek tego, w w ielu  w y­
padkach  surow ce m usim y sprow adzać z zagranicy, płacąc za 
n ie  n ieraz (przy zakupach  w k ra jach  kap italistycznych) w y­
sokie ceny.

D latego też p artia  i rząd  s taw ia ją  sp raw ę gospodarki m ate ­
riałow ej, pełnego w ykorzystan ia  w szystkich  zasobów surow co­
w ych i m ateria łow ych  k ra ju , jako  jed n ą  ze sp raw  naczelnych, 
poniew aż w łaściw ie prow adzona gospodarka m ateria łow a um o­
żliw i nam  uniezależn ien ie się od dostaw y surow ców  z k ra jów  
kap ita listycznych , k tó re  pod naciskiem  USA stosu ją  wobec na­
szego p aństw a politykę dyskrym inacji gospodarczej, u siłu jąc  
w ten  sposób zaham ow ać rozwój naszego przem ysłu , naszej go­
spodark i narodow ej, naszego kraju .

Toteż, aby  zabezpieczyć nasz przem ysł w surow ce k ra jow e 
b u d u je  się u nas now e kopaln ie  w ęgla i rud , cem entow nie i in ­
ne obiekty, w w yniku  czego ilość w ydobyw anych  surow ców  
w naszym  k ra ju  sta le  w zrasta. Coraz w ięcej w ydobyw am y w ę­
gla, rudy  żelaznej i innych  kopalin , k tó re  są surow cem  podsta­
w ow ym  dla p rodukcji przem ysłow ej. Ale pam iętać należy, że 
w przem yśle w ykorzystyw ane są nie ty lko  surow ce podstaw o­
we, tzn. te, k tó re  kopie się w ziem i czy o trzy m u je  z innych
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źródeł w stan ie  surow ym . W produkcji przem ysłow ej b a r­
dzo w ażną rolę spełn ia ją  i w  dużej m ierze w ykorzystyw ane są 
surow ce w tórne, czyli odpadki użytkow e. Zaliczam y do nich: 
ścinki tk an in  różnego rodzaju ; w ióry, opiłki, zużytą odzież 
i bieliznę, potłuczone szkło, n iepo trzebne części a r ty k u łó w  że­
laznych  i m etalow ych, korki, pierze, kości, puszki blaszane, od­
padk i gum owe, m ak u la tu rę  i tem u  podobne odpadki, pow sta ją­
ce w zakładach pracy, gospodarstw ie dom ow ym  w  m ieście i na 
wsi, w urzędach, p rzedsięb iorstw ach  i in sty tu c jach  (szczegóły 
w ostatn im  num erze N otatn ika  A g ita to ra  oraz w broszurze „W ie­
dzy Pow szechnej“ p t.: „R o la 'odpadków  w gospodarce narodo­
w e j“ ). O dpadki te  nie stanow ią dla posiadacza żadnej w artości 
użytkow ej, podczas gdy po p rzeróbce w  h u tach  czy fab rykach  
m ogą być ponow nie uży te  do p rodukcji now ych artyku łów . T ak  
np. z zużytej odzieży i odpadków  w łókienniczych p ro d u k u je  się: 
tk an in y  m eblow e, p ledy i koce, pap iery  techniczne, rysunkow e 
i inne. Kości w y k o rzy stu je  się do p rodukcji: m ateria łó w  w ybu­
chow ych dla górników , m ydła różnego rodzaju , papy  dachow ej, 
naw ozów  sztucznych, szkła m lecznego oraz w ielu  in n y ch  a r ty ­
kułów . Złom  zaś w ykorzystyw any  je s t do p rodukcji s ta li i róż­
nych części m etalow ych i żelaznych. Podobnie inne odpadki 
w ykorzystyw ane są do p rodukcji różnych produk tów  i a r ty k u ­
łów. W ykorzystan ie odpadków  w produkcji przem ysłow ej ma 
ogrom ne znaczenie: w dużym  stopn iu  w zbogaca naszą gospo­
d ark ę  zaopatrzen iow ą w  podstaw ow e surow ce; w pływ a na 
zm niejszenie zużycia surow ców  podstaw ow ych, k tó re  w  w ielu 
w ypadkach  za cenne dew izy sprow adzam y z zagranicy; obniża 
koszty w yprodukow anych  artyku łów . D latego też sprawa od­
padków czyli surowców wtórnych ma obecnie takie samo zna­
czenie dla naszej gospodarki jak sprawa surowców zasadni­
czych, podstawowych trud  różnego rodzaju , w e łny  ito.).

*

W całym  k ra ju  trw a  akc ja  zb ieran ia  odpadków , k tó ra  n ie­
zw łocznie pow inna przerodzić się w  system , jak o  nieodłączna 
część system u  oszczędzania, i stać  się codzienną tro sk ą  w szyst­
kich ludzi pracy, n ieodłączną częścią w alk i o podniesienie w y ­
dajności p racy  i obniżkę kosztów  produkcji.

Zw iązek M łodzieży P olskiej, k tó ry  na całej lin ii fro n tu  w al­
ki o rozwój i rozkw it naszej ojczyzny dzieln ie pom aga P a rtii: 
rozw ija w śród m łodzieży w spółzaw odnictw o pracy ; w alczy 
°  oszczędność, rozw ija  p ion iersk i ru ch  i zaciąg na n a jtru d n ie j­
sze odcinki p racy  —  rozw inie tak że  szeroką działalność w w al­M  I E  s i ę c z n i k  i n s t r u k c y j n y 27



ce o zapew nienie dla przem y siu bazy surowcowe! drogą zbioi m 
odpadków  użytkow ych. Ju ż  w te j chw ili pokaźny jes t udział 
m łodzieży w  zbiórce złom u i innych  odpadków  użytkow ych.

A le pam iętać należy, że zbiórka odpadków  użytkowrych ty lko  
w tedy  rozw inie się dobrze i przyniesie duże korzyści naszej 
gospodarce narodow ej, jeśli w niej uczestniczyć będą wszyscy 
obyw atele: dzieci, m łodzież i starsi, jeśli spraw a pełnego w y­
korzystan ia surow ców  w tórnych  w przem yśle stan ie  się co- 
codzienną troską całego społeczeństw a. D latego jednym  z pod­
staw ow ych zadań kół ZM P w  te j dziedzinie jes t dokładne zapo­
znanie się z w ykorzystaniem  i znaczeniem  surow ca w tórnego 
w7 produkcji przem ysłow ej i szerokie w yjaśn ien ie  te j sp raw y 
m łodzieży i starszym . Chodzi o to, aby wszyscy ludzie dok ła­
dnie pojęli, jak  w ielkie w artości w  postaci odpadków  poniew ie­
ra ją  się n ieraz po różnych zakam arkach , kątach  i w ysypiskach. 

Zetem pow cy powdnni daw ać p rzyk ład  dobrej p racy  w zbiórce od­
padków’ i zachęcać do tej p racy  innych, dbać o to, aby  ani jeden  
kilogram  złomu, ścinki i innych  odpadków  nie został w yrzu ­
cony na śm ietnik, lub  leżał gdzieś bezużytecznie. S praw ą tą  
m uszą zająć się koła ZM P w  zakładach pracy , szkołach, w e 
w siach, urzędach  i insty tucjach . Koła m uszą spowmdow^ać, aby 
każdy  zetem pow iec sam  ak tyw nie  uczestniczył w zbiórce od­
padków  i zachęcał innych. Chodzi przecież o spraw ę o dużym  
znaczeniu dla rozw oju naszego państw a —  o dalsze un iezależ­
nienie się od państw  kapitalistycznych, o stw orzenie socjalisty ­
cznem u przem ysłow i szerokiej bazy surow cow ej. I dlatego 
w  celu szerokiego popularyzow ania zbiórki odpadków  uży tko­
w ych jako  spraw y ogólnokrajow ej, dotyczącej w szystkich oby­
w ateli, należy  w ykorzystać błyskaw icę, gazetki ścienne, radio­
w ęzły i inne środki propagandow e. Aby zaś nadać zbiórce cha­
ra k te r  zorganizow any, koła ZM P powunny Organizować specja l­
ne  grupy, p rzydzielając, każdej z n ich  określony odcinek zak ła­
du, u licę lub  k ilka  domów, w  k tó rym  będą przeprow adzały  
zbiórkę i zachęcały ludność do zb ieran ia i dostarczania do p u n k ­
tów  skupu  odpadków  użytkow ych. (W m iastach  do zbiornic, we 
w siach do sklepów  spółdzielczych). W arto, żeby zarządy  kół 
zaprow adziły  „zeszyty oszczędności“ , w k tó rych  będą zapisy­
w ały  przebieg  zbiórki odpaków , np.: ile  poszczególne g rupy  
i indyw idualn i zetem pow cy dostarczyli przem ysłow i surow ca 
w tórnego; jak  rozw ija  się w spółzaw odnictw o m iędzy g rupam i 
oraz indyw idualne —  zarów no pom iędzy zetem pow cam i jak  
i m łodzieżą niezrzeszoną. Zeszyt tak i będzie dokum entem  
stw ierdzającym  oszczędności dokonane przez młodzież z danego
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koła i środow iska oraz je j w kład w zapew nienie dła przem ysłu  
surow ca w tórnego. W zbiórce odpadków  w iele m ogą zrobić 
drużyny  h arcersk ie  i dziatw a szkolna, k tó rą  ze tem pow ct po­
w inni zainteresow ać tą  spraw ą, zachęcić i udzielić jej w szech­
stronnej pomocy.

Kola i instancje ZMP powinny dołożyć starań i spowodo­
wać aby w  każdej wsi, zakładzie, w  szkole, przedsiębiorstwie 
i instytucji sprawa zbiórki odpadków znalazła w łaściwe zrozu­
mienie i miejsce. Powinny w tej pracy ściśle współdziałać z ko­
mitetami zbiórki odpadków, udzielając im wszechstronnej po­
mocy.

Pełny udział młodzieży w  zbiórce odpadków użytkowych  
i dostarczanie ich dla przemysłu będzie jeszcze jednym dowo­
dem ogromnego wkładu młodego pokolenia w dzieło budowy 
wysoko uprzem ysłowionej, silnej Ojczyzny.
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Józef Garus
przew odniczący  Z arząd u  Z akładow ego ZM P kop. „ W a le n ty __W aw el“

y  szatni kopaln i „W ALENTY —  W A W EL“ wychodzą m łodzi 
górnicy. T w arze ich są wesołe, roześm iane. Za k ilka  m in u t 

z jadą k la tk ą  szybow ą na dół by zastąpić n a  filarach , chodnikach 
i ścianach kolegów, k tó rzy  kończą sw oją dniówkę.

Z głośników  kopaln ianego  radiow ęzła słychać dźw ięki m ło­
dzieżowej piosenki, a  później w yraźne, powoli w ym aw iane sło­
w a sp ikera: „...S t a w a j c i e  n a  A p e  1!... N a j o d w a ż ­
n i e j s i  n a  n a j t r u d n i e j s z e  o d c i n k i  p r a -  
c y!...“

W tym  sam ym  czasie w zarządzie zakładow ym  ZM P toczy 
się ożyw iona dyskusja . K ierow nik  o rgan izacy jny  tow arzysz 
Cebula, żywo gestyku lu jąc , d y sk u tu je  z przew odniczącym i kół...
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..Trzeba, żebyś ju tro  zw ołał zebran ie m łodzieży i w yjaśn ił sło­
wa A pelu o Zaciągu P ioniersk im  — mówi do przew odniczącego 
koła na szybie „M ikołaj“ E rw ina Sw ierca —- m y zaś porozm a­
w iam y z k ierow nictw em  pola w spraw ie możliwości tw orzenia 
brygad  m łodzieżow ych na tru d n y ch  dla kopalni odcinkach“ .

*
Nie b rak  u  nas trudności w w ykonyw aniu  planów . T akie 

oddziały jak  IX  i XII, k tó re  przez d ługi okres nie w ykonyw ały  
sw ych planów , spędzały  sen z oczu całem u k ierow nictw u  ko­
palni. Podejm ow aliśm y co p raw da rozm ow y w spraw ie tw orze­
nia brygad  szturm ow ych, ale na tym  się kończyło. W okresie 
pozlotow ym  pow stało 21 now ych b rygad  m łodzieżow ych, k tó re  
p rzyczyniły  się pow ażnie do w zrostu  w ydobycia, ale pow sta­
w ały  one w tych  oddziałach, k tó re  w ykonyw ały  i p rzekraczały  
sw oje p lany  w ydobycia. Nie po trafiliśm y zatroszczyć się nale­
życie o te n a jtru d n ie jsze  oddziały. To, że globalnie kopaln ia 
w ykonyw ała plan, działo się w łaśnie kosztem  przodujących od­
działów.

W pracy  zarządu  zakładow ego b rak  było czegoś, co popchnę­
łoby p racę organizacji na  now e tory. Tym  bodźcem sta ł się 
A pel ZG ZM P o Zaciągu P ionierskim .

Nie od razu  jed n ak  ruch  p ionierski n ab ra ł u nas w łaściw ego 
rozm achu. Z arząd  zakładow y rozpoczął p racę nad  spopu lary - 
w aniem  słów A pelu, nad  w yjaśn ien iem  idei ruchu  p ioniersk ie­
go w śród m łodzieży. W ykorzystaliśm y do tego w szystkie środki: 
zebrania młodzieży, radiowęzeł — przez k tó ry  codziennie w cza­
sie najw iększego nasilen ia  ruchu  nadaw aliśm y audycje ,,M ł o- 
d z i e ż  m a  g ł o s “ —• gazetki i „błyskawice“, wspólne na­
rady przewodniczących kół z kierownikami brygad młodzieżo­
wych, w reszcie rozmowy indywidualne podczas zjazdów  na dół.

Jed n ak  m im o w szystko rodziły  się n ieraz w ątpliw ości:
— ,,A nuż się n ie uda..., a co będzie jeżeli m łodzież n ie po­

doła zadaniom ?.., przecież w  O ddziale XII, IV p racu ją  s ta ­
rzy, dośw iadczeni górnicy, a m im o to jad ą  poniżej planu... d la 
m łodzieży by łby  w ielki w styd“ .

Zdaw ało się, że pod w pływ em  ty ch  w ątpliw ości w szystko 
zakończy się na rozm ow ach. A le oprócz tego, że m yślał zarząd 
zakładow y, m yślała  rów nież m łodzież, k tó ra  zapoznaw szy się 
dokładnie z A pelem  zrozum iała isto tę  ru ch u  pionierskiego. W e­
zw anie do tru d n e j p racy  d la O jczyzny stało  się b liskie m łodzie­
ży. M yślała rów nież organizacja  p a r ty jn a , k tó ra  zawsze nam  po­
maga.

M I B S I Ę C Z N I K  1 N S T R U K C Y  J N Y 31



Pew nego dn ia  przyszedł .do zarządu  Aleksander Wróbel, rę ­
bacz strzałow y, czołowy przodow nik p racy  n ie  ty lko  w śród mło­
dzieży. D ługo m yślał n ad  słow am i A pelu  i w reszcie przyszedł 
do nas z m ocnym  postanow ieniem : „utw orzyć na  O ddziale X II 
brygadę m łodzieżową, sk ładającą się z 12 ludzi, k tó ra  by p ra­
cow ała na trzech  odcinkach jednocześnie“ . W róbel zażądał od 
nas, abyśm y uzgodnili tę  spraw ę z k ierow nictw em  pola- sam 
^as zgłosi w  k ró tk im  czasie sk ład  brygady.

Zatwierdzenie brygady przez kierownictw.» nie sprawiło trud­
ności. Na XII Oddziale zaczęto zamieniać w czyn słowa. 
W pierw szym  okresie praca na now ym  odcinku szła ciężko. 
K piny  ze s tro n y  starszych  górników , częste psucie się taśm y 
transportow ej, a szczególnie częste aw arie  silników  i in sta lac ji 
elek tryczne] ham ow ały p racę brygady . W tych  ciężkich chw i­
lach pospieszyli z pom ocą brygadzie zetem pow cy z pogotowia 
elektrycznego. M łodzi elek trom on terzy  zw rócili się do zarządu 
zakładow ego o pom oc w  zorganizow aniu brygady.

~ ^  ruchu pionierskim nie chcemy pozostawać w  tyle __
m ów ił R yszard  Stefański —  nie chcemy by nasi koledzy z bry­
gady Wróbla i innych brygad m usieli czekać godzinami na usu­
wanie uszkodzeń i uruchomienia taśm transportowych.

Po dw óch dniach m łodzi elek trom on terzy  z b rygady  S te fań ­
skiego k rąży li n iestrudzen ie  po oddziałach, przeprow adzając 
k on tro lę  siln ików  i u rządzeń  elektrycznych, aby  zapobiec uszko­
dzeniom . W czasie obchodow pouczali sw ych kolegów jak  ob- 
chdzić się z tym i urządzeniam i, ab y  chronić je  od szybkiego 
niszczenia.

T rudności techniczne zostały  pokonane.
Brygada Wróbla zaczęła przekraczać normy. Z dnia na dzień 

wskaźnik szedł w górę: 155, 167,2, 180,3 i wreszcie 196,5 pro­
cent normy. Złośliwi rutyniarze n ie kiw ali już głowami. Pod­
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patryw ali pracę nowego zespołu, chętn ie przysłuchiw ali się 
tem u, co m ówił przed każdorazow ym  rozpoczęciem pracy swoim 
kolegom ich brygadzista. N iechęć i niew iara zostały przełam a­
ne. N aw et ci, k tórzy  w lekli się na szarym  końcu, zaczęli w y­
konyw ać sw oje norm y w 110, a n iek tórzy  naw et w 130 procen­
tach.
S y tuacja  w O ddziale X II uległa całkow itej zm ianie. O ile w m ie­
siącu październiku oddział w ykonał p lan  w 96,8"/o, w listopadzie 
w 86,8%, to w grudn iu  już został w ykonany w 118,8 procent. 
Zwyciężył zapał młodzieży i doświadczenie brygadzisty zetem- 
powca.

Ale am bitny  brygadzista nie zadowolił się tym i sukcesam i. 
Aby podnieść jeszcze wyżej w ydajność pracy brygady, po u- 
uzgodnieniu z członkam i b rygady  i zarządem  zakładow ym  
zm niejszył skład zespołu do 9 osób. R ezultat —- kierow nictw o 
p o la  zdobyło 3 doświadczonych ludzi, k tórzy m ogą pracow ać 
na innych odcinkach, przy czym w ydobycie brygady  nie zm niej­
szyło się. W zrosła w ydajność pracy, w zrosły zarobki, k tó re  w y­
noszą 2600 do 3000 złotych.

Przykład  pionierskiej, brygady W róbla porw ał do zw iększenia 
w ydajności innych  kolegów i brygady.

Jednym  z odcinków pracy, gdzie rów nież są pow ażne tru d n o ­
ści to sortow nia węgla, k tó ra  dotychczas nie może uporać się 
z należytym  oczyszczaniem węgla. P rocent zanieczyszczenia 
węgla jest stale za wysoki. Organizacja zetempowska postano­
wiła przyjść kierownictwu z pomocą — utworzyć brygadę mło­
dzieżową na najtrudniejszych taśmach. Na sortow ni w ytw orzy­
ła się jeszcze jedna trudność: węgiel, k tó ry  w okresie silnych 
opadów śnieżnych sypany był na w ielkie chałdy m usi być jak  
najszybciej usunięty  ze względu na możliwości zapalenia się. 
Młodzież, nie chcąc dopuścić do zmarnowania się setek ton w ę­
gła poszła do pracy na chałdy — po przepracowaniu dniówki 
pracuje dodatkowo.

Ruch pionierski p rzybiera u nas coraz szersze kręgi. Na osta t­
nim  posiedzeniu zarządu om aw ialiśm y spraw ę w prow adzenia 
system u brygąd trzyzm ianow ych, to znaczy, że na filarze, chod­
niku czy ścianie brygada młodzieżowa podzielona na trzy  zespo­
ły pracow ać będzie na tym  odcinku przez okres w szystkich 
trzech zmian. W ydawać by się mogło, że nic w tym  nadzw y­
czajnego, a jednak...

Tak się już wśród górników  utarło , że jeżeli na pół godziny 
przed zakończeniem  dniów ki węgieł uprzednio  odstrzelony jest 
już od transportow any  do szybu, dany zespół nie rozpoczyna
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juz prac przygotow aw czych do nowego odstrzału  lecz bezczyn­
n ie czeka na koniec zm iany. K opalnia i załoga traci na czasie 
i wydobyciu.

Praca brygady trzyzmianowej polegać będzie na tym, że ze­
spól pracujący na zmianie „A“ przygotowuje urobek dla zmia­
ny „B“, a ta z kolei dla zmiany „C“. Mówiąc inaczej —  nastąpi 
pełne wykorzystanie czasu pracy, zostanie zachowana rytmicz­
ność produkcji na danym filarze względnie chodniku, gdyż ze­
społy będą przekazywały sobie pracę w  pełnym  toku produkcji.

Dalsze rozszerzanie ruehu  pionierskiego pociąga za sobą ko­
nieczność system atycznego szkolenia zawodowego młodzieży, 
w ym aga stałej troski o podnoszenie je j kw alifikacji zawodo­
wych. B rak rębaczy, m łodszych rębaczy, cieśli górniczych i sze­
regu innych fachowców jest jeszcze pow ażną bolączką naszej 
kopalni. Z n ajd u ją  się jeszcze ludzie na kierow niczych stanow i­
skach, k tó rzy  nie dostrzegali i nie doceniali młodzieży. Jeszcze 
kilka m iesięcy tem u zawiadowca kopalni inż. Luka, om aw iając 
na naradzie ak tyw u party jno-gospodarczego sy tuację  k ad r za­
wodowych stw ierdził, że: „ n a  k o p a l n i  n i e  m a  k o ­
g o  s z k o l i ć  i s t ą d  b r a k  f a c h o w c ó  w “ .

S y tuacja  ta uległa zm ianie, gdy zarząd zakładow y przy po­
m ocy K om itetu  p arty jn eg o  w skazał k ierow nictw u m łodych gór­
ników, k tórzy  p racu jąc  po kilka la t w kopalni zdobyli już duże 
doświadczenie. W ystarczy im  kró tk ie  przeszkolenie, aby mogli 
obejm ow ać stanow iska rębaczy, m łodszych rębaczy, czy inne. 
W w yniku tego koledzy: Fryderyk Żyła, Erwin Swierc, Stani­
sław Knol, Czesław Wróbel i szereg innych  (razem  około 40) 
po kró tk im  przeszkoleniu  aw ansow ali na różne stanow iska. 
W nowej pracy w ykazali, że dają  sobie radę nie gorzej od s ta ­
rych górników . Np. F ry d ery k  Żyła z Oddziału V prow adzi 
brygadę, k tó re j p rzecię tny  „w ykon“ w ynosi 141 procent norm y. 
B rygada m łodzieżow a, w k tó rej p racu je  n iedaw no przeszkolony 
na młodszego rębacza E rw in  Świerc, w ykonuje przeciętn ie 172 
procent norm y.

Gwarancją dalszego rozwoju ruchu pionierskiego w naszej 
kopalni jest przede wszystkim wzmożenie pracy politycznu- 
wychowawczej z młodzieżą —  doprowadzenie do świadomości 
każdego młodego chłopca czy dziewczyny głębokiego sensu 
pionierskiej pracy dla Ojczyzny. Zarząd zakładowy przygoto­
wuje w tym celu szereg zebrań, narad, imprez kulturalnych  
i sportowych.

Dotychczasowe osiągnięcia oraz in ic ja tyw a m łodzieży uzbroiły  
zarząd zakładow y i pozwolą w dalszym  ciągu jeszcze lepiej kie­
row ać rozwojem ' ruchu  pionierskiego w naszej kopalni.
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W  k o p a ln i „$ fo rtim er,i 
rosnq szeregi zetempowsŃ ,'e

Zygmunt Zarychta
Instr. Wydz. Młodz. Robotn. ZG ZMP

[ EŻĄ p rzed  nam i dw ie a n k ie ty  s ta ty s ty c zn e  za rząd u  zakładow e- 
-*-1 go ZM P — je d n a  z m aja , a d ru g a  z g ru d n ia  1952 roku. W je d ­
nej z ru b ry k  a n k ie ty  m ajow ej f ig u ru je  cy fra  28, w te j sam ej ru ­
b ryce  a n k ie ty  g ru d n io w ej cy fra  — 118 To liczba zetem pow ców  
w m aju  i g ru d n iu  ub ieg łego  roku . J a k  n a  d łon i w idać, że w  p rze ­
ciągu pół ro k u  o rg an izac ja  ze tem pow ska w  kopaln i „M ortim er" 
w zrosła  cz te rok ro tn ie .

B ierzem y do rąk  podobne a n k ie ty  z in n y ch  kopalń , a w śród  nich 
z kopaln i „B obrek" i „R o zb a rk “ . Z am iast w zro s tu  w y k azu ją  one 
spadek ; o rgan izac je  ty ch  k o p a lń  pow oli to p n ie ją .

G dzie leżą źród ła  w zro stu  o rgan izac ji ze tem pow sk iej kopaln i 
..M ortim er"? — O dpow iedź p ro s ta ; W  p rac y  o rg an izac ji ze tem p o w ­
sk ie j z m łodzieżą n iezo rg an izo w an ą  i z ca łą  m łodzieżą kopalni. W ie­
le też m ożna nauczyć się od zetem pow ców  i a k ty w u  zetem pow skie- 
go z k opaln i ..M ortim er“ . A le o ty m  n iech  lep iej m ów ią sam e p rzy ­
kłady.

*  *  *

B ałdys, Ł aboj, B aron, K oście lny  i w ielu  in n y ch  m łodych  ro b o t­
n ików  n ie  należało  do ZM P A le by li to  d o b rzy  robo tn icy , d la tego  
często zap raszano  ich n a  zeb ran ia  zetem pow skie.

W acław  K ościelny  —  a z in n y m i też n ie  by ło  inaczej — począt­
kow o w y m aw ia ł się, n a  zeb ran ia  n ie  p rzychodził. T w ierdził, że do 
ZM P je s t już za s ta ry , że je s t żonaty , n ie  m a czasu itd. Razem  
z K oście lnym  p rac o w a ł ze tem pow iec S tasikow sk i. Z arząd  z a k ła ­
dow y ZM P polecił m u zaopiekow ać się  K ościelnym . S tasikow ski 
w y k o rz y sty w ał każdy  m om ent, każdą w olną od p rac y  chw ilę, aby 
z K oście lnym  rozm aw iać, d y sk u to w ać o pracy , o życiu, o .potrzebie 
w zięcia u d z ia łu  w  zeb ran iu , w stąp ien ia  do o rg an izac ji

K ościelny  zaczął p rzychodzić na zeb ran ia  i na jed n y m  z nich 
poprosił o d ek la rac ję . P odobn ie  by ło  z B ałdysem , Ł abo jem . B a ro ­
nem  i innym i. P rzy d z ie la n ie  zetem p o w co m  zadań do  pracy z m ło ­
dzieżą n iezorgan izow an ą . in d y w id u a ln a  praca ze tem p o w có w  z po-
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szczególnym i m łodym i g ó rn ik am i i ro b o tn ik a m i —  pom ogły  w  spo­
sób d ecydu jący  rozbudow ać ze tem pow sk ie  szeregi;

W acław  K oście lny  je s t dziś p rzo d o w n ik iem  p racy , w y k o n u jący m  
n a  chodn iku  p o n ad  200 p ro ce n t no rm y . K iedyś p raco w ało  ich n a  
ty m  sam ym  ch odn iku  trzech . O becnie K ościelny  p rac u je  w  d w ó j­
k ę  ze S tasik o w sk im  i w ęg la  d a ją  w ięcej n iż  p rze d tem  tró jk a . B a ł- 
dys i Ł aboj rów n ież  zm n iejszy li sk ła d  sw o je j b ry g a d y  d rzew n ej 
z cz te rech  do dw'óch osób. B ry g ad a  ta  doskonale d a je  sob ie rad ę  
m im o zm niejszonego  stanu . B ałdys i K oście lny  są jednocześn ie  a k ­
ty w n y m i zetem pow cam i, b io rący m i czynny  udzia ł w  życiu o rg an i­
zacji k o p aln ian e j.

R zadk im i są w y p ad k i n iew y k o n y w a n ia  zadań  p ro d u k cy jn y c h  
p rzez  m łodych  rob o tn ik ó w , a szczególnie p rzez  zetem pow ców . Z a­
rz ą d  zak ład o w y  n ie u s ta n n ie  troszczy  się  o to, ab y  ze tem pow cy b y li 
d la  całej m łodzieży  w zorem  i p rzy k ła d em  ofiarnośc i i pośw ięcenia 
w  p racy . S tąd  w y n ik a  s ta ła  tro sk a  a k ty w u  ze tem pow sk iego  o w ła ­
ściw ą p o staw ę i m o ra ln e  oblicze zetem pow ców , s ta łe  w sk azy w an ie  
n a  źród ła  b rak ó w  w  ich p rac y  i po stęp o w an iu , n a  drog i p rzezw y ­
ciężan ia ty ch  b rak ó w .

B y ł ta k i ok res, że ze tem pow cy J a n  Ś w id ersk i i E ugen iusz J a ­
sk ó łk a  —  członkow ie dołow ej b ry g ad y  e le k try k ó w  n ie  ty lk o  o p u ­
szczali się w  p racy , a le  bard zo  często u p ija li s ię  (jedno z d ru g im  
je s t ściśle zw iązane). Z a ję ła  się  n im i o rg an izac ja  ze tem pow ska. N a j­
p ie rw  om ów iono ich postęp o w an ie  n a  posiedzeniu  za rządu , później 
n a  ze b ran iu  ko ła  oddziałow ego. O kazało  się, że to w arzy sze  ci w p ad li 
w  złe otoczenie, w  otoczenie chu liganów , k tó rzy  „n ac iąg a li“ ich 
n a  w ódkę i p ró b o w a li z n ich  zrobić bum ólan tów .

„ J a  sam  n ie  m ogę zrozum ieć d laczego ta k  by ło  —  m ów ił n a  ze­
b ra n iu  Ja sk ó łk a  —  ale n ie  p o tra fiłe m  chu liganom  odm ów ić, k ied y  
w o ła li m n ie  n a  w ódkę. N ie p o tra fiłe m  im  dać n a leż y te j odp raw y , 
k ied y  m ów ili m i, że p ra c u ję  w  k opaln i dw anaśc ie  la t  i n ic  z tego 
n ie  m am . T ru d n o  m i b y ło  się  od n ich  odczepić i po p ro s tu  bez­
m y śln ie  „p rzeży n a łem “ dn iów k i n a  p ija ń s tw ie “ .

O stra  k ry ty k a  n a  ze tem pow sk im  ze b ran iu  i u d z ie lan ie  up o m ­
n ie n ia  —  pom ogły. A le n ie  ty lk o  to. K oło  ze tem pow sk ie  postanow iło  
pom óc Ja sk ó łce  i Ś w id ersk iem u  w  p rzezw yciężen iu  ich  b łędów . A n ­
to n iem u  D udkow i polecono zaop iekow ać się  Ja sk ó łk ą , a K az im ie­
rzo w i Ja k u b o w sk iem u  S w id ersk im . P ro w ad z ili oni z n im i rozm o­
w y, d yskusje , w spó ln ie chodzili do k ina , d y sk u to w a li n a d  o b e jrz a ­
n y m i film am i, n a d  czy tan y m i k siążkam i. Ja sk ó łce  i S w id ersk iem u  
p rzydz ie lono  zad an ia  w  p rac y  św ie tlicow ej. Ja sk ó łk a  m ia ł dość d u ­
że  b ra k i jeże li chodzi o k w a lifik ac je  do p racy . P rzydzie lono  m u  do
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pom ocy Z y g m u n ta  G órę, k ie ro w n ik a  dzia łu  e lek trycznego , e jo ra  
m ia ł za zadan ie  daw ać Ja sk ó łce  do p rze ra b ian ia  m a te r ia ł facho­
w y  i kon tro low ać , w  ja k im  s to p n iu  op an o w u je  on w iadom ości te c h ­
niczne.

„D obry p rzyk ład  o sob isty  ze tem p o w có w , zarów n o  w  p racy  za ­
w o d o w ej, jak  i w  cod zien n ym  życiu  —  tw ie rd z ą  ak ty w iśc i ze tem - 
pow scy  z k opaln i „M o rtim er“ — sp raw ia  to, że m łod zież  lu b i i sza ­
n u je  ze tem p o w có w  i coraz m ocn iej w ią że  s ię  z organ izacją , p rzy ­
chodzi do n ie j“.

Z arząd  Z ak ładow y  ZM P k opaln i „M o rtim er“ coraz pow ażn iej z a j­
m u je  się sp raw am i podnoszenia poziom u politycznego  zetem pow ców  
i m łodzieży. M łodzi ro b o tn icy  tw ie rd zą , że szko len ie  po lityczne, czy­
ta n ie  książek  i gazet, pom aga im  w  w alce  o w y k o n an ie  zad ań  p ro ­
d u k cy jn y ch  i w  ich  codziennym  życiu; je s t d la  n ich  bodźcem  do 
w y szu k iw an ia  i s to so w an ia  coraz lepszych, w y d a jn ie jszy ch  fo rm  
p racy .

N iero zerw a ln y  zw iązek  organ izacji ze tem p o w sk ie j z m łod zieżą  —  
to że organ izacja  zajm u je  się  życ iem  ca łe j m ło d zieży , je j co d z ien n y ­
m i sp raw am i, że pracuje z m ło d y m i rob otn ik am i n ie  ty lk o  poprzez  
sw ój a k ty w , a le  poprzez w szy stk ich  p raw ie  ze tem p o w có w  sp ra­
w ia , że organ izacja  za tem p ow sk a  w  k op a ln i „M ortim er“ rośn ie  
z każdym  d n iem , że jest r zeczy w iśc ie  a k ty w n y m  pom ocn ik iem  par­
tii w  w a lce  o p lan , w  w y ch o w y w a n iu  m łod ych  cz ło n k ó w  za łog i k o ­
p a ln ian ej. Z ad an ia  p la n u  trzy le tn ie g o  k o p a ln ia  w y k o n a ła  już w e  
w rześn iu  1949 r., a p lan  trzeciego  roku  sześc io la tk i na 44 dni przed, 
te rm in em . N ie m ała  je s t w  ty m  zasługa ze tem pow sk iej o rg an izac ji 
i ca łe j m łodzieży.

* * *
P o k azu jąc  p ozy tyw ne dośw iadczen ia n ie  m am y  je d n ak  z a m ia ru  

stw ie rdz ić , że w  p rac y  za rząd u  zak ładow ego  ZM P k opaln i „M orti- 
m e r“ z m łodzieżą n iezo rg an izo w an ą  je s t ju ż  w szystko  dobrze. N ie­
dociągnięcia i b ra k i  m a ją  ta m  jeszcze m iejsce. Z aliczyć do n ich  n a ­
leży to, że n ie  w szystk im  jeszcze zetem pow com  p rzy d z ie la  się  za­
dan ia , że często n ie  k o n tro lu je  się  w y k o n an ie  po lecanych  zadań .

A le te  n iedociągn ięc ia  m ogą zostać w  n ied łu g im  czasie u su n ię te , 
jeżeli za rząd  zak ład o w y  ZM P w  w iększym  sto p n iu  n iż do tychczas 
będzie p raco w a ł z m łodzieżą n iezorganizow Taną, szczególnie n a  dole; 
jeżeli w  p rac y  te j każd y  ze tem pow iec będzie  m ia ł k o n k re tn e  zadan ia. 
W szystk ie p o zy ty w n e dośw iadczen ia trz e b a  n a d a l ro zw ijać  i rozsze­
rzać, a je s t ich  już  spo ro  i dużo z n ich  m ożna się  nauczyć.
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W alka kola ZMI* 
o umocnienie spółdzielni 

produkcyjnej
J .  Ł a p iń s k i

\J W  spółdzielni p rodukcy jne j w Skąpem  ofiarn ie  p racu je 
większość m łodzieży — zarów no ztem pow cy jak  i nie- 

należący do ZMP. N iektórzy z nich w yrobili w ciągu ostatniego 
roku sporą ilość dniów ek obrachunkow ych: H enryk  K ryw alsk i 
w yrobił 217 dniów ek, Je rzy  Z em brzycki — 161 dniów ek G e­
now efa Lew andow ska 174, Józef K obylakiew icz — 187. Równie 
dobrze pracow ali inni chłopcy i dziew częta dając sum ienną 
p racą  spory w kład we w spólną spraw ę, w rozwój i siły  spół­
dzielni. Jednakże to, że spora ilość zetem poweów i m łodzieży 
o fiarn ie  p racu je  w spółdzielni, nie może przysłaniać w ielu in­
nych, bardzo isto tnych  braków  tam tejszego  koła ZMP.

Podstaw ow ym  zadaniem  koła ZM P w spółdzielni p rodukcy j- 
n e j jes t pom agać organizacji p arty jn e j w politycznym  i gospo­
darczym  um acnian iu  kolektyw nego gospodarstw a, w w ycho­
w aniu  młodzieży i starszych, w kształtow aniu  w nich nowego 
w łaściw ego stosunku do pracy i własności społecznej I to po­
w inno być treścią  pracy  koła. R ealizacja tego podstaw ow ego 
zadania w ym aga ścisłego zw iązania pracy koła z rozwojem  
spółdzielni, z życiem  i p racą ludzi. A tym czasem  w Skąpem ...

KOŁO ZM P ODERW ANE JE S T  OD SPRAW  SPÓ ŁD ZIELN I

Zarów no przew odniczący kol. Zem brzycki jak  i członkowie 
koła zapytan i o plasn rozwoju spółdzielni, o to ile spółdzielnia 
m a ziemi, bydła i trzody  chlew nej, mocno się zafrasow ali. Tego 
rodzaju  py tan ie było dla nich tak  nieoczekiw ane, że na parę 
m in u t zaniem ówili.

> N°. m y tego nie w iem y, n ie zajm ujem y się tym ... Je s t 
przecież zarząd spółdzieln i“ — tłum aczył się Zem brzycki.

Ja k  się później okazało, zetem pow cy nie tylko nie w iedzą 
o rozw oju spółdzielni, ale nie znają  naw et jej s ta tu tu , i żaden 
z nich nie jest członkiem  spółdzielni. Nie zajm ow ali się też nigdy 
sp raw am i zw iązanym i ze spółdzielnią, sądząc niesłusznie, że de-
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, cydow anie o spraw ach  w spólnego gospodarstw a do n ich  nie n a ­
leży. A tym czasem  życie nasuw a sporo spraw , k tó re  w ym agają 
w łaściw ego rozw iązania przez koło ZM P lub przy jego pomocy 
przez organizację p arty jn ą , zarząd spółdzielni albo przez w szyst­
kich spółdzielców. A oto n iek tó re  z nich.

O PRZESTR ZEG A N IE ZASAD STATUTU SPÓ ŁD ZIELN I

B ardzo niepokojącym  i bardzo niebezpiecznym  dla rozw oju 
spółdzielni w  Skąpem  jest zjaw isko nieprzestrzegania przez 
w ielu  członków zasad statutu.. G órski np. wniósł do spółdzielni 
ty lko  część sw ojej ziemi, a pozostałe 7 ha upraw ia indyw idual­
nie. Podobnie n ie cały a rea ł sw ojej ziemi oddali do w spólnej 
up raw y  Drelich, D ziarnecki i k ilku innych. Tym czasem  s ta tu t 
Rolniczej Spółdzielni W ytw órczej, p rzy ję ty  przez ogólne zebra­
nie spółdzielców pow iada w yraźnie, że członek w stępujący  do 
spółdzielni wnosi cały area ł posiadanej ziemi, pozostaw iając 
sobie ty lko działkę przyzagrodow ą, k tórej w ielkość ustala  ogól- 
rfe zebran ie członków spółdzielni.

Spółdzielcy w Skąpem  łam ią s ta tu t rów nież i w innych  w y­
padkach. Na przykład  B ajdecki nie w ypracow ał w ciągu ro­
ku  naw et m inim um  — 100 dniów ek obrachunkow ych p rzew i­
dzianych sta tu tem . B yw a także, że członkowie n iesum iennie 
Pracują, lekcew ażąc obowiązki członka spółdzielni. Oczywiście, 
takie łam anie zasad s tau ta tu  nie wychodzi na korzyść spółdzieł. 
ni, a przeciw nie, wypacza isto tę spółdzielczości p rodukcyjnej 
i sprzy ja rozluźnieniu  dyscypliny, opóźnia w ykonanie zaplano­
w anych  robót i w konsekw encji ham uje  rozwój spółdzielni.

D latego w alka koła ZM P o pełne przestrzeganie s ta tu tu  
Przez członków spółdzielni nab iera  pierw szorzędnego znacze­
nia. Chodzi o to, aby na każdym  kroku, przy pracy, w dom u 
i w św ietlicy tłum aczyć spółdzielcom, że przestrzeganie s ta tu tu  
.icst ręko jm ią  um acnian ia i rozw oju spółdzielni i leży w in te ­
resie w szystkich  spółdzielców. P rzecież od tego, jak  spółdzielnia 
gospodaruje, jak  ludzie p racu ją , zależy dobrobyt je j członków.

Tych członków spółdzielni, k tó rzy  nie oddali do w spólnej 
opraw y całego areału  ziemi trzeba koniecznie przekonać i skło­
nić, aby to niezw łocznie uczynili. T rzeba im w ytłum aczyć, że 
takie stan ie  jed n ą  nogą w spółdzielni, a d rugą na indyw idual­
nej gospodarce do niczego dobrego nie prow adzi, że tacy człon­
kowie są ku lą u nogi spółdzielni i leją wodę na m łyn kułackiej
Propagandy.

Ale podobnie, jak  nauczyciel m usi na jp ierw  sam nauczyć się 
M atem atyki, aby potem  móc uczyć jej dzieci, tak  też i zetem -
m i E s

' Ę c z n i k  i n s t r u k c y j n y 3 9



powcy, aby tłum aczyć ludziom  zasady s ta tu tu  i skutecznie w al­
czyć o jego przestrzeganie, m uszą przede w szystkim  sam i poznać 
tenże statu t. Muszą dobrze wiedzieć, jak ie  są praw a i obowiązki 
członka spółdzielni i sum iennie ich przestrzegać, dając p rzyk ład  
innym , nie dopuszczając do łam ania postanow ień statu tow ych. 
W szelkiego rodzaju  uchylan ie się ,od obowiązków nakładanych  
na członków przez s ta tu t powinno być ostro napiętnow ane na 
zebraniach, w gazetkach i błyskaw icach. Koło ZM P powinno 
m obilizować opinię całego kolektyw u spółdzielców przeciwko 
tym . k tórzy w yłam ują się spod postanow ień statu tow ych, zm u­
szając ich tą drogą do pełnego przestrzegania statu tu .

Isto tną  spraw ą dla koła ZM P w Skąpem  jest spowodowanie 
aby  zgodnie ze sta tu tem  ci zetem powcy, którzy ukończyli 18 
la t (a w kole ZM P jest ich kilku) w stąpili na członków spół­
dzielni. Trzeba w ytłum aczyć tym  kolegom, pomóc zrozumieć, że 
stając się pełnopraw nym i członkami spółdzielni będą mogli 
znacznie więcej zdziałać dla jej um ocnienia i rozw oju, s taną 
się rzeczyw istym i w spółgospodarzam i kolektyw nego gospodar­
stwa.

KTO JE ST  GOSPODARZEM
W spółdzielni produkcyjnej w Skąpem  często słyszy się: zarząd 

pow inien zrobić to... zarząd powinien załatw ić owo... zarząd... 
zarząd... zarząd... — słowem  -— niech się o wszystko m artw i za­
rząd spółdzielni.

Oczywiście zarząd spółdzielni w ybrany został po to, aby k ie­
row ał pracą spółdzielni, bo inaczej nie byłoby ładu. Ale spół­
dzielnia nie jest w łasnością tylko zarządu, ale wspólną w łasnoś­
cią w szystkich członków spółdzielni. I wszyscy członkowie m u­
szą się troszczyć o jej rozwój, o to, żeby każda robota była w po­
rę  i dobrze w ykonana. Muszą w pełni czuć się odpow iedzialni za 
jej losy i zdawać sobie spraw ę, że wszystko zależy od nich sa- 
mych. Tego zrozum ienia, że gospodarzem  spółdzielni są wszys­
cy spółdzielcy, brak jest zarówno wśród m łodzieży jak  i s ta r­
szych. I dlatego koło ZM P powinno dążyć w swej p racy  do 
w pojenia młodzieży i starszym  poczucia pełnej odpowiedzialnoś­
ci za wszystko, co dzieje się w spółdzielni. Chodzi o to, aby 
każdy spółdzielca troszczył się o w spólne dobro, aby je trak to ­
w ał jak  sw oje własne, aby wychodził z in icjatyw ą' ulepszania 
i w łaściw ej organizacji p racy  w spółdzielni. Nie m ożna oglądać 
się tylko na zarząd. W w ielu w ypadkach trzeba m u pomóc, pod­
powiedzieć doradzić, a nieraz naw et zm uszać do podjęcia decy­
zji i za łatw ienia słusznej spraw y i w ten  sposób pom agać m u 
w k ierow aniu  w spólnym  gospodarstw em .
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O SUM IENNĄ PRACĘ
Nifcouee są zetem powcom  ze Skąpego w ypadki n iedbałej pracy 

niek tórych  spółdzielców m łodych i starszych. Tak np. W ałek 
Z ieliński przy odchw aszczaniu ziem niaków  zam iast w yryw ać 
chw ast, przebiegał tylko rad linam i pozostaw iając za sobą kępy 
zielska. P aw ela w okresie zwózki zboża, w połowie dnia zostawił 
na polu parę koni i, nie m ówiąc o tym  nikom u, udał się do fry ­
zjera w Chełmży... P rzy obkoszaniu łanu  pszenicy do żniw iark i 
zostawiono spory pasek zboża, k tóre uległo zniszczeniu. Podob­
ne w ypadki niedbałej pracy i innych spółdzielców m iały m iej­
sce przy pieleniu buraków , rw an iu  lnu i innych robotach.

P rzykłady  te m ówią sam e za siebie, że stosunek do pracy 
niek tórych  spółdzielców w ym aga gru tow nej zm iany. I tą  sp ra­
wą powinno zająć się koło ZMP. Przecież, gdyby koledzy zetem - 
powcy zwrócili uw agę Zielińskiem u, Paw eli i innym  na to, że 
źle pracują, gdyby ich ostro skry tykow ali na zebraniu  koła, 
czy zebran iu  w szystkich spółdzielców, napiętnow ali w gazetce 
ściennej lub błyskaw icy, gdyby im w reszcie w ytłum aczyli, że 
ich zła praca w spółdzielni godzi w in teresy  ich sam ych i wszy­
stkich spółdzielców, to na pew no podobne w ypadki nie pow tó­
rzy łyby  się więcej. B rak jednak  zainteresow ania się tym i sp ra­
wami ze strony koła ZM P powoduje, że n iek tórzy  zetem pow cy 
i nie należący do ZM P zam iast poryw ać dobrym  przykładem  
starszych do wytężonej pracy, pow odują w w ielu w ypadkach 
opóźnianie i złe w ykonanie pracy. D latego też koło ZM P po­
w inno szybko zająć się tą  spraw ą. Pow inno ocenić na jednym  
z zebrań, jak poszczególni zetem pow cy p racu ją  w spółdzielni, 
jaka jest ich postaw a i stosunek do pracy. T rzeba ostro sk ry ty ­
kować tych, k tórych cechuje n iedbały  stosunek do roboty, 

• udzielić pochw ał i w yróżnić dobrze pracujących. Zetem pow cy 
pow inni na każdym  kroku  daw ać przykład  dobrej, sum iennej 
pracy, walczyć o w łaściw e stosow anie dniów ki obrachunkow ej 
jako rękojm i podnoszenia w ydajności pracy, kształtow ania 
w ludziach nowego, socjalistycznego stosunku do pracy.

Spraw a ta w iąże się z troską o poszanow anie m ienia społecz­
nego, własności spółdzielczej. Można by przytoczyć w iele cen­
nych przykładów , jak  ludzie coraz lepiej szanują w spólne do­
bro. Ale je s t także jeszcze sporo n iech lu jstw a i n iedbalstw a 
w stosunku do m ienia spółdzielczego. I dlatego w pracy  poli­
tyczno -  w ychow aw czej koła należy na tę spraw ę zwrócić du ­
żą uwagę. T rzeba bezw zględnie zw alczać u ludzi beztroskę, b rak  
poszanowania, lekcew ażący i n iedbały  stosunek do własności 
społecznej. T rzeba ich na każdym  kroku  uczyć, że m ienie spół­
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dzielcze, że w łasność spółdzielni je s t jednocześnie w łasnością 
każdego spółdzielcy. T rzeba w oparciu o dobre p rzyk łady  kształ­
tow ać w ludziach socjalistyczny stosunek do m ienia społeczne­
go i państw ow ego. S tałe w pajanie^m łodzieży i starszym  poczu­
cia pełnej odpow iedzialności za spółdzielcze gospodarstw o, w al­
ka o sum ienną pracę i poszanow anie m ienia społecznego m a 
ogrom ne znaczenie dla um ocnienia i rozw oju spółdzielni.

A GN IESZKA POW INNA BYĆ CZŁONKIEM  ZM P
B rak zain teresow ania koła ZM P spraw am i spółdzielni u jem ­

nie odbija się także na wzroście koła ZMP. Od dłuższego czasu 
n ie  p rzy ję to  do ZM P ani jednego członka, chociaż w Skąpem  
je s t sporo m łodzieży niezrzeszonej.

„Nie jestem  w  ZMP, bo tam nie ma nic ciekawego —  opo­
w iada Agnieszka G ruszkow ska — byłam parę razy na zebraniu 
koła ZMP, ale mówią tam o jakichś sprawach, które mnie wcale 
nie ciekawią. Raz naw et zajm ow ali się przez całe zebran ie po 
p rostu  głupstw am i... szkoda czasu...“

Agnieszka p racu jąc  przy hodowli św iń m a sporo kłopotów  ze 
sw oją pracą. W szystkim  wiadomo, że św inie „nie w iodą się“ 
w spółdzielni. N iek tórzy  skłonni są przypisyw ać te  trudność 
jak im ś siłom nadzw yczajnym , jak im ś czarom . Agnieszka daleka 
je s t od takiego tłum aczenia trudności w hodowli trzody. W y­
pożyczyła sobie parę  podręczników  o hodowli św iń i czyta je, 
szukając w nich odpowiedzi na nękające ją  py tan ia. A gnieszka 
m ocno p rze jm u je  się w szystkim , co dzieje się w spółdzielni. 
In te re su ją  ją  w szystkie spraw y, chciałaby z kim ś pogadać 
o trudnościach  w hodowli, o tym  jak  to  będzie w yglądało ich 
w spólne gospodarstw o. Myśli o chlew ni, k tórej budowa już jest 
zaczęta, kłopocze się czy będzie ona dość ciepła dla trzody, czy 
będą w niej w szystkie now oczesne urządzenia.

C hętn je przyszłaby na tak ie  zebran ie koła, na k tó rym  om a­
w iano by sp raw y  spółdzielni, p erspek tyw y  jej rozwoju. T ym ­
czasem  w kole ZM P o tym  nic się nie mówi. A spraw a jes t waż­
na nie ty lko  dla A gnieszki, ale także dla w ielu innych chłop­
ców i dziew cząt.

Podobnie tendencja  do porzucania pracy  w spółdzielni zro­
dziła się w śród m łodzieży w łaśn ie stąd, że nie czuje się ona 
w spółgospodarzem  w spólnego gospodarstw a i nie zna planów  
jego rozwoju.

Z rozum iałym  jest, że spora część m łodych ludzi, k tó rym  po­
doba się praca w zaw odach pozarolniczych m a w szelkie w a­
ru n k i ku tem u, aby  zdobyć odpow iednie kw alifikacje  i praco­
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wać w obranym  zawodzie. Ale sporo je s t i takich, k tó rzy  lubią 
rolnictw o, ale chcą odejść ty lko  dlatego, że-nie czują się niczym  
zw iązani z gospodarstw em  w spółdzielni, n ie  b iorą aktyw nego 
udziału w ciągłej b itw ie o jego rozwój, n ie zna ją  w spaniałych  
planów  przyszłości spółdzielni.

I gdyby na zebraniach koła, na w ieczornicach i w pogadan­
kach zajm ow ano się spraw ą spółdzielni, gdyby p raca w niej, 
w alka i troska o w szystko co spółdzielcze stała  się treśc ią  po­
lityczną zebrań i zajęć koła, gdyby koło zainteresow ało  się ży­
ciem, pracą i kłopotam i m łodzieży, to m łodzi spółdzielcy czuliby 
się mocno zw iązani ze spółdzielnią, ...a A gnieszka zapew ne 
w stąp iłaby  do takiego koła ZMP. G dyby na zajęciach koła obok 
spraw , k tó re  co dzień nasuw a życie spółdzielcom , znalazłyby 
m iejsce tak ie  tem aty , jak  np. jak  będzie w yglądać spółdzielnia 
za la t pięć, albo dziesięć, co pobudujem y do tego czasu, co po­
w inniśm y robić aby przyśpieszyć budow nictw o, to zebran ia b y ­
łyby  ciekawe, a młodzież w iązałaby z naszą organizacją  sw oje 
p lany  życiowe, śm iało w ybiegałaby m yślam i w przyszłość. 
Spółdzielnia w Skąpem  m a w spaniałe plany, tylko głośno się 
o nich nie mówi. W najbliższych latach  spółdzielcy w ybudu ją  
dwa chlew y, dw ie obory, stajn ię , dom k u ltu ry , w  k tó rym  będzie 
kino, p rzebudu ją  całą wieś, założą sad spółdzielczy, zm echani­
zują pow ażną cześć robót itd.

O tym  w arto  podyskutow ać z m łodzieżą i ze starszym i.
Nie podobna w ym ienić w szystkich problem ów  roboty  koła 

ZM P w spółdzielni. Je s t ich w iele. P rzecież wszystko, co się 
dzieje w spółdzielni, w szystko to co dotyćży spółdzielców, m ło­
dzieży i starszych, to is to tn e  spraw y, k tó rym i powinno zajm o­
wać się koło. Ńie trzeba ich szukać, w y n ik a ją  one po prostu  
z życia, n asu w ają  się co dnia i w ym agają w łaściw ego ich po­
trak to w an ia  i rozw iązania. Koło ZM P może im podołać, może 
skutecznie pom agać partii w realizacji ogrom nych zadań poli­
tycznego i gospodarczego um acnian ia spółdzielni, w ychow y­
w ania ludzi na praw dziw ych budow niczych socjalizm u — ty l­
ko w tedy, jeśli członkow ie będą stale  podnosili swój poziom po­
lityczny i ogólny. I d latego  w ażnym  zadaniem  zetem pow skim  
w spółdzielni jes t stała  troska o wysoki poziom szkolenia, o peł­
ny udział w nim zetem pow ców  i nie należących do ZMP. Ale 
zajęcia szkoleniow e m uszą być mocno pow iązane z bieżącym i 
zadaniam i spółdzielni, z tym  co się dzieje  we wsi. Bowiem  ty l­
ko w ten  sposób prow adzone szkolenie mocno pow iązane z ży­
ciem będzie bardziej ciekaw e i w płynie na podniesienie pozio­
m u politycznego i aktyw ności młodzieży.
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O POMOCY ZARZĄDU POW IATOW EGO ZM P
D raki w pracy kola ZM P w Skąpem  nie w y n ik a j  z opiesza­

łości m łodzieży. Młodzież rw ie  się do pracy. Żarząd koła często 
zastanaw ia się nad  tym , co koło pow inno robić, ale jakoś nicze­
go nie może w ym yśleć po prostu  dlatego, że nie wie, jaka jest 
rola koła w spółdzielni. Mimo to, że in stru k to rzy  ZP byw ają 
stosunkow o często na zebran iach  koła ZM P w Skąpem , nie po­
tra fili dotychczas w yjaśnić młodzieży, na czym polegają głów ­
ne zadania kola ZM P w spółdzielni p rodukcyjnej.

In stru k to rzy  ZP i aktyw iści ZP zaglądający do Skąpego nie 
in te re su ją  się głębiej p racą zetem powców w ich spółdzielni. Po­
b y t ich zw ykle ogranicza się do kilku  godzin, w  czasie k tórych  
n ie są w stan ie  poznać ani życia młodzieży, ani isto tnych sp raw  
spółdzielni i d latego to ich sposób instruow an ia  jest bardzo 
pow ierzchow ny, oderw any od tego, co się w spółdzielni dzieje. 
Na ostatn im  zebraniu, poświęconym  przygotow aniu do w ym ia­
ny  legitym acji, nie w spom niano an i słowem  o spółdzielni. Bez­
sprzecznie jes t to pow ażny błąd w pracy  ZP nad k tórym  p re­
zydium  pow inno się głęboko zastanowić, bo istn ie je  obawa, 
że w innych  spółdzielniach pow iatu  toruńskiego, p racu jących  
gorzej aniżeli spółdzielnia w  Skąpem . jeszcze gorzej w ygląda 
p raca kół ZMP.

P rezyd ium  ZP pow inno głęboko zastanow ić się nad tym  
i w yciągnąć odpow iednie w nioski do pracy  z kołam i ZM P 
w spółdzielniach, a przede w szystkim  zapoznać ak tyw istów  
z problem am i pracy*kół w spółdzielniach, aby skuteczniej m og­
li im  pom agać w w ykonyw aniu  stojących przed nim i zadań.

<
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Przed wyjazdem w pole
O PRACY KOLA ZM P W POM DYGOWO

M ieczysław Oleszek
In s tru k to r  Wydz. O rg .-Instr. ZG ZM P

OKRES zim owy w POM  — to rów nież okres w ytężonej pracy.
N ależyte jego w yokrzystan ie na  przygotow ania do cało- 

le tn iej pracy da je  gwTarancję, że sukcesy w te j pracy  będą duże. 
Załogi POM  —  to w większości załogi m łodzieżowe. P rzed  n a ­
szym i organizacjam i w POM sto'ją w ięc pow ażne zadania: po­
móc kierow nictw u i o rganizacji party jrie j w m obilizow aniu ca­
łej załogi do w ykonania zadań zimowTych, od k tó rych  zależy 
p raca  w ciągu całego przyszłego lata.

W iele kół ZM P m a już sporo  osiągnięć w  te j pracy. Zobacz­
my, na przykład, koło ZM P w POM  Dygowo pow. Kołobrzeg.

PRZYGOTOW ANIE BAZY TEC H N ICZN EJ
G run tow ny  rem ont w szystkich  m aszyn i ich konserw acja oto 

jedno z p ierw szych zadań na okres zimowy.
W alka o  w ykonanie tego zadania rozpoczęła się w  Dygowie 

zaraz po zjeździe trak to ró w  z pola. Zetem pow cy od razu  za­
troszczyli się o należy te zakonserw ow anie sprzętu . T raktorzyści 
z b rygady  Czesław a Fordyny , chcąc zapobiec niszczeniu ogu­
m ienia kół, podłożyli pod osie sw ych trak to ró w  cegły, zw al­
n iając w ten sposób całkow icie koła.

Można było spotkać i inne p rzykłady  trosk i trak to rzystów  
o swój sprzęt. Jed n ak  pow ażna część m aszyn i ciągników  m u­
siała być poddana m niejszem u czy w iększem u rem ontow i. 
Sprawie tej poświęcono specja lne zebran ie m łodzieży. Z ebranie 
było żyw e i obfite w rezu lta ty  —  m łodzież śm iało wychodziła 
2 pom ysłam i. Na naradzie produkcy jnej, k tó ra  odbyła się póź­
niej padło zobowiązanie: zakończyć rem o n t m aszyn do 15 lu te ­
go, padło też w ezw anie: do w spółzaw odnictw a w ezwano załogę 
FOM  Św idw in w powiecie B iałogard.

W zięto się żwawo do pracy. Pow stały  m łodzieżow e tró jk i re ­
m ontowe. Do każdej tak iej tró jk i m łodych trak to rzystów  przy­
dzielano starszego, bardziej doświadczonego pracow nika, k tó ry  
Pomagał trak to rzystom  i uczył ich, ja k  należy  nap raw iać taką  
Czy inną m aszynę.
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Na szczególne podkreślenie zasługuje in ic ja tyw a i pomysło­
wość m łodzieży przy przeprow adzaniu  prac rom ontow ych. M ie­
c z y s ła w  S u sk i,  na przykład, w ybudow ał dźw ig n a  wózku w łas­
nej konstrukcji, k tó ry  służy do podnoszenia ciągników, przez co 
w yda tn ie  u spraw nił przebieg rem ontu . N astępnie, skonstruow ał 
p rzyrząd  do łączenia trzech  siew ników . P rzyczyni się to do pod­
niesienia w ydajności pracy trak to ra  i trak to rzysty . Zespół m ło­
dych ludzi p racu je  rów nież nad udoskonaleniem  snopowiązałki.

Przytoczone przyk łady  świadczą, że młodzież posiada dużo 
in icjatyw y, zapału i energii dó  pracy. Nie zawsze jednak  zarząd 
koła ZM P um ie to zobaczyć i w ykorzystać w pracy. Nie spopu­
laryzow ano w śród m łodzieży przyk ładu  trosk i o sp rzęt brygady 
F ordyny. Nie pom yślano też o stw orzeniu  k lubu  m łodych racjo­
nalizatorów , k tó ry  jak  w idać chociażby ty lko z w ym ienionych 
przykładów , m iałby co robić.

Z adanie polega na tym , aby tę  in ic ja tyw ę i pom ysłowość m ło­
dzieży oraz jej chęć ciągłego ulepszania pracy  sta le  rozwijać.

DECYDUJE ŚW IADOM OŚĆ M ŁODZIEŻY
W roku ubiegłym  zarząd koła n ie u trzym yw ał sta łe j więzi 

z członkam i organizacji w poszczególnych brygadach trak to ro ­
wych. W całym  okresie le tn im  nie odbyw ały się zebrania, człon­
kow ie nie płacili sk ładek  —  nie prowadzono z m łodzieżą p raw ie 
żadnej pracy wychowawczej. R ezu ltat — pod koniec roku m u­
siano k ilku trak to rzystów  zwolnić dyscyplinarnie .

W ypadek ten był d la organizacji pow ażnym  sygnałem . Z asta­
naw iano się, jak  popraw ić pracę. Zm ieniono zarząd koła. Ale 
sam a zm iana zarządu nie m ogła od razu  napraw ić wszystkiego. 
T rzeba zakasać rękaw y  i wziąć się do pracy — tak  rozum ow ał 
aktyw .

Przygotow anie m aszyn do w iosennych prac w polu jes t bo­
daj na jp iln ie jszą  spraw ą. Bo czym będziem y pracow ali w spół­
dzieln i lub  u indyw idualnego  gospodarza, gdy nasz sprzęt bę­
dzie n iezdatny  do pracy? Ale oprócz tego, jes t jeszcze druga 
rzecz, w ażniejsza, i decydująca — świadomość polityczna 
młodzieży.

Pełna świadom ość — „po co p racu jem y “? —  kazała Cześkowi 
F ordynie i chłopcom  z jego b rygady  zabezpieczyć ogum ienie 
kół przed niszczeniem , a M ietkowi Suskiem u uspraw niać re ­
m ont traktorów .

D latego ak tyw  w Dygowie postanow ił w zim owym  okresie 
usiln ie popracow ać nad szkoleniem  i w ychow aniem  młodzieży. 
M ateriały  z X IX  Z jazdu K PZR  p rzerab ia li zetem pow cy na szko-
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* • rv, TWaz uczą się sam odzielnie w zakresie pro- 
gram  z e t e m p o w s k i e g o szkolenia praca kultural*-

uw agi, zebrania, na k tó rych  ^ chJ yw a ć  młodzież,
szczających się w pra y P ¿Vciu i pracy. Jeszcze nie tak  
kształtow ać u  m eJ J ^ a k t o r z y s t y  b ? ły  w ypadki niezdy-
daw no w Domu M łodego nu nzvstei pościeli, picia wódki
scyplinow ania, spania w k u t a c em p0wców — K luski i Gedora.

, itp. Zdarzały się naw et u ^ ^ ™ ^ ^ tem p0w skim  oraz to, 
Om ówienie ich zachow ania na VSCyplinow anym i kolega-
,e  „a  b o l e n i u  b h £ l  ,
mi, pozwoliło położyć Kres ^  zastanaw iał sie nad  sposo-

Ju ż  w ubiegłym  roku  » rz ;* W ? e€ie t f a k ta ż y ś c i  iao ra li «  ha 
bem  zradiofonizow am a , jesieni uzyskali ponad tysiąc
odłogów , zasiali owies za Y ] rad io fonizację ośrodka.
złotych. P ieniądze te  P » a Y w G m innej Radzie N aro- 

Obecm e zarząd koła rob s t a i ^ d o w ę  boiska sportow ego dla 
. dowej o przydzielenie p • „ów nież do sezonu letniego.

LZS, k tóry  p rz y g o to w u j się szkoleniowej w okresie zim o- 
Całość pracy wychowawez 1 1 • św iadom ość polityczną,

w ym  m a Sżbroić m iodz.ez Pca l„ le tn i.j
w argum enty  P « ec™ *° w g ■ n je ty lko  trak torem .

W TROSCE O K W A LIFIK A C JE ZAWODOWE 

W styczniu  rozpoczęto szkolenie zawodowe. prze .ja -
D yrekcja POM  i p^ s ta^ ° dnoszenie k w a l i f i k a c j i ' fachowych 

w ia ją  szczególną k to r7VStów to przecież podstaw a pracy
trak torzystów . K adra trak to rzy  , L .iedzia in ą p racę, przy
ośrodka. T rak to rzysta  wy on j modzielności T rak to rzysta  w i-
czym praca trak to rem , ale um ieć go n ap ra
n ien  um ieć nie ty lko j z d z  m echanika do byle g łup-
wić, gdy się popsuje, zęby ^  ta  w inien zapoznaw ać się
stw a. Ale to  nie wszystko. • WSZVstk im  z dziedziny
z ta jn ikam i w iedzy rolniczej ^ .„ ja śn ie  do tego, aby zdobyć 
up raw y  roli. Okres 21 N arząd koła dotychczas nie dość
M 1 ^ e» V ^ a „ w e g o ;  ani o Jo, żeby

zagadnienia om aw ianego na zajęciach, n ik t się ty m
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nie przejm ow ał. A można przecież w porozum ieniu z w ykładow ­
cami, tym  bardziej, że są to młodzi agronom ow ie zetem powcy, 
jak  Z ian tara  i Suski, zorganizować dla nich konsultacje.

D alej trzeba troszczyć się rów nież i o to, żeby wszyscy 
młodzi ludzie, uczęszczający na szkolenie przygotow yw ali się do 
zajęć solidnie, żeby w pełni czerpali z tych  m ateriałów , k tó re 
im podają w ykładow cy, żeby  nie m arnow ali ani jednej godzi­
ny  zajęć.

PRACĄ ZETEM POW CÓW  TRZEBA KIEROW AĆ STALE
Jed n y m  z bardzo w ażnych elem entów  w przygotow aniach do 

pracy w okresie letn im  jest sporządzenie p lanu — przygotow a­
nie się zarządu koła do kierow ania pracą organizacji przez całe 
lato. Doświadczenia zeszłoroczne uczą, że gdy brakło ciągłej 
p racy sztabu  kierowniczego, jakim  jest zarząd koła, praca ze- 
tem pow ska nie była najlepsza, chociaż w iele grup działających 
w brygadach  trak to row ych  z zadań sw ych w yw iązyw ało się do­
brze. Mówią o tym  wyniki p racy  n iek tó rych  brygad. Np. b ry ­
gada kolegi Parandow skiego codziennie po pracy om aw iała w y­
niki dn ia i p lany  na dzień następny. Często na te k ró tk ie  zeb ra­
nia przychodzili członkow ie lub przew odniczący zarządu spół­
dzielni, agronom ow ie. B rygada nigdy 'n ie  m iała postojów. 
Parandow ski był p rzykładem  dla członków brygady  — sam  
w ciągu roku zaoszczędził 2400 kg paliwa. W jego brygadzie 
vyychowal się i w yuczył Czesiek Fordyna, k tó ry  już dzi­
siaj jes t som odzielnym  brygadzistą. Jednak  n ik t nie za ją ł się 
upow szechnieniem  dośw iadczeń tej brygady.

Ju ż  dziś należy zastanaw iać się nad tym , jak zarząd będzie 
pracow ał w lecie, jak będzie k ierow ał grupam i. D latego trzeba 
w porę dokonać podziału na grupy , trosk liw ie w ybrać g rupo­
w ych i uczyć ich, jak  w inna pracow ać grupa w brygadzie tra k ­
torow ej, jak ie  są je j zadania.

Z arząd  koła w inien jednak  z grupam i, a szczególnie z g ru p o ­
wym i pracow ać stale, p rzynajm nie j raz w m iesiącu organizow ać 
n arad y  z grupow ym i, na k tó rych  om aw iać będzie pracę grup, 
podpow iadać zadania. Rzeczą bardzo w ażną jest upow szechnie­
nie dośw iadczeń przodujących brygad. W arto skorzystać z do­
świadczeń przodującej trak to rzystk i z woj, gdańskiego Magda­
leny Figur. W jej brygadzie pracow ał trak to rzysta  F rąckow iak, 
k tóry  s ta le  bum elow ał — psuł spec ja ln ie  trak to r i wzywał m e­
chanika, aby przez ten czas w ylegiw ać się. F ig u r znalazła radę 
na n iepopraw nego bum elanta. Za każdym  razem , gdy w zyw ał 
n iepotrzebnie m echanika, m alow ała m u na trak to rze  o lejną fa r­
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bą białe kółko. W przeciągu jednego tygodnia „zarobił“ cztery 
kółka. K oledzy zaczęli w yśm iew ać F rąckow iaka — opinia ko­
lek tyw u  podziałała n a  F rąckow iaka, zabrał się do pracy 
i w kró tk im  czasie został dobrym  trak to rzystą .

P rzyk ład  znakow ania trak to ró w  m ożna znacznie rozszerzyć. 
Można umieszczać tablice: ile trak to rzy s ta  w ykonuje norm y ile 
zaoszczędza paliwa, jakie zobow iązanie podjął, itp. Na trak to ­
rach  bum elantów  m ożna m alow ać inne znaki, np. żółwie, lub  
gdy bum elanctw o w ynika z p ijaństw a —  butelk i.

D u ż ą  uw agę trzeba zwrócić na  rozwój w spółzaw odnictw a m ię­
dzy brygadam i i na jego bazie rozw ijać ruch  pionierski. Ju ż  te ­
raz są przyk łady  zgłaszania się zetem pow ców  na tru d n e  odcin­
k i pracy. A gronom  R apczew ski zgłosił się do d y rekcji POM
0 przydzielenie m u na jtru d n ie jsze j spółdzielni, k tó ra  m a po­
ważne trudności. T rak to rzystka  A leksandra C zarna zgłosiła się 
do przeprow adzenia opóźnionych om łotów  w spółdzielni p ro ­
dukcy jnej Daszewo.

Istn ie ją  wszelkie warunki ku temu, aby koło ZM P w Dygo­
wie rozwijało jeszcze lepszą działalność. Jest ośmiu młodych 
agronom ów, których trzeba wykorzystać w pracy zetem pow- 
skiej. Trzeba należycie pokierować inicjatywą i zapałem mło­
dzieży i aktywu. Wykorzystać w szystkie pozytywne doświad­
czenia z ubiegłego roku.

UWAGA POD ADRESEM ZP W KOŁOBRZEGU
W ytyczne Zarządu Głównego ZMP o pracy organizacji 

w PÓM mówią, że koła ZMP w POM podlegają bezpośrednio
zarządom  powiatowym .

A jak  to jest w Kołobrzegu?
Od miesiąca kwietnia ub. r. nikt z ZP nie był na zebraniu 

koła ZMP w POM Dygowo, nie pomógł zarządowi w pracy. 
K ró tko  mówiąc — ZP nie troszczy się wcale o  pracę tego koła.

Czyżby Towarzysze z Kołobrzegu uważali, że to ich nie
dotyczy?

Ale jest jeszcze ważniejsza sprawa z tym  związana. W ZP 
mówi się co prawda dużo o rozwoju i umocnieniu spółdzielni 
produkcyjnych. Ale przecież nie można dobrze kierować pracą 
kół ZM P w spółdzielniach produkcyjnych i na wsi, nie wyko­
rzystując do tego całej armii pomowskiego aktywu.

Koniecznym jest więc, aby prezydium ZP w Kołobrzegu 
w jak najkrótszym czasie przeanalizowało głęboko te sprawy
1 wyciągnęło wnioski dla swej praktycznej działalności.
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Zetempowcy współgospodarzami
O pracy koła ZMP w PGR Białowąs 

Kazimierz Kilian

O A Ń ST W O W E  G ospodarstw a Rolne nap o ty k ają  na szereg 
trudności w w ykonyw aniu  planów  produkcyjnych. W yni­

k a ją  one często z b raku  rąk  do pracy i ze złej organizacji pracy.
Obow iązkiem  kot ZM P w PGR jest pomóc kierow nictw u i o r­

ganizacji p arty jn e j w pokonyw aniu  tych  trudności. Z arządy kół 
m ają  szereg dobrych dośw iadczeń z ubiegłego roku W iele do­
św iadczeń w pracy posiada koło ZM P w PGR Białowąs.

Przed zetem pow cam i stanęło  zadanie — pomóc partii w m obi- 
zyc w w ykonyw aniu  planów. W okresie poszczególnych kam ­
panii byw ały  „gorące d n i“. Załoga PGR pracow ała nieraz do 
późnej nocy i nie mogła w ykonać zaplanow anych robót w te r ­
m inie. W tak ich  w ypadkach kierow nictw o gospodarstw a liczyło 
na pomoc z m iasta. N ikt zaś nie zw racał uw agi na  w ykorzysta­
nie istn ie jących  rezerw  w sam ym  gospodarstw ie.

ZESZŁOROCZNY DOROBEK
Zbliżały się żniwa. Coraz bardziej zarysow yw ał się b rak  rąk  

do pracy. Podstaw ow a organizacja p a rty jn a  zw róciła s ię  z a p e ­
lem  do robotników : p o k o n a ć  t r u d n o ś c i ,  ż n i w a  
z a k o ń c z y ć  w t e r m i n i e !

P rzed  zetem pow cam i stanęło  zadanie: pomóc p artii w m obi­
lizacji w szystkich ludzi zam ieszkałych w B iałowąsie do udziału 
w sprzęcie zboża. Na jednym  z zebrań koła om ówiono spraw y 
ag itacji wśród rodzin robotniczych do pracy  w polu. Z etem pow ­
cy postanow ili w spólnie z tow arzyszam i p arty jn y m i p rzekony­
wać swoich krew nych, znajom ych (n iepracujących  w polu), że­
by pomogli gospodarstw u w przeprow adzeniu  żniw. Nie była to 
bynajm niej ła tw a spraw a. Zetem pow cy z tow arzyszam i partyj-. 
nym i chodzili od dom u do dom u i w ykazyw ali rodzinom  robo t­
ników, ze honorem  i obow iązkiem  każdego jes t pomóc w sprzę­
cie zboża.

P rzeprow adzona agitacja przyniosła pożądane rezu lta ty . Do 
p racy  w polu w yszły rodziny robotników  oraz pracow nicy um y ­
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słowi. W b iu rach  pozostali tylko ci, k tó rzy  m usieli załatw iać 
pilne spraw y bieżące. N iektórzy pracow nicy um ysłow i prace 
b iurow e w ykonyw ali w ieczorem  lub  w dni deszczowe.

Każdy, k to  byl zdolny, w ychodził do roboty. Ludzie praco­
w ali, ale w ydajność pracy n iek tó rych  z n ich  była zbyt mała. 
W alka więc o sp raw n e przeprow adzenie żniw  n ie kończyła się 
na w yjściu w pole rodzin  robotników . T rzeba było walczyć
0 w ydajność pracy. Dużą ro lę  w te j w alce odegrał osobisty p rzy ­
k ład  zetem powców. Już w pierw szych dn iach  żniw  na czoło w y­
sunęła się m łodzieżowa brygada trak to rzystów . W yrabiała  ona 
przeciętn ie  220 p rocen t norm y i zdobyła proporzec przechodni 
ZW ZMP. W brygadzie potowej przodow ały Janina Hołówków- 
na i jej siostra Maria, Weronika Pietruszkiewicz i w iele innych, 
k tó re  wysoko p rzekraczały  norm y.

Zetempowcy nie tylko przodowali, lecz również zachęcali po­
zostałych do pracy. Niepoprawnych, którzy ociągali się, kryty­
kowali na zebraniach, naradach produkcyjnych, w  rozmowach 
indywidualnych. Krytyka bumelantów7 przyczyniła się do pod­
niesienia wydajności pracy.

W rezu ltacie  żniw a zostały w  porę zakończone.
K am pania żniw na była dla całego gospodarstw a egzam inem  

spraw ności, zaś dla koła ZM P doskonałą lekcją.
Doświadczenia zdobyte w kam panii żniw nej zarząd koła w y­

korzysta ł w kam paniach  jesiennych. P rzed  rozpoczęciem  k am ­
pan ii opracow ał p lan udziału  w  niej m łodzieży, uzgodnił go 
z podstaw ow ą organizacją  p a r ty jn ą  i k ierow nictw em  gospodar­
stw a. Na ogólnym  zebran iu  zapoznał z nim  młodzież, podzielił 
zadania pom iędzy członków organizacji. K ażdy zetem pow iec 
o trzym ał zadanie, np. zetem pow cy p racu jący  w transporcie  byli 
odpow iedzialni za sp raw ny  przebieg zwózki roślin  okopowych, 
a  p racu jący  w grom adzie potowej za d obrą  organizację  pracy 
w polu.

B rygadzie potowej w przeprow adzeniu  w ykopków  pow ażnie 
pomogli pracow nicy um ysłow i i rodziny robotników . G ospodar­
stwo jako  jedno  z p ierw szych w okręgu  zakończyło w ykopki
1 udzieliło  pomocy sąsiednim  PG R . w Bożęcinie i K aźm ierzu. 
**GR Białowąs zawdzięcza swoje sukcesy w kampanii jesiennej 
temu, że potrafiło wykorzystać doświadczenia zdobyte w  żni­
nach. A doświadczenia te uczą, że decyduje świadomość ludzi. 
Dlatego praca poplityczno-wyjaśniająca i agitacyjna pomogła 
W mobilizacji do wykonania tych potężnych i trudnych zadań.
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W PRZED D ZIEŃ  W IO SEN N EJ OFENSYW Y
W roku  bieżącym  przed gospodarstw em  w B iałow ąsie stoi 

zadanie — podnieść hodow lę krów  o, \5  procent, m acior o 350 
procent, kaczek dziesięciokrotnie, a średn ią  w ydajność roślin 
okopow ych z 386 q na 420 q z hek tara .

W alka o w ykonanie tegorocznego p lanu  już  się rozpoczęła. 
W ykonanie p lanu  hodow lanego je s t ściśle zależne od zbioru 
plonow. Irn w iększe będą plony, tym  szybciej i lepiej można 
rozw ijać hodowlę. .W ysokość plonów  zaś zależna jes t od te rm i­
now ej i dobrej upraw y ziemi.

O kres zim owy w PGR Białowąs jes t w ykorzystany  na p rzy ­
gotow anie się do pracy  w sezonie w iosenno-letn im . T rak to ry , 
k tó re  w ym agały  rem ontu  zostały p rzekazane do w arsztatów  ze­
społow ych. Ale pozostało jeszcze szereg  innych  m aszyn ro ln i­
czych, k tó re rów nież w ym agają chociażby drobnego rem ontu , 
konserw acji. Z ajęli się tym  zetem pow cj7 z b rygady  trak to rzy ­
stów  K azim ierza Szelęgowicza. N arzędzia rolnicze są g run tow nie  
oglądane konserw ow ane, a w razie po trzeby  rem ontow ane. 
S telm ach i kow al me p różnu ją —  do w iosnv wszystko m usi być 
„zapięte na ostatn i guzik“ . Obok przygotow ania m aszyn i n a ­
rzędzi rolniczych do pracy  w polu, w gospodarstw ie jest jeszcze 
szereg  innych prac.

# , K ierow nictw o gospodarstw a zleciło zetem pow com  kon tro lę  
kopcow. P rzeprow adza ją  Jamna Ilołówkówna przy udziale 
k ilku  koleżanek. Z m ien iają  słom ę, n a k r y w a ją  k o p ce , zabezpie­
czając rośliny  okopow e przed zm arznięciem .

Dużą uwagę przywiązuje się do szkolenia.
Zetem pow cy uczęszczają na szkolenie p arty jn e . Tam  dow ia­

d u ją  się o  roli PG R w przebudow ie wsi. U zbraja ją  się w oręż 
ideologiczny, k tó ry  pomoże im lepiej zrozum ieć zadania lepiej 
pracow ać, skuteczniej oddziaływ ać na innych. Z arząd  koła 
troszczy się o to, żeby wszyscy zetem pow cy uczęszczali reg u ­
la rn ie  na zajęcia, p rzygotow yw ali się do nich.

G orzej p rzedstaw ia  się sp raw a szkolenia zawodowego. Z aję­
cia odbyw ają się, b iorą w nich udział zarów no m łodzi jak  i s ta r ­
si robotnicy. Koło ZM P jed n ak  nie in te re su je  się szkoleniem  za­
wodow ym , a m ogłoby je  w dużym  stopn iu  uspraw nić. Bo p rze­
cież m ożna by np. zorganizow ać kółka zain teresow ań: jak  kółko 
spec ja lizu jących  się w zakresie  hodowli, w up raw ie  b u rak a  
cukrow ego itp. P rze rab ian ie  p rzystępnych  m ateria łów  na zaję­
ciach kółek za in teresow ań  przyczyniłoby  się  do  podniesienia
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kw alifikacji zaw odow ych m łodzieży. T ą sp raw ą  koło w inno się 
zająć.

ZAUFAN IE PODSTAW Ą W YKONANIA ZADAŃ
Koło ZM P w  B iałow ąsie m a w szelkie możliwości dobrego w y­

konan ia swoich zadań. Zeszłoroczne dośw iadczenia oraz zaufa­
nie, jak ie  koło zdobyło sobie nie ty lko  w śród m łodzieży, ale i — 
starszych  robotników , pozw alają  na rozw inięcie lepszej niż do­
tychczas pracy.

Z aufanie to  n ie  przyszło sam o, w yrosło z tru d n e j pracy. Nie 
było sp raw  obok k tó rych  koło ZM P przeszłoby obojętnie. Ro­
botnicy w B iałow ąsie przez okres k ilku  m iesięcy narzekali, że 
w  sk lep ie GS p an u ją  kum otersk ie  stosunki. Sklepow a Anna 
Z ubel sprzedaw ała tow ary  sw oim  znajom ym , a w dodatku była 
len iw a w pracy. Zarząd koła przy pom ocy zarządu  zespołowego 
ZM P spow odow ał przy jazd  k on tro li z PZG S i usunięcie Z ubel 
z zajm ow anego stanow iska. Na je j m iejsce Z arząd  GS w K rosi­
n ie  przysłał F elicję  Szczerbę, k tó ra pracow ała podobnie, jak  jej 
poprzedniczka. Zetem pow cy postanow ili i tem u zaradzić. W spól­
n ie z załogą PG R  na stanow isko sklepow ej w ysunęli przodow ­
nicę pracy M arię Hołówkównę. Od tego czasu zniknęły  w sk le­
pie kum otersk ie  stosunki.

Podobnych spraw , k tó rym i zajęli się zetem pow cy, było w ię­
cej. W lecie robotnicy sezonowi narzekali na złe jedzenie w sto­
łówce, a nie m ieli odwagi powiedzieć tego k ierow nic tw u  gospo­
darstw a. W ówczas Józef Dąbrowski, przew odniczący koła ZM P 
przekazał k ierow nikow i gospodarstw a uw agi dotyczące sto łów ­
ki. In te rw en c ja  D ąbrow skiego w płynęła na popraw ien ie się je ­
dzenia w stołówce.

Koło ZM P w Białow ąsie m a pow ażne osiągnięcia w sw ej p ra ­
cy, ale obok nich m a jeszcze i pew ne brak i. Jed n y m  z pow aż­
nych  braków  jest to, że n ie zapoznano do tąd  dokładnie m łodzie­
ży z istotą ruchu  pionierskiego. A pel Z arządu  G łów nego ZM P 
m ówi: „...Jesteście współgospodarzami kraju —  pracujcie po 
gospodarski!. Usuwajcie wszystko co nam przeszkadza, co zgniłe 
i złe. Nie omijajcie obojętnie żadnego kamienia leżącego na na­
szej drodze. Szturm ujcie „wąskie gardła produkcji“.

W przygotow aniu  i p rzeprow adzeniu  w iosennej kam panii 
m łodzież PG R  Białow ąs pow inna w ykorzystać w szystkie sw oje 
dośw iadczenia z ubiegłego roku, wzbogacić je  in ic ja ty w ą  i za­
pałem  m łodzieży. W oparciu  o św iadom ość i bojow^ą postaw ę 
m łodzieży rozw inąć szeroko ru ch  pionierski. T ak ie je s t głów ne 
zadanie.

m i e s i ę c z n i k  i n s t b u k c y j n y
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O pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej
Slanislaw  Mile

In s tr . Wydz. M łodz. Szkolnej ZG  ZM P

„Coraz to w iększą rolę w szkole i w  organizacjach ZMP 
ma do spełnienia praca pozalekcyjna i pozaszkolna, .lej 
trcsc 1 torm y należy dostosować do potrzeb m łodego w ie­
ku i indyw idualnych zainteresow ań młodzieży, biorąc pod 
uwagę, że zajęcia Pozalekcyjne m ają charakter dobrowolny".

(Z uch w ały  ZG ZM P w sp raw ie  polepszenia  p racy  orga­
n iz a c ji szkolnych).

Ze szczególnie głęboką tro ską odnosi się nasza p artia  i w ła­
dza ludowa do sp raw  w ychow ania i nauczania m łodzieży Szko­
ła w Polsce Ludow ej coraz pełniej daje m łodzieży praw dziw ą 
w iedzę o sw iecie i społeczeństw ie, w jasnym  św ietle  pokazuje 
praw dę, k tó rą  głosi postęoojva nauka. Nasza szkoła stara  sie 
coraz lepiej w ychow yw ać now ych ludzi, tw órców  epoki w k tó ­
re] żyjem y, ludzi św iadom ych, zahartow anych, odw ażnych go­
tow ych iść na każde zaw ołanie ojczyzny. Nasza szkoła w ycho­
w uje  ludzi, k tó rzy  m e u lękną się w życiu trudności, a przeciw - 
m e . j będą je  pokonyw ać z całą m łodzieńczą pasją  i energią, 
ze świadom ością, że w łaśnie naszem u pokoleniu przypadł 
w udziale zaszczyt przebudow y k ra ju .

System  nauczania i w ychow ania w szkole składa się z dw u 
podstaw ow ych elem entów : z pracy naukowej, odbyw ającej się 
bezpośrednio na lekcji, z dobrego przygotow ania się do lekcji 
i je j pełnego w ykorzystan ia  oraz z pracy pozalekcyjnej i poza 
szkolnej zw iązanej w sw ojej treści z dydak tyczno-w ychow aw ­
czymi zadaniam i szkoły.

W arty k u le  ty m  zająć się chceniy tym  drugim  elem entem  
to znaczy pracą pozalekcyjną i pozaszkolną młodzieży.

P raca pozalekcyjna i pozaszkolna, prow adzona przez szkolę 
i naszą organizację, je s t nieodłączną częścią system u jej n au ­
kow ej i w ychow aw czej pracy. Zajęcia pozalekcyjne i pozaszkol­
ne m łodzieży odgryw ają  n iezm iern ie  w ażną rolę, są uzupełn ie­
niem  nauk i szkolnej.
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T rzy zasadnicze g rupy  sp raw  sk ładają  się na pozaszkolną 
i pozalekcyjną pracę młodzieży. Są to:

— indyw idualne zajęcia ucznia w domu, w in ternacie  nad 
przygotow aniem  się do lekcji, nad  ich odrobieniem ;

— zajęcia na kółkach naukow ych, kó łkach zainteresow ań, od­
czytach i re fera tach  naukow ych;

—  zajęcia w  św ietlicy  i na  boisku, w  zespołach k u ltu ra ln o - 
św ietlicow ych i sekcjach sportow ych, uczęszczanie do k ina lub 
teatru .

Celem pozalekcyjnych zajęć młodzieży, prowadzonych w spo­
sób ciekawy i atrakcyjny, jest rozwijanie naukowych zaintere­
sowań młodzieży, kształtowanie w  niej naukowego światopo­
glądu, wyrabianie umiejętności zastosowania zdobytej wiedzy 
w życiu codziennym. Zadaniem ich jest rozwijanie aktywności 
społecznej młodzieży, umiejętności życia w kolektywie, wyra­
biania w każdym uczniu wewnętrznej dyscypliny, zbliżenie m ło­
dzieży szkolnej do walki i pracy całego narodu. I wreszcie — 
w łaściwe organizowanie wolnego czasu młodzieży, zaspokaja­
nie jej kulturalnych i sportowych potrzeb i zainteresowań.

R ozpatrzm y po kolei te  trzy  g rupy  pozalekcyjnych i poza­
szkolnych zajęć m łodzieży, w  św ietle  zadań sto jących przed 
każdą o rgan izacją  zetem pow ską w szkole.

Indywidualna praca ucznia. Cóż to jest? Je s t to przede w szy­
stk im  praca nad sobą, sk ładająca się z p racy  nad odrobieniem  
zadanych lekcji, nad uzupełn ien iem  no tatek  z w ykładów , nad 
przygotow aniem  się do lekcji w  dniu  następnym . Te sp raw y  są 
n iezm iern ie  w ażne dla osiągnięcia przez każdego ucznia odpo­
w iedniego poziomu, a przez całą szkołę w ysokich w yników  
w nauce. Zadaniem  organizacji zetem pow skich jest pom agać 
uczniow i w dom u i in te rn ac ie  we w łaściw ym  rozplanow aniu  
czasu przeznaczonego na p racę  indyw idualną, kontrolow ać 
i troszczyć się o to  czy uczeń w sposób w łaściw y p racu je  nad 
sobą. w łaściw ie w ykorzystu je  czas nauk i w domu.

Niezm iernie ważnym  ogniwem  pracy w szkole i częścią pracy 
pozalekcyjnej są kółka zainteresowań. Ich zadaniem  jest k szta ł­
tow anie naukow ego św iatopoglądu  i rozw ijan ie naukow ych za­
in teresow ań  m łodzieży. P racu jąc  w nich, m łodzież m a pogłę­
biać to, co zdobyw a w program ie nauczania szkoły, m a szukać 
rozw iązań n u rtu jący ch  ją  problem ów  naukow ych, m a rozw i­
jać  sw oje zam iłow ania do sam odzielnej p racy  badaw czej. 
W kółkach zain teresow ań  młodzież poznaw ać pow inna p raw dę 
o świecie, tę  praw dę, k tó rą  głosi praw dziw a nauka.
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Na przykład  kółko h istoryczne w Liceum  Pedagogicznym  
w Ełku, w spólnie z nauczycielką h istorii tow. Sokołowska i in- 
nym i nauczycielkam i, przez dłuższy czas zbierało m ateria ły  
o h istorii w alk  klasow ych i narodow o-w yzw oleńczych w alk lu ­
dzi o polskosc ziemi m azurskiej. W szyscy pochłonięci byli ty ­
mi ciekaw ym i i zarazem  odpow iedzialnym i zajęciam i Po
F łk » Cnew  b a d a n k ° łk°  urządziło w ystaw ę dla m ieszkańców

. u  o h istorii w alk ludu ziemi m azursk ie j, o jego w yzw ole­
nie narodow e i społeczne. R ezultaty  pracy pobudziły młodzież 
do leszcze epszego opanow ania nauki h istorii, wznieciło w niej 
gorące dyskusje nad przeszłością i przyszłością Mazur.

W ychow aw czą i zarazem  przy jem ną rozryw kę dla m łodzie- 
zy zorganizow ało om tak  daw no kółko lite rack ie Liceum  Peda- 
gogicznego w Kielcach. Uczniowie i uczennice — członkowie te ­
go kołka — zorganizow ali konkurs recy tacji utw orów  w ielkie­
go pisarza naszego narodu, S tefana Żerom skiego, w zruszających 
sw ym  pięknem , barw nością i bogactw em  mowy polskiej O be­
cna na tym  w ieczorze m łodzież liceum , jak  rów nież sam i ucze­
stn icy  konkursu  przeżyli niezapom niane chwile. Ci którzy do- 
tąd  m e znali je s z c z e  w ielu dzieł Żerom skiego, niezw łocznie po-
z d n h T  aC ? d r° biem a ‘ej zaległości i przez to
zdobyli m oznosc poznania twórczości w ielkiego pisarza w o w ie­
le w iększym  zakresie m z tego w ym agał program

P -y W a d y  dobrej pracy  kółek zainteresow ań m ożna zw ykle 
znałezc tam , gdzie nad ich p racą czuwa zetem pow ska organi-
iZawvatv ^ lZie za rząd Szk0lny P ^ n,La ich prac*  daje  wskazówki i w ytyczne, gdzie w pracy  kołek* zain teresow ań biorą udział
nauczyciele, k tó rzy  pom agają m łodzieży swą w iedzą i dośw iad­
czeniem.

Są jednak  w ypadki, że o rgan izacje  zetem pow skie nie doce- 
n ia ją  te j w ażnej form y pracy  pozalekcyjnej. N iektórzy ak ty ­
wiści ZM P uw ażają, że kółka to spraw a nauczycieli. Nie rozu­
m ieją  oni isto ty  pracy  kółek zainteresow ań, uw ażają, że to zu­
pełn ie to samo, co pomoc w nauce słabszym  uczniom  i w tedy 
często sk u tek  jes t taki. że kółko zam iast rozw ijać zain tereso­
w ania i zam iłow ania m łodzieży do różnych dziedzin nauki- s ta ­
je  się luźnym  tow arzystw em  ludzi uzupełn ia jących  w zajem ­
n ie  sw oje zaniedbania. Innym  groźniejszym  niebezpieczeństw em  
jest pow ierzchow ne om aw ianie, sp łycanie zagadnień naukow ych 
na zajęciach kółek, sp łycanie głębokiej treści św iatopoglądo­
w ej z zakresu  biologii, h istorii, chem ii itp.

Na p rzyk ład  w w ielu kółkach m arksistow skich  cieszących 
się popularnością, członkow ie m ają am bicję  pełnego poznania
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m arksizm u, a poniew aż to praca olbrzym ia, s ta ra ją  się w yko­
nać ją  m etodą ,,szybkościow ą“. Na przerobien ie „K rótkiego 
ku rsu  h istorii W K P(b)“ , h istorii ruchu  robotniczego lub pod­
staw ow ych zagadnień m arksizm u -  leninizm u pośw ięcają dw a 
lub  trzy  zajęcia. Taka p raca kółek jes t niew łaściw a i szkodliwa. 
W pływ a ona często na zaniedbyw anie się i pow ierzchow ność 
tak ich  „szybkościowców*' rów nież w innych  przedm iotach.

Z arządy ZM P pow inny w ytłum aczyć tak im  rozgorączkow a­
nym  „m ark istom “, że po to, aby poznać m arksizm , trzeba sta le  
pogłębiać sw oją wiedzę. T rzeba obok stud iow ania nauki m ark ­
sizmu - leninizm u dobrze uczyć się biologii i h istorii, m atem a­
tyk i i geografii, starać  się opanow ać dokładnie cały zasób w ie­
dzy określonej program em  nauczania. Dopiero wtedy — jak  
uczył tow. L enin  — będziemy mogli stać się marksistami, ko­
munistami, będziemy mogli głębiej i lepej studiować i opanowy­
wać problemy marksistowskie i z całkowitym ich zrozumieniem  
stosować w swojej pracy.

Ważne miejsce w  system ie pracy pozalekcyjnej zajmuje życie 
kulturalne młodzieży i sport.

Często m ożna spotkać się z zarzu tam i m łodzieży, że w ZM P 
i w szkole panu je  nuda. A nuda, jak  w iem y, sp rzy ja  rozw ojow i 
chuligaństw a. P row adzenie bogatej w  treści i uw zględniającej 
po trzeby  i za in teresow ania m łodzieży pracy  pozalekcyjnej i po­
zaszkolnej likw idu je nudę, odciąga m łodzież od hołdow ania 
am erykańsk iem u stylow i życia i chuligańskim  wyczynom .

Rozum ie te  sp raw y organizacja zetem pow ska Liceum  P eda­
gogicznego w B usku Zdro;,... W szkole te j p an u je  zawsze w e­
soła i pogodna atm osfera. K ażda k lasa m a swojego bohatera, 
czyta lite ra tu rę  o jego życiu, s ta ra  się go naśladow ać. K lasow e 
organizacje ZM P pom agają m łodzieży brać  w zór z jego życia
i pracy. . . . .

Często też organ izu je się dia m łodzieży zbiorow e wyciecz­
ki do' k ina i dyskusje  nad  oglądanym i film am i. W czasie festi­
w alu  film ów  radzieckich m łodzież szczególnie gorąco dysku to ­
w ała nad film em  „ N a u c z y c i e  1“ , z k tórego  w yciągała
wnioski dla swej przyszłej pracy. . .

Z arząd  szkolny ZM P organizu je w olny czas m łodzieży. 
W każda p raw ie  sobotę odbyw ają się w ieczornice z w ierszam i, 
piosenką, dowcipem , tańcem . Uczą one m łodzież i w ychow ują. 
W niedziele odbyw ają się w szkole odczyty na tem aty  nauko 
we, św iatopoglądow e. P lan  odczytów  został opracow any w spól­
n ie przez zarząd szkolny ZMP, dyrekcję  szkoły i organizację 
p a rty jn ą . O dczyty to  bardzo w ażna rzecz i cenne jes o, ze
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w Busku znalazły  one m iejsce w stałym  system ie p racy  w y­
chow awczej szkoły.

C iekaw e są w tej szkole i zebran ia zetem pow skie. N iejed­
nokro tn ie  tem atem  ich jes t sp raw a pracy pozalekcyjnej i poza­
szkolnej, ocena tej pracy, w spólne z m łodzieżą uk ładan ie p la­
nów  i kon tro la  ich w ykonania. ‘

*
Ważne miejsce w pracy wychowawczej szkoły zajmuje sport 

i kultura rizyczna. Nasza p artia  i w ładza ludow a pragną aby 
opuszczająca szkołę młodzież była zdrow a i silna, aby sprostała 

•iak^e .Przed ni£t stoją, aby była przygotow ana do pra- 
—  t , irvftv i ajdz}ie P °trzeba — do obrony sw ojej Ojczyzny. Sport 

tu rystyka , pływ anie, jazda na nartach , wycieczki — to sp ra ­
w y cieszące sig wielką popularnością w śród młodzieży.
rzv  r S S S S ?  P^ y r0 d y ' pipkno SWGS° k ra ju  oraz ludzi, k tó-
nizow«ćPf  ?Ją- ~  P(>d tym  hasłem  m ożna przecież orga- m zowac i latem  i zimą wycieczki ty rystyczne. Można i trzeba

MarCiaFSkie; tu rn ie je  siatków ki, koszyków - 
n ’ i • « f ozna i należy w yrabiać w m łodzieży sil-

t a » ! , i Ł A t S ' " ' '  ktoidhyasr <’ń spor,r “ m -. ; • , ^ ”o r u  —  to hasło w inno bvc corazuporczyw iej w prow adzane w życie Y

w  S v ^ ^ M l t ó ^ ? U ^ i S  PraCy’- n° Si 
u nas na lepsze. Ma ona rów nież wiele zainteresować. ^ e  za­
in teresow an ia  rosną u m ej pod w pływ em  nauki książek Wzra- 
stają u m ej zain teresow ania polityczne, św iatopoglądow e 
w sp raw ach  miłości, p rzy jaźn i i koleżeństw a. Coraz wiecej w v ’ 
jasm en  na te rzeczy żąda nasza młodzież od nauczycieli i ze 
tem pow skich aktyw istów . I trzeba je j odpow iadać' trzeba te 
zain teresow ania rozw ijać. Dokona tego szkoła, w  której zetem - 
powska organizacja wspólnie z nauczycielstwem  zorganizuje 
u łasc .w ie  nracę pozalekcyjną i pozaszkolną młodzieży, jeśli na
S S S S j .  ę • “ l ” ,mOW? ła u ą  PraCą fuzalekcyjną i pozaszkolna młodzieży jeśli za punkt honoru postawi sobie —  wychowanie 
każdego chłopca . dziewczyny na kulturalnego, mądrego do - 
rzalego , wartościowego członka socjalistycznego społeczeństw!,, 
prawdziwego gospodarza swojej Ojczyzny.
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D w a  p rz y k ła d y  
wychowawczej pracy koła

I re n e u sz  M a rty n o w icz

„Tworzym y now ego człow ieka socjalistycznego. Tem u człow ieko­
w i trzeba w szczepić najlepsze cechy“ — m ów ił w ielk i pedagog i ko­
m unista, jeden z najw ybitn iejszych  w ychow aw ców  m łodzieży ra­
dzieckiej MICHAŁ KALININ.

W cale n ie przypadkow o zacytow ałem  zaraz na w stęp ie to zdanie. 
W yraża ono bow iem  głęboką treść w ychow aw czą. W skazuje, że 
trzeba z każdym  dniem  staw ać się  człow iekiem  o nowe'j socja li­
stycznej m oralności, starać się  żyć życiem  pięknym , szlachetnym , 
opartym  w łaśn ie o zasady kom unistyczne.

Zetem pow skie koło jako bojow y kolektyw  przyjaciół powinno  
wszczepiać sw oim  członkom  cechy socjalistycznej m oralności i za­
sady kom unistycznego w ychow ania, powinno ich w ych ow yw ać na 
św iadom ych ludzi, którzy potrafią zm ieniać życie na lepsze i szczę­
śliw sze. I w alczyć o n ie n ieustęp liw ie.

A le jak spełn iać tę rolę, jak w yw iązyw ać się  z tego zaszczyt­
nego, choć trudnego zetem pow skiego zadania, które brzmi: w  y -  
c h o w y w a ć ?

W IL C Z Y Ń SK I W RÓ CIŁ DO K O LEK TYW U

Do niedaw na w  grom adzie Zw ierzyn w  pow. S trzelce K rajeńskie  
głośnym  b yło  aw anturnicze zachow anie się  Romana W ilczyńskiego, 
który ku zm artw ieniu  n iektórych ak tyw istów  b ył członkiem  ZMP. 
W ilczyński pił i aw anturow ał s ię  n ie ty lko sam. N am aw iał do tego  
m łodzież, n ie pom ijając rów nież sw ych  kolegów  z organizacji. N ie  
m ogli się  z tym  pogodzić aktyw iści koła i zarząd kola. Postanow ili
W ilczyńskiego w ychow ać. .

Zaczęli od krytyki. N ajp ierw  w ydali „b łyskaw icę“ bijącą sp ecja l­
nie w  W ilczyńskiego. A le to od razu nie pomogło. Potem  sk ryty  
kowano W ilczyńskiego na zebraniu koła. W ytknięto mu błędy  
i w skazano szkodliw ość jego postępow ania, a szkodliw ość p ijaństw a  
w  szczególności. B yła to ostra, ale koleżeńska krytyka, która m iała  
mu pomóc w  pokonaniu jego słabości. W ilczyński przyrzekł p op ia-  
Wę. M ówią jednak, że „natura ciągnie w ilka do lasu“. Tak też sta ło
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się  z W ilczyńskim . N ie przełam ał się  jeszcze, nie potrafił dotrzy­
m ać słow a. Znów  zaczął zaglądać do kieliszka.

Zarząd koła i aktyw iści jednak nie ustąpili. P ostaw ili sob ie prze­
cież za zadanie w ychow ać W ilczyńskiego. N ie  pom ogła nagana na 
kole, n ie pom ogła koleżeńska krytyka, pom ogła za to publiczna kry­
tyka w  gospodzie przy w szystk ich , gdzie W ilczyńskiego zastała pi­
janego szturm ow a grupa zetem pow ska do w alk i z chuligaństw em  
i  p ijaństw em . Od tego czasu W ilczyński przestał pić. W tym  okre­
s ie  kolo otoczyło go serdeczną opieką, dzięki której jeszcze lepiej 
zrozum iał szkodliw ość sw ojego postępow ania. O becnie można zastać 
.W ilczyńskiego m e w  gospodzie —  przy kieliszku, lecz na zajęciach
i ^ f i?  ^ r KO emOWefi0 ~~ przy ksii*żce- u ozy się, jakim  pow inien  być 

j pow inien  postępow ać zetem pow iec, podnosi sw oją św iado­
m ość polityczną...

ZO FIA  ST R A C IŁ A  Z A U F A N IE  DO K OLA

Zofia S taszew ska — pracow nik rozdzielni W ydziału W -l-P  w P a-
° d -949 r° k n jeSt zetem Pów k 3- Od p ew nego czasu zaczęła  

zan iedbyw ać sw oje obowiązki zaw odow e i organizacyjne. Od p ew ne­
go  czasu staw ała  sig coraz bardziej uparta i zam knięta w  sobie. 
N ie  w ykon yw ała  poleceń zetem pow skich. Jedynym  jej zajęciem

S  za d T ? k tW ¿"i PrÓb3Ch SpĘdzała kazd4 w olną ch w ilęZarząd i ak tyw iści kola m e zastanaw iali sie p iehiei „»a to’
Przechodzili obok niej obojętnie. Z taka sama nh i - • ^ Praw ą.
się  S taszew ska do ak tyw istów  i koła z S ?  ° bo^ tnosclit odnoslła

Dlaczego? —  Okazało się, że w  domu Staszo«,cL- 
nieporozum ienia z ojczym em . Staszew ska ma poważne

Zofia chciała odejść z domu, usam odzielnić się. Poprosiła 
ak tyw istów , by jej pom ogli w  otrzym aniu służbow ego pokoju. Zrea­
lizow anie jej pragnienia leżało  w  m ożliw ościach koła, a le  nikt sie  
tym  dostatecznie n ie zainteresow ał. Bezdusznie i b iu r o k n t - ^
ustosunkow ano się  do tej prośby. N ie zrozum iano tri w • . ycznle  
rodzinnej Zofii oraz tego, że spędzanie przez nia nor ^  T  UaCJl 
zam iast w  domu pow odow ało zaniedbanie w  pracy V 03 W° rCU’

? ^ hr 4 t c ^ f f rr ki ecr eil pom” yi  - »— •
d ath  ¿" „ ¡o d b y w lS  d Z kw T "  * *
z członków ani z zarządu k iła  n i  ™ * ’ naruszała dyscyplinę. I nikt 
upadek dziewczyny Dopiero do i r T  ■ UWag‘ ° a t6n powolny 
zainteresował sie przedstaw iciel glm CZaSlC Sprawą Zofii
zrozumieć a k t y ^ S  t ^ i ^ «
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stepow ać n ie  można. P ostanow ili w tedy napraw ić b łędy, zaop ieko­
w ać s ię  Zofią, zająć się  w ych ow aniem  Zofii S taszew skiej w  inny 
niż dotychczas sposób, po zetem pow sku.

K O LEK TYW  PR Z Y JA C IÓ Ł

K oło zetem pow skie w tedy sta je s ię  praw dziw ym  k o lek tyw em  
przyjaciół, gdy w ych ow uje m łode dziew częta i  chłopców . Praca w y­
chow aw cza koła zetem pow skiego zaw sze w p ływ a na w zm ocnienie  
s iły  kolektyw u.

Podane w yżej przykłady, a szczególn ie spraw a Rom ana W ilczyń­
sk iego uczą, że praca w ychow aw cza w ted y  jest skuteczna i daje re­
zu ltaty, gdy w  kole ZMP na zebraniach om aw ia s ię  system atyczn ie  
postaw ę poszczególnych zetem pow ców , w nika w  ich postępow anie, 
analizuje ich wady.

Przyjacielska troska o tow arzyszy i  tw órcza k rytyka p ow inn a  
pom agać im w yzb yw ać się  sw oich  w ad i  braków, ustrzegac przed  
postępow aniem  niezgodnym  z postaw ą zetem pow ca.

N ie m oże być takiego w ypadku, jak np. z Zofią Staszew ską, b y z e -  
tem pow iec, zw racający s ię  do koła ze sw oim i k łopotam i i  troskam i 
n ie otrzym ał pom ocy i rady. Zetem pow iec, który n ie czuje w ycho­
w aw czej opieki koła, n ie w ierzy w  siłę  k o lek tyw u  m łodzieżow ego, 
nie jest szczery w  stosunku do koła, nie chce s ię  dzielić sw oim i 
troskam i i sm utkam i z członkam i koła.

Różne są form y pracy w ychow aw czej. W ychow yw ać trzeba w  pra­
cy, w  czasie kulturalnej rozryw ki, poprzez rozm owy, zebrania.

Dużą rolę w  w ychow aniu  odgryw a śm iała i życzliw a krytyka. 
Potw ierdzeniem  tego jest przykład Romana W ilczyńskiego. Omó­
w ien ie  różnych m etod w ychow ania w ym aga szerszego om ów ien ia  
w  specjalnym  artykule. P ew n e jest jedno, że praca w ych ow aw cza  
zależy n ie od jednostek  lecz od całego k olektyw u, od pracy zarządu  
koła i w szystk ich  aktyw istów .

0  * * *

,,A to w cale n ie ła tw o przeżyć jak cżłow iek “ —  zw yk ł m aw iać  
stary  TSatmra —  postać z pow ieści Igora N ew er ly  „ P a m i ą t k a  
z C e 1 u 1 'o z y “, opisującej drogę życia i w a lk i kom unisty Szczę­
snego Bidy.

To prawda, n iełatw o każdem u przeżyć jak człow iek... A le  trze­
ba o to w alczyć, by w  każdym  zetem pow skim  kole rośli ludzie now i, 
szlachetni, prawi, ludzie, k tórzy zasłużą w  p ełn i na m iano kom u­
nisty.

Trzeba tych  m łodych ludzi w ych ow yw ać z uporem , system atycz­
nie i cierp liw ie. N ieustannie...
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Przygotowanie propagandzisty

do pierwszego tematu szkoleniowego
Józe f  B ła c h o w ic /

I'VT AKŁADEM  Państw ow ego W ydaw nictw a „ Isk ry “ ukazały  
• ^  się m ateria ły  do pierw szego tem atu  szkolenia zetem pow - 

skiego pt. „Jak  lud polski zdobył niepodległość i w ładzę“ . *)
Nowe m ateria ły  szkoleniowe przeznaczone do tem atu  p ierw ­

szego w tegorocznym  program ie szkoleniowym  — różnią się 
w zasadniczy sposób od w ydaw nictw  broszurow ych z la t ub ie­
głych. Na zaw artość tych m ateria łów  składa się już nie po je­
dyncza gotow a pogadanka, ale szereg różnorodnych m ateria łów  
literackich, w ierszy i fragm entów  powieści, artykułów ' poli­
tycznych. w yjątków  z w ażnych refera tów  i tekstów  źródło­
wych.

Przygotow anie się do zajęć propagand.ysty i słuchaczy 
na podstaw ie tak różnorodnych m ateria łów  — nie jes t rzeczą 
łatw ą W ym aga dużej system atyczności, solidności w pracy 
i w yklucza wszelką powierzchowność, odkładanie p racy  nad 
pogadanką na ostatn i dzień, na ostatn ie  godziny przed zajęciem .

Tegoroczne m ateria ły  do szkolenia zetem pow skiego staw iają  
więc nowe, wyższe wymogi w pracy  propagandysty  i w nauce 
słuchaczy To z kolei zobow iązuje nasz aktyilt' szkoleniow y 
i w szystkich politycznych pracow ników  w zarządach w ojew ódz­
kich pow iatow ych, m iejskich i dzielnicow ych do jak  na jw ięk ­
szego wzmożenia swej aktyw ności na odcinku m asowego szko­
lenia. do pośw ięcania w iększej uw agi pracy  z propagandystam i 
i więcej czasu na przebyw anie w zespołach szkoleniowych.

Aby pracow nicy naszych instancji w pełni m ogli służyć sw ą 
pomocą propagandystom  i słuchaczom  m uszą się do tego sta -

*) Materiały do szkolenia zetempowskiego: „Jak lud P o lsk i. zdobył 
niepodległość i w ładzę“. Nakład Państwowego W ydawnictwa „Iskry“, 
Warszawa 1952 rok. — str. 256
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ran n ie  przygotow ać. M uszą głęboko poznać założenia i treść 
program u i w nikliw ie studiow ać m ateria ły  szkoleniowe.

ORGAN IZUJEM Y CZTERY ZA JĘCIA
M ateriały  szkoleniowe do tem atu  „Jak  lud polski zdobył n ie­

podległość i w ładzę“ są przeznaczone na cztery  kolejne zajęcia:
— Zajęcie pierw sze poświęcone będzie om ów ieniu ucisku 

pańszczyźnianego chłopów w Rzeczypospolitej Szlacheckiej 
i okresu pow stań narodow ych. (M ateriały  do zajęcia pierw sze­
go: — rozdziały — Rzeczpospolita Szlachecka i okres Pow stań 
N arodow ych, s tr. 3— 84).

— Zajęcie drug ie w ypełni okres od klęski Pow stan ia S tycz­
niowego i zniesienia przez ca ra t poddaństw a chłopów, okres 
działalności pierw szych p artii robotniczych w Polsce, aż do 
W ielkiej Październikow ej R ew olucji Socjalistycznej. (M ateria­
ły  do zajęcia drugiego; rozdział —  O kres K apitalizm u, str. 
85— 132).

— Na zajęciu trzecim  młodzież zapozna się z h istorycznym
znaczeniem  W ielkiej Październikow ej R ew olucji Socjalistycz­
nej i z w alką polskiej klasy robotniczej, toczoną o w yzw olenie 
społeczne, w okresie m iędzyw ojennym . (M ateriały  do zajęcia 
trzeciego: rozdział —  W ielka Październ ikow a R ew olucja So­
cjalistyczna. str. 133— 212). _
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Zajęcie czw arte będzie poświęcone om ówieniu walki n a ­
rodu polskiego przeciw  okupantom  hitlerow skim  i rodzim ej 
burzuazji. Dzięki historycznem u zw ycięstw u ZSRR nad fa­
szyzm em  niem ieckim , lud polski pod- kierow nictw em  PPR  u ją ł 
w ładzę we w łasne ręce —  w yrzucając na śm ietnik  h istorii ro­
dzim ych kapitalistów  i obszarników . (M ateriały  do zajęcia 
czwartego, rozdział — Okres okupacji h itlerow skiej, str. 
213— 251).

JA K  W YKORZYSTAĆ POSZCZEGÓLNE M ATERIAŁY 
SZKOLENIOW E

Jak  już powiedzieliśm y, na podstaw ie om aw ianego zbiorku 
m ateria łów  szkoleniow ych propagandyści będą przygotow y­
w ać cztery pogadanki, na cztery kolejne zajęcia. Konspekt do 
każdej z tych pogadanek powinien zawierać najważniejsze za­
gadnienia sti eszczone w kilku lub kilkunastu tezach. Dla u ła t­
w ienia pracy nad konspektem  trzeba ustalić, które z materiałów  
przypadających na dane zajęcie są najważniejsze, natom iast 
resztę  tekstów  i w ierszy należy w ykorzystać jako m ateria ł po­
mocniczy. Np. na zajęcie pierw sze przypada szereg w ażnych 
artyku łów , w ierszy i wypisów  historycznych, (rozdział I i II) 
P rzygotow ując pogadankę na to zajęcie, propagandysta w inien 
przede w szystkim  skupić sw oją uw agę na dwóch tekstach: na 
fragm entach  z pracy S tanisław a Staszica pt. „P rzestrog i dla

6 4 m i e s i ę c z n i k  i n s t r u k c y j n y



Polsk i“ (str. 36) i na przem ów ieniu  tow. B ieru ta  wygłoszonym  
przy  odsłonięciu pom nika A. M ickiewicza w W arszaw ie w dn iu  
20. I. 1950 r. {str. 53). Spraw a koncen tracji uw agi na n a jw aż­
niejszych  tekstach  dotyczy w szystkich  czterech zajęć. (Patrz 
w skazów ki m etodyczne, do tem a tu  „ Jak  lud polski zdobył n ie ­
podległość i w ładzę“).

Nie znaczy to jednak , że p ropagandysta  w czasie przygoto­
w ania się do pogadanki i do prow adzenia dyskusji ma korzy­
stać ty lko i w yłącznie z zasadniczych tekstów . W pogadance 
m uszą być rów nież w ykorzystane w y ją tk i z powieści, w ierszy 
itp. m ateria ły  pom ocnicze (np. z w iersza K onopnickiej .,W olny 
n a jm ita “ na zajęciu drugim ) —  bo ty lko w  ten  sposób m ożna 
w pew nej całości zrozum ieć zagadnienia om aw iane w zasad­
niczych tekstach  i zbliżyć treść  zajęć do słuchaczy.

K orzystan ie — rów nież w czasie dyskusji —  z k ró tk ich  u ry w - 
ków powieści, w ierszy  i innych  tekstów  zaw artych  w zbiorku 
m ateria łów  szkoleniow ych, pozwoli pi’opagandyście lep iej w y ­
jaśn iać w iele tru d n y ch  zagadnień, a słuchacze ła tw iej będą 
mogli w yobrazić sobie om aw iany okres.

K ażdy rozdział m ateria łów  szkoleniow ych ,,Jak  lud polski 
/doby ł niepodległość i w ładzę“ —  jest poprzedzany kró tk im  
w prow adzeniem . W prow adzenie to  pomoże propagandyście 
i słuchaczom  szybciej zrozum ieć i usystem atyzow ać sobie w ia­
domości zaczerpn ięte  z różnorodnych  tekstów  danego rozdzia-

•lan K iliński w  czasie Powstania Kościuszkow skiego  
poprowadzi! do l>oju lud W arszawy.

M I E S I Ę C Z N I K  I N S T R U K C Y J  N i Y 65



łu  Nie w olno więc w stud iow aniu  m ateria łów  szkolenio-wych 
pom ijać w prow adzenia (wstępu) do poszczególnych rozdziałów.

W pracy  nad  przygotow aniem  zajęć — propagandysta  w i­
n ien  rów nież w ykorzystyw ać żyw e przyk łady  ze swego śro­
dow iska. T rzeba zatem  czujnie obserw ow ać tok pracy i życie 
w swoim  zakładzie, w grom adzie czy spółdzielni i w ten  spo­
sób oceniać, co jes t na jbardz ie j po trzebne m łodzieży w danej 
chw ili, do jak ich  w ysiłków  zajęcia szkoleniow e w inny zm obi­
lizow ać słuchaczy i na jak ie  wnioski p rak tyczne ich nap row a­
dzać Chodzi o to, aby szkolenie w zespole nie stało się oderwa­
ną od życia nauką faktów z historii, ale by pomagało słucha­
czom samodzielnie wyciągać wnioski, potęgowało ich miłosi 
do ojczyzny i mobilizowało ich wysiłki w pracy dla mej.

Młodzież', stud iu jąc  dzieje O jczyzny, dzieje w alk ludu  pol­
skiego pow inna zrozum ieć, że „złe duchy z przeszłości —  kap i­
taliści i obszarnicy, n iedobitk i reak cy jn y ch  p a rtii b u rżu azy j- 
nych, u siłu ją  po dziś dzień przeszkadzać nam  w naszym  w iel­
kim  budow nictw ie, że ciem ne potęgi św iata kap ita łu , m ilia rd e­
rzy am erykańscy  ich sojusznicy i najm ici po dziś dzień nie w y ­
rzekli się know ań zm ierzających do przyw rócenia w Polsce
w ładzy k a p ita łu “. , . A ._

Św iadom ość olbrzym ich  w ysiłków , o fiar i b ohaterstw a bo 
jow ników  m as ludow ych, k tó rzy  w alczyli przeciw  panow aniu
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szlachty i kap ita listów  pow inna dodaw ać siły i bojow ości m ło­
dzieży w je j w alce o realizac ję  zadań naszej p a r tu  i organizacji.

W czasie zajęć na tem at ,,Jak  lud  polski zdobył niepodległość 
i w ładzę“ są rów nież w ielk ie m ożliwości w ykorzystan ia  tra d y ­
cji w łasnego, najbliższego środow iska. N iem al każde miasto 
i każda okolica posiada piękne k a r ty  w alk, s tra jk ó w  robotni 
czych i fornalskich, w alk  przeciw  w yzyskow i i uciskowi. N a lt 
ży przypom nieć słuchaczom  o 
tym , w skazać na  ofiarność i bez- 
kom prom isow ość uczestników  
ty ch  w alk.

Jeśli są możliwości, w arto  za­
prosić na odpow iednie zajęcie 
by łych  członków K PP , KZM  
i PPR , aby  opow iedzieli słucha­
czom o życiu w om aw ianym  
okresie.

W ten  sposób —  najogólniej 
rzecz b iorąc —  w inno się w y­
korzystyw ać m ate ria ły  szkole­
niow e w pracy  nad  pogadanką 
i w p rzygotow aniu  się do dys­
kusji.

Feliks Dzierżyński 
11.9.1877 —  20.7.1926.

A oto p rzykładow y p lan  po­
gadank i na  pierw sze zajęcie.

P lan  ten  nie może jednak  zastąpić p racy  p ropagandysty  nad 
w łasnym  konspektem . P odajem y go dlatego, aby zw rocie uw a-

P ro le ta r ia tc z y c y
J. Pietrusiński, St. K unicki, Ł. W aryński. P. Bardowski, M. Ossowski.
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gę na konieczność u jęcia w pogadance p ropagandysty  n a jw aż­
niejszych  zagadnień tem atu . P ropagandysta  przygotow ując 
w łasną pogadankę rozszerzy podany  przez nas przykładow y 
p lan  o p rzestud iow ane p rzyk łady  z m ateria łów  szkoleniow ych 
i o żyw e przykłady  ze swego środow iska.

T em at zajęcia pierw szego: Rzeczpospolita Szlachecka i okres 
powstań Narodowych.

1. C h arak te r Rzeczypospolitej Szlacheckiej: państw o szla- 
checko-m agnackie narzędziem  ucisku i w yzysku w rekach  
szlacheckich w łaścicieli folw arków .

— W arunk i życia chłopów pańszczyźnianych.
2. W alka chłopów przeciw ko rządom  w yzyskiw aczy szlachec­

kich  (pow stanie chłopów pod wodzą K ostki Napierskiego).
3. P atrio tyczna działalność najszlachetn iejszych  ludzi ówczes­

nej Polski F rycza M odrzewskiego, Staszica, K ołłą ta ja , K o ś­
c iu s z k i  i innych, k tórzy w krzyw dzie ludu  w idzieli głów ną 
przyczynę słabości państw a.

4. S ku tk i rządów  szlachecko-m agnackich i ich sam olubnej
polityk i (rozbiory Polski).

5. W alka ludu w obronie O jczyzny pod wodzą T Kościuszki
6. W alka narodow o-w yzw oleńcza dem okratycznych  i rew o lu ­

cy jnych  sił narodu. D ziałalność Lelew ela, K onarskiego Dę- 
bowskiego. Ściegiennego, Jarosław a D ąbrow skiego i W aleria­
na W róblew skiego.
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7. Udział Polaków  w K om unie P arysk ie j.
Uwagi: P rzy  opracow aniu  w łasnego konspek tu  na p ierw sze 

zajęcie p ropagandysta  pow inien posłużyć się u ryw kam i poezji 
np. z w iersza „L am ent chłopów na p an y “ , lub  „K rótk ie j roz­
p raw y  m iędzy trzem a osobam i: panem , w ójtem  i p lebanem “ — 
M. Reja, aby  słuchacze m ogli w  dostatecznej m ierze w yobra­
zić sobie ówczesne w aru n k i życia chłopów pańszczyźnianych. 
R ów nocześnie należy kró tko  omówić, dlaczego pojęcie narodu  
ograniczano w ów czas ty lko do s tanu  m agnacko-szlacheckiego. 
T rzeba w ięc w yjaśnić, że szlach ta w łasne, klasow e in teresy  
u to żsam ia ła .z  in te resam i całego narodu , że podstaw ow a część 
społeczeństw a — m ilionow e m asy chłopskie były  pozbaw ione 
w szelkich ludzkich praw . Szlach ta zw alczała w szystko, co m o­
głoby przeszkodzić jej w bezkarnym  ograb ian iu  chłopów. Mó­
w iąc o P o w stan iu  K ościuszkow skim  i o innych  pow stan iach  n a ­
rodow ych należy w skazać na przyczynę ich niepow odzeń 
i upadku; np. p róby  ograniczania pańszczyzny przez T. Koś­
ciuszkę — zostały przekreślone przez sp rzed a jn ą  m agnate rię  
i szlachtę. Te bowiem  s tan y  w olały  wolność O jczyzny pohań­
bić, byle obronić w łasne fo lw ark i i dochody czerpane z w yzysku.

B yła wówczas ty lko jed n a  droga do w yzw olenia O jczyzny — 
droga połączenia w alki o  wolność narodu, przeciw  obcym  za­
borcom. z w alką o w yzw olenie chłopów  spod jarzm a pań-

2 maja 1945 r. Armia Radziecka zdobyła siedzib«; 
hitleryzm u — Berlin.
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szczyźnianego. Jed n ak  w arstw a szlachecko-m agnacka nie chcia­
ła p rzy jąć  tej drogi, ale zd radzała naród  w spółpracując z za­
borcam i i sabotow ała zbro jne pow stania narodu. M ówiąc o w al­
ce polskich, dem okra tycznych  i rew olucy jnych  sił narodu  — 
należy  podkreślić, że najsz lachetn ie jsi synow ie O jczyzny łączy- 
li sp raw ę w alk i o w yzw olenie Polski z w alką o w yzw olenie 
w szystk ich  narodów  Europy.

Pogadanka pow inna być zakończona wnioskiem , że chłopi nie 
m ogli się sam i wyzwolić, że dotąd, dokąd n ie narodziła  się no­
wa, na jb ard z ie j postępow a k lasa społeczna —  p ro le ta ria t, w al­
ka m as ludow ych skazana była na  niepow odzenie.

Na zajęciu  drugim , którego tem atem  będzie okres k ap ita ­
lizm u, należy  w yjaśn ić słuchaczom , że rozwój kap italizm u 
w  Polsce przynosił m asom  ludow ym  now y wyzysk, ucisk i zu ­
bożenie. A by w iern ie  ukazać w strząsające  w arunk i życia m as 
ludow ych w tym  okresie —  trzeba posłużyć się w ierszem  
M. K onopnick iej „W olny n a jm ita “, u ryw kiem  książki St. Że­
rom skiego pt. „W fabryce cygar“ lub  fragm en tem  „Słowa o b an - 
dosie“ .

Należy opow iedzieć słuchaczom , jak  to bu rżu az ja  budując 
sw e m ają tk i na podstaw ie niesłychanego ucisku i w yzysku ro ­
botników , ak ty w n ie  pom agała zaborcom  w tłum ien iu  polskiego 
ru ch u  postępow ego, ko rzysta jąc  rów nocześnie z ich pomocy 
w tłu m ien iu  strajków .

P ropagandysta  pow inien przy  pom ocy zrozum iałych p rzy ­
k ładów  w yjaśn ić słuchaczom , że k ap ita ł pow stał n ie w w yniku  
p racy  i oszczędności poszczególnego przedsiębiorcy, ale na sku­
tek  grabieży, w yw łaszczania chłopów, drobnych  rzemieślników 
i z n ieludzk iego  w yzysku  p racy  robotników .

P rzy  om aw ianiu  n arastan ia  b u n tu  p ro letariack iego  przeciw  
kap italistom  trzeba w skazać na przyczyny zaostrzenia się w al­
ki klasow ej w u stro ju  kapitalistycznym , na przeciw staw ność 
in teresów  klasow ych burżuazji i p ro le tria tu . (Dotąd is tn ie je  
w alka klasow a, dokąd is tn ie ją  klasy  o przeciw nych  in teresach).

Głównym celem tego zajęcia jest wyjaśnić słuchaczom, że 
klasa robotnicza stanowi tę jedyną siłę, która jest zdolna do 
obalenia kapitalizmu.

Słuchacze pow inni zrozum ieć, że p ro le ta ria t s ta l się tak ą  siłą 
wówczas, kiedy uśw iadom ił sobie sw oją m isję  dziejow ą, jaką 
je s t obalen ie kap italizm u, wówczas k iedy  o trzym ał w sw oje rę ­
ce naukow o uzasadn iony  p rog ram  i oręż w alk i — m arksistow ­
ski socjalizm . N ależy rów nież om ów ić w niosek w yp ływ ający  
z treści tego zajęcia, że pow stan ie i działalność p ierw szej partii
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„w. P ro le ta r ia t“, o p arte j na najogóln iejszych  zasadach ideolo­
gii m arksistow skiej, oznaczało usam odzielnienie się klasy' robo t­
niczej. Było w ięc h istorycznym  w ydarzen iem  d la  rozw oju św ia­
dom ego ruchu  robotniczego w Polsce. Pod K ierow nictw em  
i przy pom ocy p artii k lasa robotnicza coraz pełn iej uśw iada­
m ia ła , sobie, że w yzw olenie spod jarzm a przem ocy i w yzysku 
m oże być jedyn ie  dziełem  sam ych robotników , że w yzw alając 
siebie, p ro le ta ria t w yzw ala w szystkich  uciskanych  i w yzyski­
w anych.

Zajęcie drugie powinno przynieść słuchaczom jeszcze głębsze 
zrozumienie roli partii w  zw ycięskiej walce proletariatu prze­
ciw’ burżuazji. D latego w arto  przy tym  k ró tk o  om ówić życio­
ry sy  n iek tó ry ch  przyw ódców  pierw szych p artii robotniczych 
w  Polsce — np. L udw ika W aryńskiego, J . M archlew skiego — 
pokazać uczestnikom  ich bo h aters tw o  i ofiarność w w alce p rze­
ciw  w szelkiem u w yzyskow i i uciskow i. P rzyk ład  w alk i i dzia­
łalności tych  przyw ódców  to w ezw anie do jeszcze bardziej 
o fiarnej i w yda jne j p racy  d la  naszej O jczyzny, do n ieu stęp li­
w ej w alki z resztkam i działalności wrogów klasow ych, z po­
zostałościam i w stecznictw a i zdrady.

* *

Pow yżej określiliśm y ogólnie treść  pogadanek  na pierw sze 
i d rug ie  zajęcie tem atu : „Jak  lud polski zdobył niepodległość 
i w ładzę“ . P rzy  p rzygotow aniu  tych  zajęć, a szczególnie nie om a­
w ianego w naszym , a r ty k u le  zajęcia trzeciego i czw artego — 
w ielką pomoc stanow ić będą dla propagandystów  w skazów ki 
m etodyczne, w ydaw ane przez ZG ZM P, k tó re  w skażą rów nież 
na dodatkow e, n ieo b ję te  zbiorkiem  m ateria ły .

T rzeba więc je  w nik liw ie  studiow ać.
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Wśród młodych agitatorów
(REPORTAŻ Z KALISZA )

Kazimierz Jarzębowski

W  św ietlicy  DMR przy  K aliskich  Zakl. Przem . D ziew iar­
skiego toczy się ożyw iona dyskusja. T em atem  jest życie 

na  wsi.
—  Na wsi żyją teraz ludzie gorzej niż przed w ojną —  pow ie­

działa Z ielińska, k tó rą  DMR zna z przekorności.
N iespodziew any zarzu t Z ielińskiej spo tkał się z fa lą p ro tes­

tów. D yskusja zaogniła się. Jako  pierw sza odpiera ła  bardzo rze­
czowo zarzu t Z ielińskiej — Stasia.

N iepraw da m ów iła —  w m ojej wiosce w  G rem bien i- 
cach, w pow. opoczyńskim  to ty lko  czterech gospodarzy miało 
po dw ie  k row y  w oborach. Inni m ieli jedną, a w iększość w cale 
krów  nie m iała. P rzed  w ojną w całej wsi było ty lko  pięć owiec, 
a idz zobacz dziś przeszło sto trzydzieści. P rzed  w ojną tylko 
jedno  dziecko zdołało dostać się do szkoły średn ie j, k tó rą  m u­
siało  zresztą  opuścić, p rzerw ać naukę z powodu zadłużenia ro ­
dziców. O becnie kształci się poza wsią, w liceach ogólnokształ­
cących i w  szkołach zaw odow ych trzynaścioro  dzieci chłop­
skich, a tro je  uczęszcza n aw et do szkół wyższych.

W yw ody Stasi p rzerw ała  młoda dziew iarka Zosia.
— Ja  pochodzę z grom ady Puznów ska w powiecie garw o liń - 

skim  —  pow iedziała. Ż m ojej wsi przed w ojną n ik t nie uczę­
szczał do szkoły średn iej, a tym  bardziej wyższej. O becnie p ra ­
w ie trzydzieści chłopców i dziew cząt uczy się w liceach, p iątka 
uczy się na inżynierów , a jeden  na praw nika.

K oleżanka Mocna, łub iana przez w szystkie akt.yw istka ZMP, 
s ta ra ła  się przekonać Z ielińską bardziej ogólnym i argum entam i. 
M ówiła o tym , że z każdej wsi polskiej poszły teraz  do m iasta 
—  do fabryk , do szkół — dziesiątki synów  i córek chłopskich. 
Ze dzięki re fo rm ie  ro lnej i zagospodarow aniu Ziem  O dzyska­
nych g ru n ta  chłopskie nie u legają  dzisiaj rozdrabn ian iu , że 
w każdej wsi są dziesiątk i gospodarstw  czerpiących dodatkow e 
dochody z rozw ijającego się wokół przem ysłu, z budow li, z ro ­
bót drogow ych, z fu rm ankow ania , nie m ówiąc już o dochodach
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z kon trak tacji, ze sprzedaży posiadanych nadw yżek produktów  
rolnych.

T ak rzeczowym  argum entom  nie sposób było nie przyznać 
racji. Okazało się jednak , że upór Z ielińskiej nie znal granic.

— W m ojej wiosce n ikom u się po w ojnie nie polepszyło — 
pow iedziała czerw ieniejąc. Do szkoły też n ik t nie poszedł.

— Dziewczęta czuły, że Z ielińska po prostu  kłam ie.
—  Przecież my n ie będziem y spraw dzać, jak  to jest ak u ra t 

w tw ojej wiosce — odparły.
P rze rw ały  dalszą dyskusję  dając  w yraz prześw iadczeniu, ze 

na  upór nie ma lekarstw a.
A m oże w arto  by jednak  spraw dzić, jak  to rzeczyw iście jest 

w tej wiosce? —  m yślała Mocna. Tylko jak  spraw dzić?
M ocna zasięgnęła rady  u tow arzyszy z Z arządu M iejskie­

go ZMP. .
__ M acie rację, spraw dzim y —  pow iedział jej w Zarządzie

M iejskim  tow arzysz Król. W yślem y list do tego Z arządu  Po­
w iatow ego ZMP. na te ren ie  k tó rego  zna jdu je  się w ieś Z ieliń­
skiej i poprosim y o nadesłan ie odw rotną pocztą konk re tn y ch  
wiadom ości o tym , jak  żyli ludzie w te j wsi daw niej i jak  żyją 
obecnie. M yślę, że przekonam y Z ielińską arg u m en tam i z jej 
w łasnej wioski.

*

L ist został w ysłany. Z arząd  M iejski ZM P, koleżanka Mocna 
i dziew częta z DMR w Kaliszu czekają obecnie na odpowiedź. 
Jesteśm y  razem  z nim i przekonani, że odpow iedź ta  zada kłam  
tw ierdzeniom  Z ielińskiej i m am y nadzieję, że ją  ostatecznie 
zdem askuje.

P rzy toczyliśm y więc ty lko  frag m en t w ydarzenia, k tó re  m iało 
n iedaw no  m iejsce w Kaliszu i k tó re  nie zostało jeszcze zakoń­
czone. Opisaliśm y je  dlatego, poniew aż chcem y w skazać czy tel­
nikom  na cztery  bardzo dodatnie, godne naśladow ania m om en­
ty  w tym  w ydarzeniu :

Po pierw sze. K ażdy uczciw y p a trio ta  pow inien tak  sam o żywo 
reagow ać na oszczercze, reak cy jn e  w ym ysły , jak  reag u ją  na n ie 
m ieszkanki DMR w K aliszu. Pow inien być ag ila to rem  na co- 
dzień.

Po  d rugie. A gitować trzeba rzeczowo, posługując się p rzy k ła ­
dam i z otaczającego nas życia, tak  jak  to  czynią dziew częta 
w K aliszu.

Po trzecie. W pracy  ag itacy jne j nie wolno się zniechęcać. 
A gitow ać trzeba rów nie cierpliw ie, jak  czyni to ko leżanka M oc-
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namTm v 5 rZo™o.eC d ° bljaC Się °  to ’ ażeby nas rozum iano, ażeby
Po czw arte. Każda organizacja zetem pow ska pow inna otoczyć 

ag itato rów  szczególną opieką. Pow inna udzieU ć im konkret-
t ó W f f i T im w prJCy’ tak jak to czv”i Za--»d

A G ITA C JA  TRW A

W Kaliszu większość m łodych ag itato rów  rozpoczęła sw a o ra- 
w okresie kam panii w yborczej do Sejm u. IchPpraca trw a  Nie 

zakończyła się z dniem  wyborów.

~  ° Zięki- CZemu wasz zakład w ykonał roczny plan p roduk- 
2 ^ JeZeli W Slerpniu ub ieSłego roku  daw ał zaledw ie 26 pro- 
S t o r l  r S e i t »  ~  “ '» ’tu jem y  Mariana
liskich la k l /d T w  P , S i f  a S S u" 1 K ‘ ~k ró tk ą  AKsamitu. O dpowiedz o trzym ujem y

2 H V i  A

w p ro d u k c , , 0 «  brak pracy  i & g Z T J l & S *

S u a to ró w . y  W' aSC,Wy WnK>Sek: « » * •  P » l ^ y «  Pracę
W niosek został zrealizow any. K aliskie Z akłady  P luszu i Aksa 

m itu  mogą obecnie poszczycić się ponad dw ustom a p a rty jn y m i 
b ezp arty jn y m i ag itato ram i. Wśród nich w ielu jest zetem pow  

cow, tak ich  w łaśnie jak  kolega Św iercz i inni. Zapoznają sie oni 
- a™ kam i bytow ym i Pow ierzonych im ludziP op iekują sie 

tym i ludźm i, uczą ich zam iłow ania do zawodu W m hire rnożli^ 
wosci służą im sw oim  fachow ym  i politycznym  dośw iadczeniem .

y jasn ia ją  im politykę rządu. W rezu ltacie  dzięki tak ie j właś 
m e p racy  ag ita to rów  rozw ija się na zakładzie ‘ racjonalizato r

® ^ s s s s ,Wrt” pracv- podnoszą się 1 s,ai" r“ "a « -

AG ITA TO R KAŻDE PYTANIE UW AŻA ZA W AŻNE

uchwaWj rzLdSu9SÓb przeprow adzJ cie s t a c j ę  na tem at o sta tn ie j 
a« do  ~ zapy u jem y Św iercza. P y tan ie  to zachęciło
go do dłuższego niz zw ykle opow iadania.
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___ j a k  ty lko robotnicy dow iedzieli sie o uchw ale rządu
w sp raw ie  w prow adzenia now ych cen i płac, to przyszli do m nie 
i do innych  ag itato rów  z w ielom a zapytan iam i dotyczącym i 
szczegółów uchw ały . C iekaw iła ich przede w szystkim  wysokosc
w łasnych  zarobków . , .

P rzyznam  się, że n ie  od razu  udzielaliśm y robotn ikom  rzeczo­
w ych w yjaśn ień . Byli w śród nas tacy, k tórzy  uw ażali ze in fo r­
m o w an ie 'o  wysokości poszczególnych zarobków  w zględnie cen 
na  poszczególne tow ary  jes t sp raw ą  zbyt p rzyziem ną i ogran  - 
czali się  do ogólnego referow ania  korzyści p łynących  z uchw a­
ły. W rezu ltacie  robotn ik  zam iast usłyszeć odpow iedz na sw oje 
py tan ie  dow iadyw ał się — nie wiadom o po raz k tó ry  o św i­
niach karm ionych  przez ku łaków  chlebem  itd. A P r ^ -n e z k a z d  
pozostaw ione bez odpowiedzi py tan ie  stanow i lukę. k tó rą  moz
w ykorzystać wróg. . o . _nł.tv ina

Na zw oływ anych przez podstaw ow ą organizację p a rty jn ą  
w zględnie przez Zarząd M iejski ZM P odpraw ach słuszn ie sk ry ­
tykow ano  tego  rodzaju  agitację. P rzystąp ihsm y  w sz y sc ^ a g ita -  
torzy, do dokładnego zapoznania się z uchw ałą. Na mo wniosę, 
zorganizow any został w naszym  oddziale, w przędzal .1, stały  
p u n k t in fo rm acy jny , w k tó rym  robotnicy m o g ą ,na 
w iadyw ać się o w szystkich zw iązanych z uchw ałą spraw ach .

AGITATOR —  CZŁOW IEK PRZO D U JĄ CY  I OCZYTANY
W ypow iedź kolegi Św iercza św iadczy o tym , ze kam pania 

w y jaśn a jąca  wokół uchw ały  rządu  sta ła  się dla aS **10™™^nie­
jako egzam inem  spraw ności i skuteczności ich p r a ^  ■ - 
dza ia  to  rów nież i inne w ypow iedzi m łodych agitatorów  z K -  
iisza K olega Wojciech Rom kę z K aliskich  Zakładów  P rzem ysłu  
Jedw abniczego tak  opow iedział nam  o sw ojej prcy ag itacy jn e j.

-  Z adania pow iązane z ag itac ją  pow ierzono mi po raz P ierw ­
szy w czasie kam panii w yborczej. W ykonyw ałem  le •>
szcze bez w praw y ale za tó z dużym  pośw ięceniem  Od p ie iw - 
szej chw ili zrozum iałem , że ag ita to rem  może byc ty lko  ^ w i e  
przodujący. Jestem  tkaczem . S ta ra łem  się byc p rzodu jącym  tk a ­
czem. ' Zostałem  przodow nikiem  pracy. Za udział w kam pan 
w yborczej zostałem  odznaczony dyplom em  k tó ry  bardzo n 
ucieszył, poniew aż fig u ru je  na nim  podpis tow arzysza B ieru ta.

Po w yborach  nadal w ykonyw ałem  zadania zw iązane z ag ita ­
cją W ydaw ały mi się one coraz łatw iejsze  do w ykonania. Ag -  
tow aliśm y w tedy  za pokojem , w yjaśn ia liśm y znaczenie K ongr - 
su  N arodów  w O bronie Pokoju , a są to  sp raw y —  tak  -^dziłem  
— na ogół proste, nie w ym agające szerszych w yjaśn ień . Przy
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najm niej ja  nie spo tkałem  się  z człowiekiem , k tó ry  sprzeciw ił­
by się naszej w alce o  pokój.
, Z,fSk? CZy,ła m nie ostatnia^ uchw ała rządu. Poprzednio byliśm y 
• *la2d6l  kam panii w y jaśn ia jącej przygotow yw ani na zeb ra­

n iach p arty jn y ch  i_ zetem pow skich. Teraz trzeba było sam em u 
z m iejsca agitować, tłum aczyć spraw y, o k tó rych  z p rzeraże­
niem  stw ierdziłem , że nie m am  pojęcia! Nie um iałem  sobie w y- 

dlaczego rząd w prow adza w jednej uchw ale tak  
\  lelkie zm iany  w życiu gospodarczym  naszego k ra ju .

,poszedłem  z m oim i w ątpliw ościam i do to-
eo ZM P P n ^ H 1CZakf>-Prf ew ° dnicząceS° zarz3du  zakładow e- go ZMP. Początkow o kłóciliśm y się, bo O lejniczak zarzucił m i
po prostu  nieuctw o. A le k iedy  zaczęliśm y w spólnie czytać 
uchw ałę, m usiałem  przyznać m u rację . Okazało się, że w ielu 
sp raw  m e rozum iałem  ty lko dlatego, że za m ało w swoim  życiu 
uczyłem  się, za m ało czytałem . „A przecież każdy dobry ag ita - 
¡ T g ?  byC * * > * '• « * »  oczytanym “ _  Z w ie d z i .?  mi

M usiałem  przyznać że m oja dotychczasow a ag itac ja  oparta  
by ła  w praw dzie na  głębokim  przekonaniu , ale za to na n ik łych  
w iadom ościach. Z am iast zgłębiać -  prześlizgiw ałem  sie po po­
szczególnych zagadnieniach, k tó re m iałem  w yjaśnić. P ow iedzia­
łem  sobie, ze d łużej już  tak  m i postępow ać nie wolno.

W zw iązku z uchw ałą rządu przeczytałem  re fe ra t tow arzysza 
O chaba oraz m ne a r ty k u ły  i broszury, szczególnie te przezna 
czone dla agitatorów . O gólnonarodow e korzyści płynące 
z uchw ały , korzyści d la  każdego człowieka pracy stały  sie dla 
m nie sp raw ą  oczywistą, zrozum iałą i bardzo bliską.

S ta łem  się en tu z ja s tą  uchw ały. W rozm ow ach z luciźmi s ta ­
ram  się w yjść naprzec iw  ich niejasnościom , w yjaśn ić je D e­
m ask u ję  plotki. W trakc ie  uśw iadam iania innych czuję jak b a r­
dzo praca ag itacy jna pom aga m nie sam em u zm ieniać się na le p ­
sze , jak  bardzo w ażną je s t rzeczą nauczyć ludzi m yśleć po

Przytoczyhsm y^ w ypow iedzi m łodych ag itato rów  z Kalisza, 
opisaliśm y n iek tó re  ich dośw iadczenia z m yślą, że C zytelnik  
nasz po zapoznaniu  się z a rty k u łem  nie tylko zastanow i się nad 
tym , ja k  w ygląda jego w łasna p raca ag itacy jn a  i jak  p rzedsta­
w i 1 się p raca z m łodym i ag ita to ram i w jego  zetem pow skiej o r- 
gnizacji. Chodzi nam  rów nież o to, ażeby czyte ln ik  w yciągnął
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także d la siebie i d la sw ojej o rganizacji robocze w nioski w sp ra ­
w ie polepszenia tej pracy. , , T n MTM

„Państwo jest silne świadomością mas —  m ów ił LMN1IN 
W naszym  k ra ju  socjalistyczna św iadom ość coraz to  szerszych 
m as jest źródłem  naszej siły, przyśpiesza b u d o w ą  socjalizm u.

D latego też żadnem u zetem pow skiem u aktyw iście nie wolno 
zapom nieć o tym , że tak  w ażna dla naszego k ra ju  m asowa ag i­
tac ja  polityczna zależy w dużej m ierze w łaśn ie od niego, od te ­
go jak  jego organizacja zetem pow ska k ie ru je  pracą ag itacy jną 
wśród młodzieży, od tego jak  jego zarząd ZM P odnosi się do 
k ad r m łodych agitatorów , do ich doboru i w yszkolenia. S y ste­
m atyczna pomoc udzielana m łodym  agitatorom  przez zarządy 
i kola ZM P przyczyni się do podniesienia poziom u ideowego ich 
agitacji, uczyni ją  bardziej konkre tną , celową, masową, 
ofesyw ną.
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TW &3 PRZYJACIEL i  NAUCZYCIEL

Zdemaskowany m*t
O powieści H ow arda  F asta  — ,,A m e ry k a n in “

Lesław  Tokarski

A KTYWIŚCI zetempowscy, a szczególnie agitatorzy i propagan- 
dyści w rozmowach z młodzieżą spotykają się raz po raz z mi­

tem, z „bajkam i“ o Ameryce. Jest jeszcze sporo naiwnych ludzi, 
którzy wierzą w opowiadania, z premedytacją fabrykowane przez 
kapitalistów, o gazeciarzach, którzy stali się milionerami, o bogatych 
fai merach, którzy z biednych emigrantów stali się potentatam i finan­
sowymi. W Ameryce drukuję się moc powieścideł o takiej treści; 
mają one stworzyć wyzyskiwanym masom pracującym USA złudne 
nadzieje stania się ludźmi bogatymi, m ają je odciągnąć od walki
0 wolne życie w wolnym od wyzysku społeczeństwie. Poza tym nie­
właściwy obraz Ameryki powstaje u wielu ludzi na podstawie 
wspomnień z przeszłości, opowiadanych młodzieży przez starszych — 
wspomnień z tego okresu, kiedy to w Ameryce było masom pracu­
jącym trochę lżej aniżeli w innych krajach kapitalistycznych, kiedy 
to w okresie wielkiej koniunktury niektórym  emigrantom „udało 
się ż klasy wyzyskiwanych przejść do klasy wyzyskiwaczy. Był 
to okres, w którym aparat burżuazyjnego ucisku nie był w Ame­
ryce jeszcze taki silny i zmilitaryzowany jak obecnie. Wtedy to 
z Niemiec, Polski, Włoch i innych krajów Europy do Ameryki, 
a najwięcej do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej emigro­
wały miliony ludzi, którzy uciskani przez burżuazję w swoim k ra­
ju, spodziewali się znaleźć szczęście za oceanem.

W m iarę swego rozrostu kapitalizm w Ameryce stawał się coraz 
bardziej reakcyjny, coraz bardziej bezwzględny. Ci emigranci, którzy 
przed I wojną światową szukali szczęścia w Ameryce, spotkali się 
już z całą jego potwornością. Razem z am erykańskimi robotnikami
1 farmerami, a często gorzej od nich, zapoznali się w krótkim czasie 
z nędzą, bezrobociem i głodem. ^
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Po drugiej wojnie świBtowej l m ^ n a l i z i ^ a m e ^ k ^  wyznawców 
i brutalnie pokazał swe zwie ^ b i wreszcie oczy. Pozostało
legendy „o złotej ^  ^ ^  wspominaj ą. W tych

kolporterzy kłamstw szerzo­

nych przez „Cłos A-meryki hwala demokrację amerykań-
„Głos Ameryki' I** f  amerykański styl życia, „Teore-

ies‘ 8

że Stany Zjednoczone są ■ ż prawo do panowania nad
„em aby w m ów * = VS“ “  "do moP»»poHstó„ USA), 
światem należy do Ame y _ , tro k u  i demaskować

Nasz aktywista mus\ ^ W^ ŁZaCkadskim. Musi, zapoznawszy sią 
plotki o rzekomym raju  am erykans Ameryce'-.
z fak ta m i am ery k ań sk ieg o  i dem a-

a k S «  ¿ " Z S 4  m onopo listów  z W all S tre e t je s t p .w te sc  
S ' F ó s . « P t , . . A M EHVKANm:h  ^

jowe) Stanów Zjednoczonych. Obnaża t a «  in„ych
^ “ ^ ^ S t S ^ n n r S a s k n l e  m it o „demo-

kracji“ amerykańskiej.

PETE ALTGELD POZNAJE 
DOBRODZIEJSTWA“ KAPITALIZMU

” . . . . . .  • TOHN P E T E R  ALTGELD, żyjący
G łó w n ą p o stac ią  k siążk i .1 „ „ ^ 2  g y n b iednego  fa r-

w  S ta n a c h  Z jednoczonych  w  w łasn e j skó-
m era , e m ig ra n ta  n iem ieck iego  o w  ierW szój części książki,
rze  srogość ustroju _ k a p i t a l i s t y c z n e j  s  j e 1 a n k a“ , P e te
za ty tu ło w a n e j iro n iczn ie  p rz e ^  n  sp o ty k a  się z n ie sp ra w ie-
AUgeld pracując ja k o  r o b o tm k m e u s ta iu u y p  w ja k ie j . y je

dliwością. Oodziennie rz tanów Zjednoczonych. „-«<1
p rzy tła c z a ją c a  w iększość obyw  T rzeb a  w i ę c  b a ł o  w a l c z y c ,
każda  ro b o tę  by ło  aż czterech ch ę tn y ch . T r z e b ni g h y h )

pchać s i ę ,  o d p y c h a . c  t y c h  c o  y  1 ' ,  ,  kafel piwa i do-
ż a d n e j  p r a c y ,  p s t a t n i e  m i e d z i a k i  z o s t a ł y  w y d a n e
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d 0 y  d0 nieff° bezpłatną przekąską  w tedy  obniżało się swa stawkę  
» gdy ,_ycie coraz głośniej dopominało się o swe prawa tr~ehn h„ł 
stanać do roboty za coraz marniejsze w y n a g r o d z e n i  *

Ukazując losy Altgelda Fast stworzy} obraz wiernie odtwarzaiarv 
położenie robotmkow i farmerów amerykańskich. Karty książki 
przepojone są nienawiścią do moralności kapitalistów która pozwah 
.m „a wprowadzanie w życie najbardziej podłych iam y jd w  Faa?

A k  Fas' r r , i d ' ’>0g" C,'V dlaAle Past to jednocześnie pisarz — humanista. Wysteouie 
w obronie godności człowieka, któremu ustrój kapitalistyczny chce 
zaszczepić swoją „moralność“. W powieści „Amerykanin“ znajduje­
my wiele postaci, które godność ludzką wyniosły do należnych ej
S n s c z T s a m b tahkf  bt>i° Wników ^ d z i w e j  demokracji jak arsons czy sam bohater powieści Altgeld — są pięknymi przykłada
mi ludzi, dla których godność ludzka stanowiła bezcenny skarb.

PETE ALTGELD DEMASKUJE MIT 
O „DEMOKRACJI“

H ^ c f S / I S i f :  SWej WOU 1 SZCzęśli™ u  zbiegowi oko-
Oddria igZZto™  s« "„ WS L “ io !S i i L a1d" ’° ka*em’ * P « ™ ,. dJlu m inois. D la w ielu  osob otaczaiacvrh  
go jest to n iejako potw ierdzenie „praw dy“ 0 dem okratycznośd  ustro­
ju am erykańskiego. Jego zona początkowo m yśli, że., jeśli ktoś nie 
jest leniwym. zawsze znajdzie prace i mn-1» „„i ” •
tnacją“. — ? polepszyć swoją sy-

Ten mit o amerykańskiej demokracji Fast bezlitośnie rozbija 
Ukazuje strach burzuazji obawiającej się robotników, z każdym 
dniem bardziej świadomych. Właściciele fabryk widzą że nie wy­
starcza już okłamywanie mas, oszukiwanie ich frazesem o sorawie 
dhwosci panującej w Stanach Zjednoczonych. Mit o demokracji nie 
oddziałuje juz na wszystkich. Fast ukazuje sylwetki działaczy ruchu 
obotmczego, którzy dobrze zdają sobie sprawę z obłudy milionerów 

i świadomie z mą walczą.
Głosząc nadal hasła demokratyczne, aby maskować sie przed mniej 

uświadomionymi, burzuazja coraz częściej stosuje przemoc i z okru­
cieństwem posługuje się swym aparatem  władzy. W tym, co działo 
się w drugiej połowie XIX wieku, Fast trafnie dostrzega zarodki 
bestialstwa, które dziś pcha żołdaków Wall Street do masowych 
mordow na Korei, do bezprzykładnego w dziejach ludzkości szowi­
nizmu. W „Amerykaninie“ Fast udowadnia, że korzenie faszyzmu 
amerykańskiego sięgają ubiegłego wieku.

Wstrząsające są dzieje czterech działaczy robotniczych skazanych 
na śmierć, chociaż nie udowodniono im winy. Zostali powieszeni,
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bo byli ludźmi postępowymi, .bo walczyli o nową lepszą, sprawie-

s»ssŁ£i “  — i
zienie W motywach ułaskawienia ujawnił stronniczość są • 
wodnił że sa one potwornym w Ameryce narzędziem bu^zuazjn 

/ostało  stwierdzone ze ławnik do spraw szczególnych I

■ y  „„  n c ł r n r - r n m i c h  z  cała p e w n o ś c i ą  o c z e k u j e  s t r y c z e n ,

^aćLne tłumaczenia i dowody niewinności oskarżonych me  be ą 
uwzględnione... -  pisał Altgeld w swej motywacji.

z u l iz - rŚ  m otyw ach^ch^rJaskaw i^a  p S e z ^ J o n n S c h  ławników

CZytamodu’’S i d 4 t ° i a T i m ^ t rz i  n J a k a m i  n i e ^ j c h a g l n t -

' ore n ton  s-ndu w ytoczy ły  dochodzenie o zabójstwo, wszak
wstępne tak długo przewlekali

S ^ b r d k t ó  » ■ « » ,  l«b •«* «— « « « « - * '  “*
z e z n a n i a ,  a  oskarżeni zostali z w o l n i e n i . . .  horach“ P od-

Fad rtpmaskuie rów nież k łam stw o o „w olnych w yb o iac •
F aSt d e m a s k u j e r o w  D e m o k r a ty c z n a  p o n io s ła  k lę s k ę ,

wieszanie zawiadomień, „ae-eu w y  v
tycznej) z w y c i ę ż y ,  f a b r y k a  zostanie tam lcn^ a . ^  ma już dziś

obie słuza monopolistom. Ale poaie met y Skierowa-
stosowąne są nadal i to w większym n.z dawnie stopnnr S ™ _ 
n - sa obecnie przeciwko kandydatom wysuwanym pi zez Partię Po

B ' . K r s : s C i S :
ją cym naród amerykański resztek swobod burzuazyjnych.

DRUGA AMERYKA
F a s t jest o p . y m l s « ' ^  * % % £ £ £ &

t t S * *  C r y i T t a d z i  uczciw ych, c io ć  czesio  b lądz4c ,c h .
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^nk,â . P0W-Íeí CÍ ”A m e r y k a m n “ P r o m ie n iu je  w ia r a  w  s i łę  lu d u  w  j e ­
g o  z d o ln o ść  d o  p r z e o b r a ż e n ia  s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c h . ’ 1

Pierwszoplanowa postać powieści — Altgeld nie jest socialista 
. e Jest uczciwym człowiekiem i chce bronić prawdziwej demokra- 
Ji, nie tej sfałszowanej przez kapitalistów. Wydaje się Altgeldowi 

ze wystarczy uniezależnić rząd od monopoli i przywróć* “ Twoi  
bodę działania, aby społeczeństwo poczuło się szczęśliwe.

Altgeld widział, że w USA prawo i sprawiedliwość — to nie jedno
prowadzać do h “ ” -6 P° trzeby zmiany «stroju; chciał do-, 
się sprawiedliwe ’ A l t  W ustro-,u kapitalistycznym prawo stało 

. , c. , . *. Altgeld w swych rozumowaniach wynikłych
z trosk, o dobro jego narodu, popełnił jeden zasadniczy błąd nie 
zrozumiał, ze kap.taliści po dobrej woli nie zrzekną się an een 
ze swych milionowych zarobków, wyciśniętych z potu i krwi robot
"é ie«„ dS 2 T " S1 • * * *  po' drugiej. Nie

. . . Przynosząca czasem społeczeństwu doraźne ko­
rzyści m e mogła skutecznie zmienić położenia.

Mimo popełniania przez bohatera powieści poważnych błędów 
siedzimy jego losy z sympatią. Pasjonuje nas w powieści żyde 
człowieka, me chcącego pogodzić sig ze złem, odważnie p r z e ­
stawiającego się władcom Ameryki. Postać Altgelda uczy aktywno-
mu d o 7 o h e Z meSP? WledHw0ŚClą- Wiele razy lenistwo szeptało mu do ucha. „...zgodz się na to Altaeld  , . R
lepiej, wygodniej...“ Altgeld nie słuchał 'jednak^teao ^ lo s íi *h"}
z tego zadowolony. Pewnego razu zwierzył sig żonie -  zaczynali
Po-nawac prawdę... mianowicie, że człowiek urasta dopiero w  wal-
ce dopiero w  walce“. Tego Altgeld nauczył sig od d z i a ł a j
ści n iMYCh' ° 7 Cl\  P1Qkne syIwetki znajdujemy również w powie- 
ci- , 7 a jm ° o bardzle;i dojrzafe P°glądy na zagadnienia społeczne 

niz Altgeld. Rozumieją, ze jedynie zmiana ustroju, jedynie socia 
hzm może radykalnie i na stałe zmienić beznadziei™ svtnacif J 
pracujących w Ameryce. nadziejną sytuac^  mas

„A M E R T R A N iN “ —  to pasjonująca powieść, która od p ierw szej
pis^rsk E J f  y CłZyta SiQ z w ieIkim  zainteresow aniem . Talent
artvstvczn t? SPraW ’ 7  JeSt t0 książka 0 w ysokich w artościach  artystycznych, ze  w szech miar zasługująca na rozpow szechnienie
wsrod naszego aktyw u, która naszym  agitatorom  i propagandystom  
pom oże w  pracy polityczno-w yjaśn iającej R P ^ ystom
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N o w & i c i  r c m i M W N ] 0 < £ 2 I I
Pierw szego października 1952 ro­

ku powstało P aństw ow e W ydawni­
ctw o „Iskry“ którego zadaniem jest 
w ydaw ać książki dla młodzieży. 
Działalność wydawnicza „Iskier“ 
będzie obejm owała następujące ro­
dzaje literatury: piękną (polską i 
przekładową), m asowo - polityczną, 
metodyczno - instrukcyjną i  popu­
larno - naukową. W księgarniach  
„Domu K siążki“ ukazały się już 
pierwsze książki „Iskier“. O m a­
w ia m y  poniżej k ilk a  z nich.

*
W szyscy  pam iętam y dobrze w sp a ­

n ia łe  d n i Z łotu M łodych  P rzodo­
w n ik ó w  —  B ud ow n iczych  P o lsk i 
L u d ow ej. P ię k n y  a lb u m  pt. „ZLOT. 
TR W A “ u trw a lił n a jc iek a w sze  m o­
m en ty  z w ie lk ieg o  czynu przedzlo- 
tow ego  ja k  ró w n ież  ze  Złotu. F o­
tografie  przep latane kom entarzem  
doskon a łe  oddają  atm osferę  Zlotu  
w  W arszaw ie. W ielu  z  W as zoba­
czy w  albu m ie s ieb ie  w zg lęd n ie  
sw o ich  kolegów . A lbum  „Zlot 
trwa“ będzie  trw a łą  pam iątką  z 
w ie lk ie g o  sp otkan ia  m łodych  bu­
d ow n iczych  P o lsk i L ud ow ej w  
W arszaw ie.
(W yd. „Iskry“ —  »tr. *6, cena  
1 0 — zł.). * .

G u sta w  M orcinek  urodził się  w  
k a rw iń sk im  zagłęb iu  górniczym . 
W m łod ości pracuje jako  górnik  w  
kop aln i, później k szta łc i się  i zo­
s ta je  nau czycie lem . P o  w y b u ch u  
w o jn y  w  1939 r. zo sta je  aresztow a­
n y  i ponad pięć la t p rzeb yw a za 
drutam i obozów  k on centracyjn ych . 
P o zakończen iu  dzia łań  w o jen n y ch  
p ow raca  do kraju. O sied la  s ię  spo- 
w ro tem  n a  Śląsku .

P ierw szą  książkę  w y d a ł M orci­
nek  w  1930 roku. B y ł to tom  n o w e l

górniczych pt. „Serce za tamą .
O statn ia  p o w ieść  M orcinka, k tóra  
u k azała  s ię  w  „Iskrach“ nosi ty ­
tu ł „Z A B Ł Ą K A N E  P T A K I“. W  
„Zabłąkanych Ptakach“ op isu je  
M orcin ek  d zieje  d w o jg a  dzieci z 
Zer w  jsaczyzny — .Tacka i K azi, 
k tó re  w y w ie z io n e  przez h itler o w ­
c ó w  d o  N iem iec  po liczn y ch  ta ra ­
p atach  w ra ca ją  d o  kraju  i w łą cza ­
ją  s ię  do p ierw szy ch  szereg ó w  m ło ­
d z ieży  p o lsk iej w a lczą cej o pokój 
i  p lan  cześe io le tn i.
(W vd. „Iskry“ str. 296, eena 15.— 
zł.)'.

*
W łódzki wieczór, mgłą otulony,
listopada w i lg o tn y m  c ie n ie m , 
w  daw ce, bliskie, z n a jo m e  strony 
śpieszę, jakbym m iał spotkać cie-

(bie.
tym i s ło w a m i zaczyna się  now y  
poem at Wiktora W oroszylskiego
pt. ..CZAS MIŁOŚCI“.

„TRZY PO E M A T Y “ —  to ty tu ł  
now ego tom u w ierszy  W oroszy lsk ie­
go, w  k tórego sk ład  w chod zą  poe­
m aty: „Św ierczew ski“, „Świt nad 
N ową Hutą“, „Czas m iłości“.

(W yd. „Iskry“ str. 84, cen a  10.—  
z ł) . *

„Działo się to w  naszych czasach  
I wraz z nam i w eszło do przy­

słow ia“.
—  ta k im  m otto  opatrzył B orys  
Gorbatow pierw szy  rozdział sw ojej  
p o w ieśc i pt. „M OJE PO K O L E N IE “. 
W „Moim pokoleniu“ G orbatow  
pragnął zaw rzeć praw dę o trudnej 
m łodości p ok olen ia  kszta łtu jącego  
sw ój charakter i św ia top og ląd  w  
ogniu rew o lu cji, w  ogn iu  w o jn y  
dom ow ej, w la ta ch  N E P -u . M łodzi 
b o h a tero w ie  „Mojego pokolenia“ 
przed ziera ją  s ię  przez tru d n e z y -
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cie , a b y  zna leźć  w  n im  sw o je  w ła s­
n e  m iejsce , a b y  m óc sk u teczn ie  
w a lc zy ć  o lep sze  jutro.

P ięk n a  p o w ieść  B. G orbatow a  
..Moje pokolenie“ podobnie jak  po­
w ie ść  O strow sk iego  „Jak hartowa­
ła się sta l“ zdobędzie  serca naszej 
m łodzieży , podobn ie jak  zdobyła  
serca  m łod zieży  radzieck iej, pom o­
że nam  w  b u dow ie socjalizm u, tak  
jak  pom agała  m łodzieży radziec­
k iej, sta n ie  s ię  jedną z u lubionych  
książek  n aszego  pokolen ia .
(W yd. „Iskry“ —  str. 432, cena  
16.—  z ł) .

*
Im p eria liśc i am eryk ań scy  n a sy ­

ła ją  na nasz kraj szp iegów  i dy-  
w ersa n tó w  chcąc przeszkodzić nam  
w  pokojow ym , so cja listyczn ym  bu­
d o w n ictw ie . K u lisy  akcji d y w er­
sy jn ej prow adzonej przez am ery­
kań sk ich  im p eria lis tó w  d em ask uje  
w  sw o jej n ow ej książce, autor  
„Podżegaczy“ i „Spiskow ców “ — 
M. Szpanów. K siążka Szpan ow a  
nosi ty tu ł „Dyplomaci płaszcza i 
kindżału“. (D yp lom acją  p łaszcza i 
kin dżału  o k reślił M in ister  Sp raw  
Z agranicznych  ZSR R A ndrzej W y­
szyń sk i na VI sesji ONZ p o lityk ę  
zagran iczn ą  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych).

(W yd. „Iskry“ —  str. 112, cena  
3 zł.)

*

P oczynając od w o jn y  tryp o litań -  
sk iej, w  ciągu  osta tń ich  czterd zies­
tu  la t  n ie  b y ło  a n i jed n ej w ojn y , w  
której W atykan nie byłby zaa n g a ­
żow an y  f in a n so w o  —  w  tak iej czy  
innej form ie — nie w sp ó łd zia ła ł z 
nap astn ik iem .

K siążka Andrzeja Nowickiego pt
„W A T Y K A Ń SK I B A N K  P A C E L - 
L IC H “, o p isu je  d z ie je  jed n eg o  z 
ban k ów  w a ty k a ń sk ich ; o p isu je  jak  
dzięk i o lbrzym im  zyskom  z w ojn y  
try p o lita ń sk ie j b a n k iersk a  rodzina  
P acellich  w yrosła  na w ie lk ich  po­
ten ta tó w  fin an sow ych .

(W yd. „K siążk a  i W iedza", str. 
112, cen a  4.70).

U kazało s ię  n o w e  w y d a n ie  p ięk ­
nej p o w ieśc i B olesław a Prusa pt. 
„F A R A O N “. P o w ieść  h istoryczn a  
B. Prusa „Faraon“ o sn u ta  je st na  
tle  w a lk  dyn astyczn ych  w  starożyt­
nym  E gipcie (X II —  X I  w . przed  
n.e.). Z w ie lk im  ta len tem  o d tw o ­
rzy ł Prus ży c ie  ludu eg ip sk ieg o  i 
w a lk ę  pod w od zą  m łodego  faraona  
R am zesa X III  przec iw ko w szech  -  
w ła d zy  kasty  kap łańsk iej.

(W yd, ,¡K siążka i W iedza“, str. 
796, cen a  24 zł).

*
Karol Dickens je st n ie  ty lko  jed ­

n y m  z n ajp o czy tn ie jszy ch  au to ró w  
w  A n glii, a le  na leży  ró w n ież  do  
najp opu larn iejszych  p isarzy św iata .

B o h a tero w ie  jeg o  pow ieśc i, m a ­
ły  D aw id  C opperfield , O liw er  
T w ist, N e li, M aleńk a D orrit, 
P a w e łek  D om bey —  są  to po­
sta c ie  ż y w e  i p raw d ziw e. D ic­
kens w ie le  podróżow ał. W Ita lii 
w  roku 1843 p o w sta ła  „O PO W IEŚĆ  
W IG IL IJN A “, a w  1844 roku
„Ś w i e r s z c z  z a  k o m i n e m -.
O bie te  p iękn e opow ieśc i ukazały  
s ię  o sta tn io  w  jednym  tom ie.
„ -C zy te ln ik “, str. 240. cena
2.40 zł).

*
„O LIKWIDACJI KLAS WYZYS­

KUJĄCYCH I PRZEZWYCIĘŻĘ - 
NIU RÓŻNIC KLASOWYCH W 
ZSRR“, taki je st  ty tu ł c iek a w ej  
pracy, pośw ięcon ej jednem u z naj­
w ażn iejszych  zagadn ień  m ark sis­
tow sk o  - len in o w sk iej nauki o k la­
sach  i w a lce  k lasow ej; n a św ietla  
ona d ośw ia d czen ie  k lasy  robotn i­
czej ZSRR, która pod k ierow n i­
c tw em  partii b o lszew ick ie j w y k o ­
na ła  sw e  w ie lk ie  zadanie  h isto­
ryczne — zlik w id o w a ła  w  ZSRR  
w szy stk ie  k lasy  w yzy sk u ją ce  i w y ­
zysk  cz ło w iek a  przez czło w iek a , jak  
rów nież  poddaje a n a liz ie  drogi, pro­
w ad zące do ca łk o w iteg o  przezw y­
c iężen ia  różn ic k la so w y ch  w  ZSRR.

(W yd. „K siążk a  i W ied za“, str. 
548, cen a  12.—  zł).
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^ z  O Z *r£ lN IK A M I
Z  ka m p a n ii u/ifmianif LaąUijmacyi

O ręż  d o  d a ls z e j  w a lk i
Emilia Zuch

• Przewodnicząca koła ZMP
przy Będzińskiej Fabryce Wyrobów Żelaznych

N IEDAWNO wszyscy członkowie naszego koła otrzym ali nowe 
legitymacje zetempowskie. Zebranie, poświęcone tem u wyda­

rzeniu było dla nas prawdziwym, uroczystym świętem. Zabierając 
głos w dyskusji Witold Kuźma i inni zapewniali naszą organizację, 
że nowych legitymacji, godności i honoru zetempowca strzec będą 
jako rzeczy najdroższych; że wypełniać będą na każdym kroku 
Ślubowanie Zlotowe i nie zawiodą zaufania Ojczyzny, P artu  i tow. 
Bieruta.

Nie były to czcze i puste słowa. Poparto je czynami. Prawie wszy­
scy zetempowcy podjęli konkretne zobowiązania. Rozbudujemy na­
szą świetlicę i polepszymy w' niej pracę. Podniesiemy udział mło­
dzieży w realizacji zakładowych planów produkcyjnych. I tak 
m. im: Wacław Paluch podniesie wykonywanie swego planu do 190 
procent, Kazimierz Dołyniuk i Jadwiga Zacharska do 140, Halina 
Miklus i Wiesława Wrzask do 120, a Jan  Paszko do 150 procent.

Zetempowcy będą podnosić swoją wydajność pracy i jakość pro­
dukowanych towarów, będą służyć dla całej młodzieży przykładem 
i wzorem.

Kampania przygotowawcza do wymiany legitymacji dużo nas 
nauczyła. Wspomniane zebranie zetempowskie stało się dla naszej 
organizacji punktem  wyjścia do walki o nowe, lepsze rezultaty 
pracy. Wprawdzie wszystkie nasze dotychczasowe zebrania przebie­
gały nie najgorzej. W dyskusjach zabierało głos zawsze po kilka 
osób. Ale to zebranie w zasadniczy sposób różniło się od poprzed­
nich. Można śmiało powiedzieć, że aktywnie uczestniczyli w nim 
wszyscy obecni, a frekwencja była z dotychczasowych najlepsza. 
Dyskutanci zabierali głos chętnie i mówili ciekawie, o wszystkich
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sprawach występujących zarówno w organizacji, jak i w ich życiu 
osobistym.

Cóż się na to złożyło?
Przede wszystkim właściwe, dobre przygotowanie zebrania i je­

go przebieg. W referacie, co z kolei znalazło swoje odbicie w dy­
skusji, dokonaliśmy podsumowania naszych osiągnięć, naszej cało­
rocznej pracy, podkreślając szczególnie udział młodzieży w przygo­
towaniach do Zlotu, w realizacji Ślubowania Zlotowego, w kampa­
nii przedwyborczej i w samych wyborach do Sejmu Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej. Na zebraniu mówiliśmy o ludziach, ich pracy 
i postępowaniu. Pokazywaliśmy dobrych, ofiarnych zetempowców 
i krytykowaliśm y tych, którzy wloką się w tyle.

Stąd wniosek dla nas, dla zarządu i całej organizacji, że każde 
zebranie zetempowskie spełni swoją rolę, jeśli na nim mówić się bę­
dzie o istotnych i ciekawych sprawach, a przede wszystkim o lu­
dziach. Będą rezultaty zebrania wtedy, jeśli będzie ono zwoływane 
w określonym celu, jeśli będzie wytyczało zadania dla koła i kon­
trolowało ich wykonanie.

Kampania wymiany legitymacji i zebranie, na którym dokona­
liśmy wręczenia nowych legitymacji wskazały nam na potrzebę 
dalszej walki o moralne oblicze, postawę, godność i honor zetem- 
powca. Przekonaliśmy się, że wyniki pracy całego kola zależne bę­
dą od tego, jaki udział w życiu organizacji będzie brał każdy jej 
członek, jaka będzie postawa każdego zetempowca w stosunku do 
wszystkich wysuwanych przez organizację zadań.

Są już u nas tacy zetempowcy, jak Jan  Paszko, Halina Miklus, 
Wiesława Wrzask, Wacław Paluch, których ambicją i punktem ho­
noru jest wykonanie każdego polecenia zetempowskiego, którzy 
spraw y zetempowskie trak tu ją  lepiej częstkroć, jak swoje własne, 
osobiste. Wychowanie takich ludzi jest niewątpliwie zasługą koła! 
W codziennym życiu staraliśm y się coraz lepiej pracować z ludźmi, 
w ;lczyć o godną zetempowca postawę polityczną i moralną. Słu- 
żyiy temu celowi nasze zebrania, indywidualna agitacja, rozmowy, 
gazetki ścienne, plakaty, a nawet piosenki, których uczyliśmy naszą 
młodzież. W naszym kole piętnujemy lenistwo, egoizm, nieuczciwość, 
odstępowanie od zasad zetempowskiego postępowania. W szczerej, 
serdecznej koleżeńskiej atmosferze koło nasze ocenia pracę poszcze­
gólnych członków i aktywistów, a kiedy trzeba ostro ich krytykuje. 
Nie tak dawno, na przykład, omawialiśmy pracę dwóch naszych 
agitatorów — Palucha i Paszko.

Kampania wymiany legitymacji, podczas której ,,prześwietliliś­
my“ po prostu każdego zetempowca i ocenili pracę koła, utwierdziła
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nas w przekonaniu, że postępowaliśmy słusznie, choć nie zawsze 
wyczerpywaliśmy wszystkie możliwości w pracy wychowawczej 
z młodzieżą. Stąd wypływa wniosek, że w dalszej pracy naszego 
koła na sprawę wychowywania młodzieży zwrócić musimy jeszcze 
większą uwagę. Musimy jeszcze mocniej interesować się pracą mło­
dzieży, jej życiem i rozwojem, aby móc szybciej reagować na każdy 
wypadek niedociągnięć i braków w życiu całej organizacji i złego 
postępowania.

Nie tak dawno zwróciła się do
mnie Marysia Kucytowska, młoda 
robotnica, aby ją przyjąć do ZMP. 
Na moje zapytanie — co ją do tego 
skłania, odpowiedziała, że podo­
bają jej się zetempowcy, ich rze­
telny stosunek do pracy, koleżeń- 
skość, uczciwość. Marysia jest do­

brą robotnicą i wierzymy, że w organizacji wyrośnie na jeszcze 
bardziej wartościowego człowieka.

Ten wypadek i wiele innych wskazały nam, że w dalszej naszej 
pracy winniśmy mocniej oprzeć się na całej młodzieży, nie tylko 
na zetempowcach. Zetempowcy i aktywiści ZMP winni bardziej 
niż dotychczas otaczać opieką, troszczyć się o warunki pracy i ży­
cia swoich współtowarzyszy pracy — chłopców i dziewczęta nie na­
leżących jeszcze do organizacji. Zrozumieliśmy, jak niezbędną jest 
stała rozbudowa naszej organizacji o nowych dobrych ludzi. Dla­
tego trzeba, aby zetempowcy tak postępowali, by młodzież ich lu­
biła. ceniła, szanowała, widziała w ntch swoich najlepszych przy­
jaciół i szła za nimi. Zetempowcy winni być gotowi do ofiar i po­
święceń, posiadać pełne przekonanie co do tego, że budujemy rze­
czy wielkie i piękne, powinni o tym mówić młodzieży, budzić w niej 
dumę i wyzwalać zapał do pracy.

Takie są niektóre tylko wnioski z kampanii wymiany legitymacji 
do dalszej naszej pracy. Jesteśm y przekonani że koło nasze wspól­
nie z całą młodzieżą, przy pomocy partii, wcieli je w życie.
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K o le g a  R im a r z  s r o /u m ia ł
E u g e n iu sz  K w ia tk o w s k i

C złonek Żarz. Zakł. ZM P h u ty  „B aildon“ w  K atow icach

OPRAW A, o której chcę pisać, miała miejsce w kole ZMP przy
^ W y d z ia le  Kontroli Końcowej naszej huty. Jednym z członków 

tego koła jest kolega Rymarz, który przed rokiem wrócił z wojska.
Zetempowiec Rymarz wyniósł ze służby w wojsku poważny za­

sób wiedzy politycznej i z miejsca zaęzął swoją energią i postawą 
wyróżniać się wśród załogi wydziału. A wśród tej załogi sporo było 
malkontentów, ludzi ze wszystkiego niezadowolonych. Z wpływami 
tych ludzi Rymarz zaczął początkowo walczyć, lecz nie znalazł po­
parcia. Nie mógł mu go udzielić zarząd koła ZMP, bo zarząd ten nie 
wiele zajmował się pracą koła.

I zetempowiec Rymarz opuścił ręce. Wystawiony na wrogie plotki 
sam zwolna zaczął tracić zaufanie do organizacji, zaczął wątpić 
w  słuszność naszej pracy i w końcu upodobnił się do niektórych 
swoich współpracowników — plotkarzy i malkontentów.

Kontrola Końcowa — to szczególny oddział. Jego pracownicy za­
trudnieni są na terenie całej niemal huty. Częstokroć nie znają się 
nawzajem, podobnie i Rymarz nie znał wielu swoich kolegów', do­
brych zetempowców. Nie znał ich z tego powodu, że zebrania zetem- 
pow's-kie odbywały się bardzo rzadko i to przy słabej frekwencji. 
Zniechęcony więc pierwszymi niepowodzeniami przestał rówmież 
uczęszczać na zebrania.

Zaczęła się kampania wymiany legitymacji. Na zebranie przygo­
towawcze Rymarz szedł obojętny, z niedowierzaniem. Na sali spot­
kał jednak dużo kolegów — tyłu by się nigdy nie spodziewał. Zebra­
ni krytycznie oceniali dotychczasową pracę koła, krytykowali za­
niedbujących się w pracy aktywistów zetempowskich. Wskazali 
również na drogi usunięcia niedociągnięć i braków w działalności 
zetempowskiego koła. Pod koniec zebrania prawie wszyscy zetem- 
pow'cy gorąco dyskutowali nad utworzeniem młodzieżowej brygady 
produkcyjnej.

Podczas zebrania Rymarz siedział ponury i milczący. Po zebraniu 
zaczął rozmawiać z zetempowcami. Zetknął się też z sekretarzem  
oddziałowej organizacji partyjnej — towarzyszem Morawcem, młod­
szym od siebie lecz o ile bardziej doświadczonym i bojowym człon­
kiem partii. Coraz częściej zaczął z nim dyskutować o głębokich 
przemianach, jakim  uległo nasze życie. Rozmowy te pomogły mu
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lepiej zrozumieć, że szeptana po kątach propaganda i plotki zawie­
rały w sobie jedynie kłamstwo, że dawanie posłuchu tym plotkom 
niegodne było miana zetempowca. Zebranie przygotowawcze do 
wymiany legitymacji i dalsze rozmowy z towarzyszami pomogły 
zrozumieć Rymarzowi, że to co organizacja planuje robić i robi, jest 
słuszne.

Zebranie na którym dokonywano wręczania nowych legitymacji 
utwierdziło go w tym przekonaniu.

Największe wrażenie wywarł na Rymarzu opowiadany przez tow. 
Pilarskiego przykład, jak to w kopalni „Katowice’1 mówił o posta­
wie zetempowca młody górnik — Kowol, nie będący członkiem 
organizacji. „Nie jestem jeszcze godnym tego — przytaczał Pilarski 
wypowiedzi Kowola — aby nosić miano zetempowca, posiadam 
jeszcze wiele wad. Ale poproszę o wręczenie mi legitymacji zetem- 
powskiej wtedy, kiedy wady te usunę“.

Po Pilarskim  zabrał glos Rymarz. Prosto i szczerze powiedział ze­
branym  o wszystkim, co leżało mu na sercu. Przyznał, że zaczął za­
tracać postawę i godność zetempowca, dając wiarę plotkom malkon­
tentów; nie przeciwstawiając się im skutecznie. Szczera, głęboka sa­
m okrytyka pomogła Rymarzowi stać się znów aktywnym i warto­
ściowym członkiem organizacji.

Wypadków takich, kiedy z powodu braku opieki zetempowcy za­
tracają właściwą postawę mamy więcej. Zdarza się i tak, że wielu 
zetempowców od początku nie posiadało właściwego stosun.cu do 
wszystkich zagadnień pracy i życia.

Kampania wymiany legitymacji wskazała nam, że na postawę 
członków naszej organizacji, na ich oblicze moralne, ich stosunek do 
pracy i całego życia naszego kraju zwracać winniśmy szczególną 
uwagę. Te sprawy będą, nie tylko podczas kampanii wymiany legi­
tymacji, ale zawsze znajdować swoje odbicie w planach pracy na­
szych zarządów, kół, w tematach zebrań zetempowskich.

ZWIĘKSZAJĄ- SIĘ NASZE SZEREGIW pracy naszego zakładu nie ma rzeczy nieważnych, wszystko, 
czym żyje młodzież, staje się treścią pracy organizacji zetem- 

powskiej. Wpływ organizacji na młodzież niezrzeszoną w naszych 
szeregach zależny jest od tego, w jakim stopniu ZMP inteiesuje się 
życiem tej młodzieży, jak usuwa wszelkie bolączki i braki w jej 
pracy. A tymi wszystkimi sprawami zajmować się winno 
przede wszystkim koło, gdyż tam skupia się całe życie 01 ganizacji. 
Od pracy koła zależy siła naszego oddziaływania na całą młodzież. 
Lecz niestety, czasem bywa inaczej.
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Na przykład w kole ZMP w wydziale Wytwórni Magnezów da 
pewnego czasu brak byio jakiegoś intensywniejszego życia. Zebrania 
odbywały się od przypadku do przypadku, frekwencja na nich była 
słaba, atmosfera ospała, a przewodniczący pogrążony w słodkim 
nieróbstwie machał bezradnie rękami.

Sprawą zajął się zarząd zakładowy. Wybrano nowy zarząd koła, 
który zają) się sprawami, nurtującym i młodzież od dawna. Zorgani­
zowano młodzieżową brygadę produkcyjną, która zaczęła z miejsca 
pobijać wszystkie dotychczasowe wyniki pracy, życie koła nabrało 
żywszych barw.

Nadszedł wreszcie dzień wręczenia nowych legitymacji. Stał się 
on dla zetempowców uroczystym świętem. Towarzysz Niedziela, 
młody technik, członek zarządu zakładowego ZMP, wręczając legi­
tymację, potrafił każdemu zetempowcowi złożyć życzenia, dla każ­
dego znalazł miłe słowo.

Na zebraniu obecna była również i młodzież nie należąca do ZMP 
a wśród niej Danuta Snopek -  dobra, zwiazana całym sercem z na­
szym zakładem robotnica. Patrząc na rozradowane twarze swoich 
współtowarzyszy pracy, koleżanek i kolegów oglądających ze wzru­
szeniem nowe zetempowskie legitymacje, wstała i poprosiła o głos: 

-  Przyjm ijcie m nie do waszej organizacji... podoba mi się ...chcę 
do mej należeć... bardzo was o to proszę -  powiedziała krótko, lecz 
z głębokim przejęciem.

Oklaskami poparli jej prośbę zebrani na sali zetempowcy Danuta 
Snopek została członkiem organizacji, która przyciągnęła ją do sie­
bie pełnią swojego życia, konkretnością swej pracy. Przyciągnęła ją 
do organizacji chęć pracy w kolektywie, chęć życia w tym kolekty­
wie ludzi wartościowych, roześmianych, wesołych.

Wielu młodych ludzi, nowych członków ZMP przybyło do naszej 
organizacji w czasie trwania kampanii wymiany legitymacji. Więk­
szość z nich przyszła do organizacji przekonana o słuszności naszych 
celów i zadań Innych przyciągnęła do organizacji jej kierownicza 
rola, siła. Ale byli i tacy, którzy wstąpili do ZMP ot tak, po prostu, 
bo ich „koledzy tam należą“.

Stąd wypływa dla naszej pracy jeszcze jeden wniosek: wychowy­
wać szczególnie troskliwie tych. którzy wstąpili do organizacji, nie 
zawsze zdając sobie sprawę dlaczego; umacniać nieustannie więź 
każdego zetempowca z kołem, umacniać koło zetempowskie jako 
podstawowe ogniwo w naszej pracy z młodzieżą — podnosić jego 
zdolność bojową, jego siłę oddziaływania na każdego chłopca 
i dziewczynę w zakładzie pracy.
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Miesięczny pian pracy kola ZMP
k a p r a l  J u l i a n  N a d o ls k i

S ą jeszcze tacy aktywiści, którzy twierdzą, że organizacji zetem- 
powskiej nie jest potrzebne planowanie, lecz konkretna praca. 

Co się kryje za taką wypowiedzią? Oczywiście zwykłe nieróbstwo, 
względnie też szereg poważnych braków w ,,konkietnej piacy tych, 
którzy się tak wypowiadają. Wykonują oni zazwyczaj swą pracę po­
wierzchownie, chaotycznie i w ostatniej chwiii; ze zrywami i na
efekt. , .

Plan pracy zetempowskiej organizacji jest niezbędny dla właści­
wego kierowania życiem politycznym, kulturalnym  czy też osobis­
tym  młodzieży danego środowiska. Miesięczny plan pracy koła ZMP 
jest po prostu mapą sztabu prowadzącego bitwę. Praca bez planu 
jest pracą bez perspektyw, bez jasności kolejnych zadań, bez mo­
żności kontroli ich wykonania.

Plan pracy nie może być gołosłowny, formalny i sporządzony ty l­
ko po to, aby wykazać się nim przed nadrzędną instancją. Opracowa­
nie dobrze przemyślanego miesięcznego planu pracy koła ZMP, 
czyli: umiejętne dobranie problemów 1 zagadnień stojących w da­
nym miesiącu przed organizacją, określenie treści zetempowskich 
poleceń i przydzielenie tych poleceń każdemu członkowi, przydzie­
lenie wszystkim członkom zarządu i aktywistom odpowiedzialności 
za wykonanie poszczególnych odcinków pracy należy do tru d ­
nych lecz niezmiernej wagi powinności.

W mojej korespondencji ograniczyłem się tylko do ogólnego omó­
wienia najważniejszych spraw miesięcznego planu. Mam jednak na­
dzieję, że korespondencja ta zmobilizuje kolegów „z cywila do po­
dzielenia się na łamach Miesięcznika swoimi doświadczeniami i po­
kazania, jak konkretnie wygląda miesięczny plan pracy ich koła. 

Zarządy kół ZMP często niewłaściwie planują swoją pracę.
W pododdziale gdzie przewodniczącym koła ZMP jest szerego­

wy Mieszkowski, zarząd kola postawił sobie takie główne wy­
tyczne do planu pracy na miesiąc październik ubiegłego roku: 1) Po­
lepszyć pracę ideologiczną. 2) Pomóc dowódcy w podniesieniu po­
ziomu dyscypliny pododdziału. 3) Udział w kampanii wyborczej.

Wybór głównych problemów do rozpracowania był trafny  i wy­
dawałoby się, że w oparciu o te problemy zarząd koła opracuje do­
bry  plan pracy. Niestety. Zarząd koła ograniczył się tylko do wska-
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zania n  najważniejsze problemy, a nie powiedział, co należy robić, 
aby postanowione zagadnienia wprowadzić w czyn, zapomniał po­
dać, kto jest odpowiedzialny za realizację tych zagadnień.

Wartość takiego planu była bardzo mała. Brak było walki o jego 
realizację. Trudno było sprawdzić, czy poszczególne przedsięwzięcia 
zostały w ogóle wykonane.

W jaki sposób należy więc planować pracę? Jak należy pracować 
z planem, aby praca dawała rezultaty, aby plan-pracy nie był pa­
pierkiem, czczą formalnością, lecz aby był prawdziwym pomocni­
kiem, sprawdzianem realizacji naszych zamierzeń?

W jednostce wojskowej oficera Kołodziejczyka zarządy kół ZMP 
zanim przystąpią do opracowania miesięcznego planu pracy, wyko­
nują szereg wstępnych czynności. Jeszcze przed przystąpieniem do 
planowania przewodniczący koła zapraszany jest na posiedzenie 
egzekutywy oddziałowej organizacji partyjnej, gdzie zapoznaje się 
z zadaniami stojącymi przed organizacją partyjną, przed całym pod­
oddziałem Zadania te stanowią wytyczne do planu pracy koła ZMP. 
Następnie, w rozmowie z dowódcą pudoddziału przewodniczący do­
wiaduje się, na co należy w danym miesiącu zwrócić szczególną 
uwagę, jakiej przede wszystkim pomocy spodziewa się od organi­
zacji zetem po wskiej dowództwo. Z kolei w rozmowach indywidual­
nych i grupowych z żołnierzami — zetempowcami i niezorganizo- 
wanymi — przewodniczący i członkowie zarządu wyławiają zagad­
nienia nowe oraz sprawy, które należy bardziej szczegółowo roz­
pracować.

Zebrany w ten sposób m ateriał do miesięcznego planu pracy koła 
— czerpany z codziennego, żołnierskiego życia pododdziału — daje 
jasny obraz zadań, które należy wykonać, aby usunąć niedociągnię­
cia lub też wyjaśnić nurtujące żołnierzy problemy, aby podnieść na 
wyższy poziom, ubojowić pracę koła i w pełni sprostać polityczno- 
wychowawczym i organizacyjnym zetempowskim obowiązkom.

Żeby nie zgubić się w nadmiernej ilości zebranych zagadnień, 
przewodniczący analizuje je i zestawią rubrykam i według wybra­
nych głównych problemów. Tak ułożony m ateriał przedstawia za­
rządowi koła dla opracowania planu pracy. Zarząd koła planuje naj­
pierw term iny wszystkich zebrań, masówek, posiedzeń itd. i uzgad­
nia je z dowództwem pododdziału. Następnie członkowie zarządu 
ustalają sposób wykonania poszczególnych spraw  figurujących 
w planie i dzielą pomiędzy wszystkich zetempowców odpowiedzial­
ność za wykonanie tych spraw.

Przydzielenie każdemu członkowi koła zetempowskich poleceń, 
um iejętny dobór tych poleceń, tak aby każdy zetempowiec otrzymał
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odpowiadające jego możliwościom konkretne zadanie —- oto najważ­
niejsza bodajże czynność z zakresu planowania miesięcznej pracy 
koła.

Z chwilą zatwierdzenia planu pracy przez dowódcę i organizację 
partyjną obowiązek wykonania planu spoczywa na całym kole. Do 
zarządu koła należy kontrola wykonania i udzielanie pomocy w reali­
zowaniu zamierzeń planu. Czując kontrolę i pomoc zarządu członko­
wie starają się wykonać przyjęte zadania w term inie i należycie, 
tym bardziej, że uważają się za współautorów planu i dobrze rozu­
mieją, że przedstawia on rzeczywiste, słusznie dobrane potrzeby 
i obowiązki organizacji.

Wywiązywanie się zetempowców z powierzonych im poleceń nie 
jest oceniane gołosłownie lecz na podstawie realnych, osiągniętych 
wyników. Pod koniec każdego miesiąca zarząd koła dokonuje oceny 
wykonania miesięcznego planu. Zarząd koła głęboko analizuje, dla­
czego jedne punkty planu zostały w pełni wykonane, inne zaś — 
w mniejszym czy też w' większym stopniu niezrealizowane.

Z oceną wykonania miesięcznego planu pracy zapoznają się człon­
kowie na zebraniu koła. Członkowie wychodzą z propozycjami 
udzielania pochwał i upomnień. Wnikliwa ocena wykonania planu 
z poprzedniego miesiąca stanowi dla koła pewnego rodzaju busolę, 
wskaźnik, na jakie sprawy jeszcze mocniej należy zwrócić uwagę 
w zetempowskiej pracy, w planowaniu tej pracy.

O d p o w ia d a m y  n a  lis ty
K o leg o  G ło śn y !
—: P y ta c ie , j a k  p o w in n o  p ra c o ­

w a ć  k o ło  Z M P  w  p o d o d d z ia le?
N ie  sp o só b  d ać  W am  w y c z e rp u ją ­

cej o d p o w ied z i na  to  p y ta n ie  — n a ­
w e t w  d łu g im  a r ty k u le  tru d n o  by  
by ło  w y c ze rp a ć  te n  te m a t. O p ra c y  
k o ła  Z M P  p iszem y  s ta le ,  ty lk o , że 
n ie  o w sz y s tk im  n a ra z . Poszczegó l­
ne  a r ty k u ły  p o św ięco n e  są  o m ó w ie ­
n iu  ja k ie g o ś  jed n e g o , d w ó c h  p ro b le ­
m ó w  z p ra c y  k o ła  (m. in . w  c z e rw ­
c u  ub. r. p isa liśm y  o p ra c y  k o ła  
Z M P  w  p o d o d d z ia le  —  p rz e s ła liśm y  
do  W as pocztą  te n  n u m e r  M iesięcz ­
n ik a). D la teg o  ra d z im y  W am  czy­
tać  s ta le  i u w a ż n ie  k a żd y  n u m e r  
M ie sięczn ik a , a  n ie w ą tp liw ie  z n a j­

d z iec ie  o d p o w ie d ź  n a  sz e re g  n u r ­
tu ją c y c h  W as p y tań .

W ' p rzy sz ło śc i, p ro s im y  W as, za­
d a w a jc ie  p y ta n ia  b a rd z ie j  szczegó­
łow e. P y ta ń  m o żec ie  z a d a ć  n a w e t  
k ilk a  n a ra z , a le  n iec h  k a żd e  z n ich  
d o ty czy  ja k ie jś  je d n e j  k o n k re tn e j  
sp ra w y , a  w te d y  ła w ie j n a m  b ę ­
dz ie  t r a f n ie  i w y c z e rp u ją c o  W am  
o d p o w ied z ieć  — lis to w n ie , b ąd ź  n a  
ła m a c h  p ism a.

W asze j, o s ta tn ie j  k o re sp o n d e n c ji  
n ie  m dżem y w y d ru k o w ać . O p isu ­
jec ie  w  n ie j  w ie le  is to tn y c h  sp ra w , 
a le  w  sp o só b  b a rd zo  k ró tk i,  s p r a ­
w o zd aw czy , A k ty w  n a sz  n ie  w ie le

(dokończenie na str. 96)
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M iał Henryk Piwowarczyk 
złoty okres rozwoju w 

swoim życiu. Ukończył wtedy 
szkołę z w y n i k i e m  d o ­
b r y m ,  był dzielnym aktywis­
tą, został przewodniczącym Za­
rządu Powiatowego ZMP w 
Opatowie. Ale potem...

Potem Piwowarczyk powziął 
nieoczekiwaną decyzję:

— Nie będę się więcej uczył. 
Nie będę czytał książek ani ga­
zet. Jestem już d o s t a t e c z ­
n i e  m ą d r y .

Nieuctwo jest bardzo brzydką 
chorobą i pociąga za sobą dal­
sze przykre schorzenia. Toteż 
toczony tym  choróbskiem Piwo­
warczyk zmieniał się z dnia na 
dzień. Jego głowa pustoszała w 
zadziwiającym tempie. Henryk 
Piwowarczyk, dawniej dobry u- 
czeń i aktywista, przerodził się 
w nieuka, w tępego gadu­
łę, któremu wydaje się, że 
wszystko wie, że w każdej spra­
wie potrafi — ku rozpaczy mło­
dzieży — przemawiać, instruo­
wać, rokazywać.

Ani się spostrzegł, jak stał się 
biurokratą. Mównica i biurko 
stały się dla niego jedynymi 
środkami łączności z młodzieżą. 
Nie potrafił już wychowywać, 
uczyć, udzielać konkretnych rad 
i pomocy i dlatego coraz częściej 
uchylał się od bezpośredniej p ra­
cy wśród młodzieży, unikał roz-
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mów z nią, nie interesował się 
jej sprawami osobistymi. A jak­
że, ON przewodniczący Zarządu

Powiatowego, nie będzie się 
przecież spoufalał, nie będzie 
podrywał swego autorytetu!

Na sprawię autorytetu wyrobił 
sobie teraz w ł a s n y  pogląd. 
Uważał, że brak wiedzy można 
zamaskować i że niezawodnym 
ku temu środkiem jest wyda­
wanie bezwzględnych, nie pod­
legających dyskusji rozkazów.

I dalejże rozkazywać! Dla na­
dania sobie surowości i — w jego 
zrozumieniu — powagi Piwo­
warczyk przeplatał swoje roz­
kazy brutalnym i i ordynarnym i 
wyrazami, stał się obelżywy i 
bardzo arogancki wobec swoich 
współpracowników. Przyswoił 
sobie cechy dyktatora, kacyka. 
Pustą głowę napełnił wodą so­
dową. W wyniku jednego z wy­
danych przez niego poleceń 
nawet pracownicy Zarządu Po­
wiatowego mogli wchodzić do 
Piwowarczyka tylko po uprzed­
nim zameldowaniu się u sekre­
tarki. i

Takie postępowanie wywołało 
oczywiście falę głosów krytyki 
i oburzenia. Ale Piwowarczyk, 
dotknięty nieuctwem, był już na 
te głosy nieczuły.

— Ani myślę przed wami się 
tłumaczyć — zwykł mawiać do 
młodzieży. Co najwyżej w in­
stancjach nadrzędnych są lu­
dzie, którym wolno jest mnie 
krytykować.

Na szczęście młodzież znalazła 
drogę do tych instancji nad­
rzędnych. Sprawą Piwowarczyka 
zajął się ZW ZMP w Kielcach, 
który — mamy nadzieję — po­
zbawi go żaszczytu pełnienia 
odpowiedzialnej funkcji prze­
wodniczącego ZP ZMP w Opa­
towie.

Niniejsza satyra niechaj ułatwi 
Piwowarczykowi zrozumienie tej 
prawdy, że głównym źródłem 
wszystkich jego wad było 
nieuctwo. Zamieszczamy ją  tym 
chętniej, że stanowić ona będzie 
ostrzeżenie dla tych, którzy 
chcieliby — podobnie jak Pi­
wowarczyk — wkroczyć na dro­
gę nieuctwa. K . J.

M i e s i ę c z n i k  i n s t r u k c y j n y
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O d p o w ia d a m y  n a  listy
(dokończenie ze str. 83) 

nauczy łby  się z niej, n ie mógłby 
w yciągnąć prak tycznych  w niosków  
do sw oje j pracy. D latego w  przy ­
szłości,. p isząc do nas o dośw iadcze­
n iach  sw ojej pracy, postara jc ie  się 
om ów ić może jedną  ty lko  sp raw ę, 
a le  za to obszernie, dok ładn ie  i w y ­
czerpująco. Podajcie  k onk re tne  
przyk łady  — chodzi nie ty lko  o to 
„co zrobione“, ale rów nież „jak  
zrobiono“. K orespondencja prze­
znaczona do d ru k u  w inna na kon­
k re tnych  p rzykładach  uczyć czy - 
te ln ik a  treści i m etod pracy, zapo-' 
znaw ać go z najlepszym i dośw iad­
czeniam i p racy  organizacji. Podob­
nie p rzedstaw ia  się sp raw a  z tzw . 
ko respondencjam i krytycznym i.

P rosim y  Was, abyście w  dalszej 
1 w spó łp racy  z red ak c ją  skorzystali z 
ty ch  k ilk u  uw ag. C zekam y na  
WTaszę listy.

O czym, na jakie tem aty warto 
by przede wszystkim  pisać do Mie­
sięcznika?

T akie p y tan ie  zadał nam  kolega 
Józef K ow alczyk — tak ie  py tan ia  
zadają  nam  rów nież inni korespon­
denci.

O dpow iedź jes t k ró tk a  — pisać 
trzeba  o życiu i p racy  m łodzieży i 
zetem pow skich organizacji. Każdo 
koło ZM P w zakładzie pracy, w  
POM. PGR, spółdzielni p rodukcy j­
nej, grom adzie czy szkole ma pew ­
ne osiągnięcia, w alczy z is tn ie ją ­
cymi b rakam i, m a trudności; każ­
de z nich m a sw oje w łasne do­
św iadczenia. Chodzi o to. aby z 
najlepszym i dośw iadczeniam i, z in i­
c ja ty w ą  m łodzieży, k tó ra  rodzi się 
w jak im ś kole, zapoznać cały  ak ­
tyw . Chodzi rów nież i o to, a v"  
om aw iać na jb a rd z ie j pow szechne 
typow e b rak i, błędy i trudności w 
pracy — i to  je s t głów nym  zada­
niem  d la  ak tyw istów -koresponden- 
tow.

Sprostowanie.
W num erze  styczniow ym  (1/54) w arty k u le  pt. ZWM na stron ie  18. 

w iersz 15 od góry pow inien  brzm ieć:
Interes ludu polskiego, wymaga, aby młodzież polska pozostała nad 

Wisłą...

„Nasze Kolo Pracuje" — M iesięcznik Instrukeyjny ZMP. — W ydaje Z a­
rząd  G łów ny ZM P — R edaguje K olegium  N akładem  RSW P rasa ' 
Adres Redakcji: W arszaw a, ul M okotow ska 3 T elefony 80-200 do 80-20 
P re n u m e ra ta  zak ładow a — PPK  „R uch" — P ren u m era ta  indyw idualna
— urzędy pocztow e i listonosze. W arunk i .p renum eraty  mieś. 0.80 zł. 
K w art, 2.40 zł., półroczna 4.80 zł. A dres adm inistracji: W arszaw a. M ar­

szałkow ska 8, telefon 80-711
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